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KURIER WILEŃSKI
NIEZA LF2NY D Z IE N N IK  D EM O KR ATYCZN Y

TELEF. OD WLASN. KORESP. Z W ARSZAWY.

W sprawie nowego wydania
pism Marszalka

ZAWODNE NADZIEJE
prezydenta Smetony

Instytut Gadania najnov sw j IIi,stoi'ji 
Polskiej komunikuje. żc wiadomość, po 
dana przez część dzienników, o zumie 
rzonem wydaniu w pohniljouowym  na­
kładzie pism Marszalka Piłsudskiego po 
cenie 2,50 /i. za kom plet nie odpowiada

prawdzie. Następne wydanie pisni Mar­
szalka nie jest RśraziL przewidziane. a 
ukazać s ię  będzie m ogło uopiero po po- 
nowneni opracowaniu nankoweni obee 
nego lwy dania.

Album fotograficzny z źyc a Marszałka
Głowna księgarnia wojskowa przyślę 

puje do opracowania dzieła poświęcone 
go ś. p. Marszałkowi. Dzieło to będzie 
wydane w formie albumu fotograficzne 
go. W zw iązku z tem Główna Księgar­

nia wojskowa zwraca się dt> wszystkich, 
którzy posiadają zdjęcia Marszałka, oj 
ich nadesłanie do Biura historycznego I 
na ręce kap. Librowskiego, Warszawa, | 
Aleja Szucha 14.

RYGA. (Pat).  Z Kowna  dono szą :  ,.tLie 
h r n e  Aidas“ p rz y tacza  w skróc ie  p r z e ­
m ó w ie ni e  pr ezyd ent a  Smetony ,  w yg ło­
szonej w dniu jego imieniu ,  13 bm.  w Za 
nach.

O .y ni ąc  a luz ję do  s to s u n k ó w  polsko  - 
l i t ewskich.  p r ezyd ent  ku ie tona  p o w ie ­
dział':, Z n a j d u j e m y  Lsię w m o m e n c ie  pow­
ta rzaniu się b łędu K o n r a d a  Mazowieckie 
go. k tó ry  dla walk i  /  L i twa  w e z w a i  Krzy 
żaków', \Yraz z p o t o m k a m i  tego Kontrą 
da Mazowieckiego  Li twa  mus ia ła  błąd 
i cii na p ra w ić  na potu g r u n  waldzikiem. 
'A1 ierzę, że h łą d  ten będzie  w Polsce  na

prawionym dopóki  jeszcze m e  jest  znpóź- 
u). W iino, kolebka ducha naszego naro 

dtt, nasza stolica ■— będzie nasze. Dąże 
nie zjednoczenia narodu nie może być 
bezpłodne. Seree, które tani obecnie po 
chowano, a które ja szanuję, nie zdoła 
żądań tych powstrzymać. T a m  również 
zostało pogrzebane serce narodu nasze 
go. T a m  pochowano seree Gedymina, 
tain pochowano seree W itolda W ielkie­
go t w órcy  l i t ewskiego  m o c a r s tw a .

L i tewskie  se rce  n a r o d u  da je  n a m  si 
łę i nadz ie je  na os iągnięcie  s ł u szny ch  ce 
lów życiow7ych.

Pani Marszałkowa wyjechała do Rumun ji
W  dniu dzis-iejiszym o godz. 15 m. 30 

pani  Mai sz a lk ow a  Pił .sudśka wraz z cór  
kami  w y jecha ł a  na 3 tygo dn io wy  w ypo

czynck  do Runiunj i .  P an i  M arsza łko wa 
spędz i  w yp oczynek  w 'miejscowości  Rio 
nas w po łu d n io w e j  Resarabj i .

Niemcy nie będą zdobywać terenów 
pogranicznych zamieszkałych przez nich

Przemówienie nr i .  Rusta
KRÓLEWJljC. 11 At ' . W ie lk i 'z  jazd  Niemców 7. 

zagranicy, k tó ry  ob rad o w a!  w Królewcu podczas 
zie-iomcii  .v.c'iąt, s ia t  'pod zn ak iem  -wszystkich

« •

si
PEKIN (Pat|. Wprawdzie panuje w 

•mieście spokoj, ale wedle kompetent 
nych ziódeł ehi.iskieh zachodzi obawa 
nowych powikłali, szczególnie w prowin  
eji Gzaeliar. natomiast wobec ewakua­
cji wojsk ehińskieli z Pekinu i Tien - 
Tsinu wydaj*1 się rzeczą małoprawdopo 
donną, aby mogło w tych miastach dojść 
do w alk.

MEKDEN. (Pat). W związku z poważ 
ną sytuacją polityczną w Chinach poł 
nocnych japoński min. wojny Hajaszi 
m ianował gen. Itagati naczelnym dowód  
eą japońskich sił zbro jnych w Pekinie i 
Tientsinie. Do Szanghaj Kwan przyby 
ło w piątek 6 japońskich kontrtorpedow  
eńw które zarzuciły łam  kotwicę. Poza  
tem z polecenia japońskiego ministra 
wojny Osumi flotylla torpedowców opus 
cila port wojenny Oxsebo. udając s ię  do 
Czifu.

NANKIN. (Pat). Minister wojny Ho- 
Ing - Czin niezwłocznie, po powrocie 
przedstawił prezydentowi rady wykonaw  
czej Y\ ang - Czin - Wei szczegółów o spra 
w cizdanie o sytuacji w Chinach północ­
nych.

S Z A N G H A J .  (Pat). Jak donosi TASS, 
wojska japońskie koncentrują się wzdłuż 

j p g g i  n a jb  —  ■

Ntbożeńrfwa za duszę 
tu. min. Pleraekieco

W ARSZAW A (Pal). N abożeństw a ża łobne  za 
duszę ś. p  m in istra  P ierack iego  ouprą-wii-one by 
ło  we w szystk ich  m ia s ta ch  w ojew ódzkich  Rze­
czypospolitej Na nabo żeń stw ach  tych by li nbt-rni 
p rzedstaw icie le  w ładz  instyitiucyj sam o rząd o w y ch , 
o rg an izacy j spoh-czmych oraz m iejscow ego spo- 
łeozi ństw a.

Przepisy zmodyfiiowanej N. R. A, 
ważne do stycinia 1936 r.

WASZYNGTON. (Pał). Prezydent r q 
osevelł podpisał wczoraj uchwaloną 
przez kongres ustaw ę o przedłużeniu zmo 
dyfikowanej NR A do stycznia 1936 ro 
ku.

Benesz w Charkowie
CHARKÓW. (Pal). Przybył tu czeski 

minister ipraw zagranicznych Benesz. 
Zwiedził on miasto, fabrykę traktorów i 
lokom otyw

W ielkiego Muru pod Czang Kai Koau, 
gdzie oezekiwaua jest eskadia 39 samolo  
łów japońskich. W Pekinie panuje zanie 
pokojenie

TO KIO .  i lJ;i'l). Dotychczasowy zastęp
ca k ie ro w n ik a  K o m is j i  p o l i t y c /n e j  w Re 
kinie W a n g  Ko Min po  ro z m o w ie  z al tu 
c/ie w o js k o w y m  ja.pońskim w \a n ik in ic  
uda ł  się do  Pekin u  elki zo rg an izow an ia  
nowego  rządtfi admimis-lracyjne-gó w Ciii 
na c h  Pół no cny ch .  Minis te r  w ojn y  gen. 
Hajasz i  oś wi adczył  p rzeds t awic i e lowi  a- 
gencj i  Rengo, że siły zbro jn e  w Korei i

M andżur j i  ma ją  b yć  wzmocniono .  a \vo 
hec sy tua c j i  w C hinach  Pó łn o cn y ch  irze 
ba będzie  zawrzeć  nowe k o n w e n c je  woj  
skowe.

P EKIN .  (Pat).  W o js k a  japońsk ie  w 
T ie n  - Teinie.  uz b ro jo n e  w k a r a b i n y  i 
ka r  b iczownice  odbyły  m a n e w r y  w koi) 
cesji j apońsk ie j .  Na czas m a n e w r ó w  
w s t r z y m a n o  rucli  ko ł ow y  i pieszy na wie 
lu ul .cacli  w Tien - 'Psinie. P o p oł udn iu  
dwa s a m o c h o d y  jap ońskie  z of icerami  i 
żo łn ie rzami  zostały s k i e r o w a n e  do dziel 
nicy ch ińsk ie j .

brazylijski Krzyż 
Południa 

dla P. Prezydenta 
RzpliteJ

W  d niu  w czorajsz j 111 n a  spec 

jak ie j au d jan c ji poseł 1 B razy lj’ 

przy rządzie  po lsk im , m in . de 

B a rro s  P im en te l w ręczył P a n u  
Prezyden tow i R zplitej insygnia  
W.idlikioj W stęgi K rzyża Polud-

Akademicy lotnicy polscy w Rydze
RYGA. (Pat). W d ro d ze  p o w ro tn e j z H elsinek 

do Polski w yładow ały  dziś w Rydze o gudz. 11,80 
dw ie aw io n e tk i po lsk ie, a trz e c ia  z szybow cem  
za trzy m ała  się w  T allin ie  d la  n a b ran ia  benzyny  

zm iany  linki, jed n a k że  o godiz. 20 ląd o w ała  na  
lo tn isk u  rysikiem.

Polscy  ak ad em icy  lo-tuicy wiłami byli przez 
członków  pose lstw a polskiego, ło tew sk ich  w ładz 
cyw ilnych i w ojskow ych  o raz  pnz< z studentów  
ło tew skich , k tó rzy  gościom  po lsk im  w ręczyli

kw iaty .
Po z łożen iu  w izy t posłow i R zplitej, szefow i lo t 

m etw a i zw. stu d en tó w  un iw ersy te tu  rysk iego , o 
godz. 15 lo tn icy  polscy rzucili w ieńce na b ra tn ią  
m ogiłę oo-haterów  wa'Ik o n iepodleg łość  Łotw y.

P o p o łu d n iu  studenci po lscy  zw iedzili L ipawy, 
gdzie byli gościnn ie  po d e jm o w an i ob iadem  przez 
m ie jscow e w ładze. W ieczorem  zarząjd zw. lo tn ic t 
w a  w y d a je  u a  cześć po lsk ich  studen tów  bazudeł 
w h o te lu  ,R zym skim " w  Rydze.

5 iem ców  bez w zględu n a  to, gdzie m ieszkają , i 
w y raża ł się w h as łac h : G ran ice  p ań stw a  n ie  są 
g ran icam i d la  n a ro d u , AV Niem czech m ieszka 65 

miiljonów X irm fcw  zagranica, m ieszka 35 m iljo  
nów  —  M ęslesmy a lo m iljo n o w y m  n a ro d em "

P rzy b y ły  n a  zjazd m in is te r  ośw ia ty  Rost wy 
gtosil przem ów ien ie , w kitórem zastrzeg ł się, że 
naw et, gdyby N iem cy m ia ły  siłę  ku  tem u . n ie  
będziem y się s ta ra li z b ro n ią  w rek u  zdobcw ać 
ierenów  g ran icznych , 'zam ieszkałych przez Viem 
ców, gdyż n ie  chcem y przesuw ać granie, lecz 
ty tko u trzy m ać  d u ch a  niem ieckiego.

Na zakończen ie  z jazdu  odby ł się w ielotysięcz 
1-.Y, trw a ją cy  przesz ło  trzy  godziny , pochód  h is to  
ryezno fo lk loa-yslyeznyjprzcz m insi o 

— oOo —

D«p$sz3 konde^nryjna
i Tdaf.. ud wlasn. koresp. z Warszawy).

Minis te r  osv iaty p. Jedrze jewicz  w y ­
s ła ł  depeszę  K on dole ncyjn ą  d o  p z e m je r a  
Lav a l a  z p o w o d u  zgonu f ra nc usk ie go  m i  
n i s t r a  oświaty.

Wizyta lenta 
Fiiilmdtf w Sztokholmie

SZT O K H O LM . (Pal).  P rz y b y ł  tu dz iś  
z wizy tą  n i eof ic ja lną  p rezy d en t  republ i  
ki f ińsk ie j  Syinl iu ivud z ntałżomką.

700 ctici ych Włochów 
wraca z Afryki

LONDYN, (PA T). —  ,.D aily  H e ra ld "  d o n o si, 
że  p rzez  kan u ł Sue.ski p rz e je c h a ł w io sk i p a ro  
w ice ,,G ange", w iozący  do  /ojczyzny 700 YYło 
chów  z E ry tre i. Są to ch o rzy  na m a ia rjc  i d y  
zcn*ciję , ja k  ró w n ież  i  o f ia ry  u d a ru  sło n eczn e  
go. W  czasie  d ro g i k ilk u  ehory eh zm arło .

Po katastrofie 
w Rhetnsdorfle

B t R LlN . (P a t). W  zw iązku z k a ta s tro fą  w 
Rhemisdm-fie złożyli w czora j 'ządow ii Rzeszy korni 
dolemcje: n u n c ju sz  ap o sto lsk i m onsg. Orsendgo, 
charge  de affaii-res a m b asad y  fran cu sk ie j, p o lsk ie j 
i w łosk iej, o raz  posłow ie  C zechosłow acji, D anji, 
A u strj ' i Boliwiji.

BERLIN . (P a t). M inister p ro p ag an d y  Rzesizy 
Goebbels Łiaiw-ił w czora j w  R h e insdorfic  edzi-e 
od b y ł k o n fe ren c ję  z p rzedstaw icie lam i w ładz o- 
raz  p rzed staw icie lam i dya-ekcji fab ry k i „W asag “ .

giełda warszawska
W APSZAMlA, (PAT). —  B erlin  213,60 —  

211.60 —  2X3.60. H o la i.d ja  359.00 —  359.90 —  
358.10. K abel 5,30 —  5,33 —  5,27. L ondyn  
26.24 —  26,37 —  26,11. P a ry ż  34.98 —  35.07 —  
34.89. S zw a jca rja  173,12 —  173.55 —  172.69. —  
T en d en c ja  n ie jed n o lita .

D o la r  5.28 i pół. D o la r  zł. —  9.21. R ubel 
4.72. C zerw once 2.05. F u n t  szteirling 26.20 — 
B u d o w lan a  42.u0. D olaró/w ka 53
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Zakończenie dyskusji w komisji
nad ordynacja wyborcza do Seimu

W ARSZAW A. (Pat). D zisiejsze p osiedzen ie  ko  
m is ji k o n sty tu cy jn e j pośw ięcone by to debacie 
n a d  a n e ksa m i  do  p ro jek tu  ordynacji  w yborcze j  
d o  S e jm u ,  zaw iera  jąeem i p o d z ia ł n a  o k ręg  .

O b rad o w an o  w ten  sposób , że o m aw ian o  o t  
•ręg za o k ręg iem . D y skusja  b y ła  b a rd zo  obszer 
na , p rzyczem  poszczególni m ów cy przew ażn ie  z 
k lu b ó w  o p o zy cy jn y ch  zap y ty w ali się , ja k  przed 
s ta w ia  się d a n y  ok ręg  z p u n k tu  'w idzen ia  naro  
dow o ścio w eg o  w y zn an io w eg o  i t. d

.Spraw ozdaw ca POD OSKI w y ja śn ił m. in., że 
jeśli ch o d zi o W arszaw ę, to  istn ie je  ty lk o  jeden  
o k rę g  z p rzew ag ą  lu d n o śc i ży d ow sk ie j. O kręg 
ten  m a  n ieco  w ięcej m ieszkańców  niż m ne, żeby 
lu d n o ść  żydow ska m ia ta  m oż.ność w yb o ru  sw a 
ich  posłów . P oseł RYMAR zw raca  uw agę, że 
W arsz a w a  n ie  m a n a raz ić  sa m o rzą d u , zachodzi 
w ięc obaw a że w  ko leg jach  w y b o rc z ic h  m ogą 
b y ć  n o m in an c i. S p raw o zd aw ca  w y jaśn ia , że sp ra  
w ę tę  p o zostaw iono  regu lam inow i. Nie na leży  
o na  pozalem  do  p rzed m io tu  om aw ianego , a  więc 
d o  o k ręgów  w yborczych . To jest k w estja  sam ej 
ustaw y  Poseł C ZFR N IC K I zauw aża, żi W arsza  
w a  jes t u p rzy w ile jo w an a  w s to su n k u  óO p roc. 
i staw ia  wnio-sek, a ty  skreślić  w  W arszaw ie  ie- 
den  okręg . P o se ł RATAJ sto i na  s tan o w isk u , że 
n a leża ło b y  racze j zm ienić odn o śn e  a rty k u ły  u- 
s ta w y  w tym  sensie, by  zm odyfikow ać sztyw ną 
ilość posłów  i uzależn ić  od ilości m ieszkańców  
w  poszczególnych o k ręg ach . Poseł CnRT CK1.1 
(kl. u k ra iń sk i)  zgłasza p o p ra w k ę , aby  n iek tó re  
ok ręg i s ta ły  s ię  baTdziej jedno lite  z punkt.u w i­
dzen ia  narodow ościow ego .

N astępn ie  Tozwiinęła się  d y sk u s ja  na  tem at 
rzekom ego u p rzy w ile jo w an ia  w o jew ództw  w scho 
in ic h  na  n iekorzyść  zach odn ich . P oseł RA D ZI­
W IŁ Ł  jeszcze raz k a tegoryczn ie  s tw ie rd ził, że 
n ie  m oże być m ow y o u p rzy w lle jo w am u  w oje 
w ództw  .wschodnich a tw ierd zen ie , że n ad u ży  
e ia  są  stale  p ra k ty k o w an e  n ie o d p o w ia d a  rz e ­
czy  wistości. P oseł BILAK p ro p o n u je  abv okręgi 
łuck i i kow elsk i m a ją c e  łączn ie  p o n a d  900000 
podzie lić  n a  trzy  okręgi P o ż ą d an e  też byłyby  
p o p ra w k i w  w ojew ództw ie  lw ow skiem . Poseł 
RATAJ m ów i, że są  d w a  sp o so b y  zabezp ieczen ia  
in teresów  naro d o w o śc io w y ch  P ierw szy  to k u r 
je. d ru g i —  to duże okręg i, k tó re  um ożliw iłyby 
lu d nośc i p o lsk ie j w p ro w ad zen ie  do Sejm u swe 
ich rep rezen tan tó w . Poseł CH R U C K IJ p o d k re ś ­
lił, że U k ra iń cy  n ie  chcą  n igdzie  m ajo ry zo w ać  
ludnośc i po lsk iej, gdzie w y stęp u je  ona jak o  m n ie j 
6zość i d la tego  p ro p o n u je  okręgi 3 -m an d a to w e  z 
p ro p o rc jo n a ln o śc ią . U k ra iń cy  go tow i -ą zgodzić 
sie na u tw o rzen ie  k a ta s tru  w yborczego albo  na 
g ło so w an ie  1 ciko na jednego  posła .

'P rzy  d y sk u sji n a d  okręg iem  śląsk im  poseł 
RYMAR (kl. n a r .)  zaznaczył, że jed en  z okręgów  
ro b i  w rażen ie , ja k  g dyby  w iększe  m ia s ta  by ły  
p oszk o d o w an e  n a  k o rzy ść  N iem ców . P o se ł PO  
D łłSK I w y ja śn ia  że .K atow ice i C h o rzó w  zb liży ły  
się do sieb ie  te ry to ria ln ie . Jeżeli eheem y ustan o  
w ić trzy  ok ręg i przem ysło-we, to  n ie  m o żn a  by ło  
in a c z e j  z ro b ić . —  S to su n k i n a ro d o w o śc io ­
w e są  b a rd z o  p ły n n "  i p rzew aga fakłyczm :“ znaj 
d u je  się p o  s tro n ie  ludności po lsk ie j.

Poseł RYMA R zaznaczył, że sam  b rz e g . m o ­
rza  p o tra k to w a n y  jest tro ch ę  po m acoszem u O- 
k ręg  g dyńsk i m a  -100.000 m ieszkańców  a do tego 
d o ch o d zi jesz< ze p o lrk a  lu dność  g d ań sk a . Spra 
w o zdaw ca P od o sk i zauw aża, że w k lu b ie  BBW R

zw racano  n a  to  uw agę. P raw d o p o d o b n ie  sp ra ­
w ozdaw ca przy jdz ie  z p ro p o zy c ją  zm iany  g ran ic  
tego o k ręgu  przez od łączen ie  pow ia tu  tczew skie
rr n

P o w rac a ją c  do okręgów  w ojew ództw a ś lą ­
skiego poseł Rym a" zapy tał, ja k a  tam  będzie 
p raw d o p o d o b n a  ilość m an d a tó w  n iem ieck ich . 
S p raw ozdaw ca ośw iadcza, że n ie m ożna  przew i 
dzieć, w k tó ry ch  ok ręgach  m ogą N iem cy zdo­
być m an d a t. S ta ty s ty k a  o fic ja ln a  d a je  'w szędzie  
p rz y g n ia ta jąc ą  w iększość po lską , a le  w ynik  wy 
borów  d a je  często n iespodziank i, pon iew aż lud

ność po lsk a  n ieraz  g lo su je  n a  posłów  n iem iec ­
kich. U św iadom ien ie  ludności p o lsk ie j [postępuje 
znacznie n ap rzód , ale  trze b a  w spom nieć, że ta  
ludność przez d ług i ok res uległa zniiemozeuiu.

Na leni zakończono dy sk u sję  'Szczegółową nad 
p ro jek tem  o rd y n ac ji w yborczej do Sejnru. Nie 
k tó re  p o p raw k i m ają b y ć  jeszcze zgłoszone póź 

niej.
N astępne  p o sied zen ie  k o m isji k o n s ty tu cy jn e j 

Se jm u  odbędzie  się w p o n ied z ia łek , d n ia  17 lun. 
o godz. 11 rano . Na p o rząd k u  o b rad  debata  nad 
p ro jek tem  o rd y n a c ji w\ borczej do Senatu.

TELEF. O D  WŁASN.KORESP Z

Nabc .eństwo żałobne za duszą 
ś. p. min. Pierackiego

W  dniu dzisiejszym w kościele Sw. bożeńsłw ie obecny b y ł rząd z preinje- 
Krzyża ks. prałat Popławski odprawił tna rem Sławkiem na czele, b. premjerzy Ję 
bożeńish\o żałobne za duszę ś. p. mini- drzejewicz i Kozłowski, Marszałkowie 
sitra gen. Bronisława Pierackiego. Na na Sejmu i Senatu, generalicja i inini.

Minister Jędrzejewicz
o szkołach zawodowych

Minister oświaty p. A ędrzejewk-z ti- 
(lzielil iskrze wywiadu na tem at szkol­
nictwa zawodowego. Pan i ninister m ówił 
o szkołach, że na jesieni roku bieżącego 
otwarte będą pierwsze klasy w gim naz­
jach kupieckich, m echanicznych, elek­
trycznych. krawieckich i bieliźniarskich.

Jest to  zatem  początek właściwej re­
alizacji nowego ustroju szkolnictw a poi 
skiego. Gimnazja zawodowe podobnie 
jak i gimnazja ogólnokształcące przyj­
mować będa m łoazież, która ukończy 6 
klasow ą szkołę powszechną, z tą  tylko 
różnicą, że młodzież, wstępująca do gim

nazjum przemysłowego, będzie musiała 
składać egzam in z rysunku. Ukończenie 
gimnazjum zaw odowego zajpewrni m ło­
dzieży te same uprawnienia w państwo  
wej służbie cyw. i wojsku, co  i gimnazja 
ogólnokształcące.

Pozatem absolwenci szkól zawodo­
wych będą mogli przejść do szkól liceal 
nych. Programy szkół zawodowych za 
parę dni będą ogłoszone drukiem. Poza 
tern pan minister oświadczył, żc odbywa 
się obecnie praca przygotowawcza w  
sprawie reform y innych szkół zawrodo 
wych.

Nikt poza Finlandią
nie płaci długów St. Zjedn.

W \SZ V \G T O N . (Pat). W szystkie pań 
stwa dłużnieze z w yjątkiem  Finlandji za 
« iadomiły 'ząd Stanów' Zjednoczonych, 
że nie m ogą jeszcze wpłacić czerwcowej 
raty długu wojennego, lecz, że są skłon

ne zastanowić się  gdy tylko to będzie 
m ożliwe nad takiem uregulowaniem tej 
sprawy, aby była możliwa do przyjęcia 
dla obu stron.

Rozmcwy marskie angielsko-niemieckie w Londynie
.  LONDYN. iPail). N iem ieccy i angiels 

cy rzeczoznawcy m orscy zebrali się dziś 
na drugie posiedzenie, po Iktórem jednak  
nie wydano komunikatu. Plenarne posie 
dzenie Obu delegacyj odbędz.ie sio w po 
niedziałdk.

Jak słychać osiągnięte porozum ienie 
uzyskało w zasadzie aprobatę w Berlinie 
a podDisanie jego czeka jedynię na zgo 
dę Francji i W łoch Uikład przewidywać 
będzie 6 albo 7-letni okres dla wykonania

g.

P R U S K I E ! K I
Z D R O J O W I S K O  N A D  N IE M N E M
P R Z Y  S T A C J I K O L E JO W E J D R U S K IE N IK I  

WAGONY B EZP O ŚR ED N IEJ KOM UNIKACJI Z WILNEM

KĄPIELE
S O L A N K O W E
B O R O W I N O W E
K W A S O W Ę G L O W E
T L E N O W E
P I A N K O W E

NYDROTERAPJA, ELEKTROTERAPJA, ZABIEGI GINEKO­
LOGICZNE, INHALATORJUM. -  KĄPIELE KASKADOWE.
ZAKŁAD STOSOWANIA SŁOŃCA, POWIETRZA I RCiCHCl 
 Z ODDZIAŁAM DLA PAŃ, PANÓW I DZIECI---------

C E N Y  Z N IŻ O N E . — U lgi d la  u rzęd n ik ó w  p ań atw o w y ch .
SE Z O N Y  K U R A C Y JN E : 15 m a ja — 1 l ip -a ,  1 l ip c a — 15 s ie rp ., 15 s ie rp .— 1 p a źd z .

W  p a rk u  zd ro jow ym  gra  symfoniczna orkiestra.
W Y C IE C Z K I s ta tk iem  po  N iem nie , sa m o ch o d o w e  i k o n n e  do p o b lisk ich  je z io r  

i lasó w . —  W sze lk ich  in lo rm acy j u d z ie la  b e z p ła tn ie  K o m isja  Z d ro jo w a .

programu m orskiego Niemiec. Zawierać 
on bedzie proporcję w tonnażu ogólnym  
według kategorji okrętów oraz uzbroję 
nia ich.

Projekt konwencji w sprawie 
40-godzinnego tygodnia pracy

GENEW A , (PAT). —  K o m isja  m iedzy  na rod  o 
w e j k o n fe re n c ji p ra c y  w ięk szo śc ią  42 g łosów  
p rzec iw k o  5 p o s ta n o w iła  z ap ro p o n o w a ć  k o n fe ­
re n c ji  p rzy jęc ie  w czasie b ieżące j s e s j i  p ro je k  
tu  za sad n icz e j k o n w e n c ji o o g ra n ic ze n iu  czasu  
p racy .

N a stęp n ie  k o m is ja  ro zp o czę ła  d y sk u s ję  p rzed  
w stęp n ą  o  p ro je k c ie  k o n w e n c ji w sp ra w ie  40- 
g odzlnnego  ty g o d n ia  p ra cy  p rzy  u trz y m a n iu  p o  
z iom u  p ra c  ro b o tn iczy ch .

Zakończenie zawodów żaglowych

Wiadomości z Kowna
ARESZTY UGZNIÓW  GIM NAZJUM  

K Ł A J PED ZK IEG O .

J a k  p o d a je  „Ł ie t. A id a s ', o rg a n y  bezp ieczcń  
s iw a  w y k ry ły  w  k la jp e d z tie m  g im n a z ju m  im ie  
niu L uizy  g ru p ę  uczn iów , k tó rzy  zam ierza li w 
czasie  Z ie lonych  Św iąt ro zp o w szech n iać  o d e i 
«> , slc ie row ane  p rzec iw  L itw in o m  i p ań stw u  
litew sk iem u . P ta c y  te j p rzew o d z iło  k ilk u  u cz  
niów  ze s ta rsz y c h  k las. C zęść odezw  b v la  już wy 
w iez io n a  n a  p ro w in c ję  w celu  ieh  rozp o w szech  
n ian ia . M a tu rzy s ta  G osse zo sta ł uh. so b o ty  arr* 
sz to w a u y  w czasie  ro zp o w sz ec h n ian ia  odezw 
w o k o licy  P re k u le .

U p rzy w ó d ey  ow ej ta jn e j  o rg an izac ji, n ie ja  
kiego Gi-um blisa. zn a lez io n o  ro ta to r , n a  k tó ry m  
były d ru k o w a n e  odezw y, o ra z  k ilk a d z ie s ią t iuż 
go tow ych  odezw .

Do ro z p o w sz ec h n ian ia  odezw  byli w eiągn ię  
ci rów n ież  n iep e łn o le tn i sy n o w ie  k o le jo w ca  J a  
g u tisa .

P ra w ie  wszyscy czło n k o w ie  te j g ru p y  n a leżą  
de, trganizdlcji m łodzieży  n iem ieck ie j .Ju g en d  
r in g " , gdzie  zajm o w ał! s ta n o w isk a  k ierow nicze .

O rg an izac ja  p ow yższa  u trzy m u je  śc isłe  s to  
su n k i  z  m łodzieżą  w N iem czech  p o p ie ra ją c  licz 
ne  do tąd  w  K ła jp ed zie  w ycieczk i m łodzieży z 
N iem iec.

U jęci p rzez  p o lic ję  a u to rz y  i k o lp o rte rzy  
od ezw  n;i b a d a n iu  p rz y zn a li s ię  d o  w iny

G ru m b lis  o św iad czy ł, że  m yśl n a p isan ia  ta  
k ich  od ezw  było m u p o d d a n a  w g im n az ju m , 
gdyż n au czy cie le  często  w y ja śn ia li, iż m ieszk ań  
ey VV. L itw y , ezyli Z inudzin i. n ie  są  tak im i sa  
m y m i L itw in am i .jak Ł łajpi d z ian ie , m ie szan iu a  
S łow ian , M ongołów  i in n y ch  ra s , pod czas gdy 
k ła jp e d z ia n ir  są  a ry je z y k a m i czy s te j k rw i.

G ru m b lis  i  Go.-:se p rz eb y w a ją  w w ięzien iu  
w B a jo ra ch . W y n ik i śled z tw a  są  iw zekaza łie  
p ro k u ra tu rz e  Izby  A pe lacy jn e j. A resz tow an i są  
o sk a rże n i u a  m ocy u s ta w y  „O o ch ro n ie  n a ro d u  
i P a ń s tw a " .

ŻYDZI W Y D A J \  TYGODNIK W JĘZY K U  
IIT E W S K IM .

YV K ow nie  u k a z a ł s ię  p ie rw szy  n u m e r  ty 
god n ik a  żydow sk iego  w jęz y k u  litew sk im  p. f. 
„A pżw algi. (P rzeg iąd ). P ism o  w y d a ją  zw iązk i 
ży d o w sk ich  o rg a n iz ac y j gospodarczy eh o ra z  Zw. 
w o jsk o w y ch  Żydów N a trę tn y m  re d a k t  trem  ty 
g o d n ik a  zo sta ł red . ..Id isehe  S tiinm e“ p. R. Ru 
b in sz te jn .

Kronika telegraficzna
—  R E PR E ZE N T A C JA  ROTTERD AM U poko- 

n a ta  Wiislę k ra lkow ską 10:3 (5:1).

f — N IE Z W Y K L E  SILNY ORKAN .z n iszczy ł w 
oko licy  B ezancon  80 h a  la/su sosnow ego  IVlęk 
sze  d rzew a  zosta ły  p o w y ry w an e  z k o rzen iam i, 
re sz ta  zaś p o łam an a . S tra ty  w ynoszą  k ilk a  m il 
jonów  fran k ó w .

—  STA TEK  SZKOLNY „ISK RA 1'  p rzyby ł 
w czo ra j d o  L izbony 17 lu n . „ Isk ra "  opuszcza  
L izbonę u d a ją c  się  do w ysp B a learsk ich .

—  W Y L E W  R ZEK  W  m ieście  O valde w sla  
n ie  T ex as wy laty  rzek i. Dotychcza-s stw ie rd zo  
ii-o 8 śm ie rte ln y c h  o f ia r  jrotwodzi. S tra ty  2 m ilj. 
dolarów

Rekord lotu modelu
MOKWA. (P a t). Model la ta ia c y  k o n s tru k c ji 

eh łd p ca  Nresieremki u sta lił w  K rasn o d arze  r e ­
k o rd  św iatow y, u trzy m u  jąc s ię  w p o w ie trzu  1 la  
m inu t.
)fVf , dKfłs-

Witman zwycięża 
w Estonji

T A L LIN , (PAT). —  Na d z is ie jszy ch  zaw o 
dac ii ten iso w y ch  o p u h a r  p rz ec h o d n i E s to n ji  
W iln ian  w y g ra ł z F rr ib e rg ie m  6:0, 6:2 i  z Lo 
snem  6:1. 0:0. d o c h o d zą c  d o  p ó łf in a łu  o  p u h a r

W  zaw o d ach  o  .p ierw sze m ie jsce  W iltm ao 
g ra ł z K cen tk iem , b ijąc  g»  6:0, 6:1.

Niemcy xvycięźają Australję 
v  tenisie

B E R L IN , (PA T). —  P o  d ru g im  d n iu  m eczu 
\<j p u h a r  l)Hvi.sa N iem cy —  A u stra fja  p ro w ad zą  
N iem cy 2:1.

K IL O N JA  (PA T). —  W  K olon ji zakończy ły  
się  zaw ody żaglow e m a ry n a rk i  W T »j. 5 p ań stw  
■— N iem iec, P o isk i, Szw ecji, D a n ji  i H n lan d ji.

P ie rw sze  m ie jsce  i p u h a r  zdoby li N iem cy, 
2) Szw edzi, 3) Po lacy , 4) D uńczycy  i 5) H olen  
d rzy .

Cement „Wysoka"
po cenach konkurencyjnych

p o l e c a

M n p l l J  I  Wilno, Jag iellońska 3
.  U t U L L  t. le fo a  8 -1 1

Wycieczka studentów niemieckich
w Wilnie

W  sobot: w ieczorem  p rzy jech a ła  do  YYriIna 
w ycieczka 70 ak ad e m ik ó w  n iem ieck ich  iz całe j 
Rzeszy, s lu d ju ją c y c h  na ispfecjaftnym w ydziale  u- 
n iw ersv teJo  kró lew skiego . Na d w o rc u  p o w ita li 
gości p rzed staw ic ie le  po lsk iego  ak adem ick iego  
zw zbliżenia m ięd zy n aro d o w eg o  ,Liga z iprof 
Św iauiew iczem  i p rezesem  B ohdanow iczem  n a  
czele.

B ezpośredn io  z dw o rca  uczestn icy  w ycieczki

udali się do kościo ła  św. T eresy, sk ła d a ją c  liotd 
se rcu  M arszałka P iłsudsk iego , przyczem  p ro fe ­
so ro w ie  u n iw ersy te tu  kró lew ieck iego , przew odu:

czący  te j  wycieczka złożyli w ieniec
W niedzneflę w yciecak -1 zw iedz. W ilno  ) oko 

lice, a  w ieczorem  tegoż drua s tu d e n t. n iem ieccy  
w y jadą  n a  'parodn iow y  p o b y t do  B iałow ieży, 
sk ą d  u dadzą  się z p o w ro tem  do K rólew ca.
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Min. Spr. Zayr. płk. Beck 
w Gdańsku

GDAŃSK, (G) Onegdaj przybył do 
Gdańska minister spraw zagranicznych  
pułkownik Becx W b jt p. Ministra ma 
charakter prywatny.

-0O 0—

Uchwała koła beliniaków
Zarząd Koła b. żołnierzy 1 p. ułanów  

Leg. Poi. Beliny im. Józefa Piłsudskiego  
w W arszawie koanamilku je nam, iż na po 
siedzeniu w  dniu 7-yim czerwca r. b. u- 
chwalił, eo  następuje:

„Solidaryzując się  w całej rozciąigłoś 
ci z uchwałą Związku Legjonistów i 
Peowiaków w Kielcach, z dnia 26-go ma 
ja 1935 r., zadamy, aby ks. biskup Łosiń- 
sk, niezwłocznie opuścił granice Polski". 
mmmmm mmmmm n h h h h b b h b

l ie c z ^ ć  ta  w sk a z u je
ja k ie j p a s ty  d o  z ę b ó w  u ż y w c e  n a le ż y

.  I  * .COIGA TE jest pastą do zębów.
zaaprobowaną i polecaną p n ez  ZWIĄZEK LEKARZY 

DENTYSTÓW W PAŃSTWIE POLSKIEM
D la c z e g o  l e k a r z a  dentyści s q  z g o d n i  c o  d c  t ego .  

że  pasta  C o l g a t e  s t a n o w i  w yjopkowy ś i o d e k  d o  p!*- 
T g n o w a n i a  z ę b ó w  ?
t )  Gd'vż p a r ‘a_ C o l g a t e  czyśc i  z ^ b y  d o k ł a d n i e  i g ru n ­
to w n ie  w n i k a j q c  w  i ic jdrobnie jBio naw et sz cr ? l i n y

. i  szpary*
2) G d y  od  p a s t y  C c l g o i e  z ę b y  błys-:czq j a k  perb*_  
z a w i e r a  o n a  m i a n o w i c i e  ten  t n n  s k ła d n ik ,  j ak i  sio- l?\i 
zu jq  den tyś c i ,  b y  oczyśc ić  ,u ;b y .

U żywaj vasty Co/gale dwa razy dziennie.
Odwiedzaj dentystę dwa razy do roku

PASTA DO ZĘBÓW COLGATE

W EIS JB K  . o  Cs'rocznicę mmmm
s. p. min. Bronisława Pierackiego

przez przeszło trzy lata minister spraw 
wewnętrznych —  kierownik jakże trud­
nego i odpowiedzialnego resortu, które­
go sprawność jest zawrze symbolem  
zwartości Państwa.

Była niezwykła, a zarazem przepięk 
na łączność rzadkaScspotykanych cech w

s. p. Bronisławie Pierackim: pełna tem ­
peramentu młodość, a zarazem wytraw- 
ność sądu, cechująca zwykle tylko ludzi 
w późnym wieka, niezwykła odwaga oso 
bida a zarazem głęboid spokó j i opano­
wanie; pełne poczucie odpow iedzialnoś 
ci. a zarazem wielka ostrożność i rozwa

Nabożeństwo żałobne za duszą 
ś. t. min. gen. Pierackiego

Wczoraj o godz. 11-ej w kościele św. 
Jana, w pierwszą rocznicę zgonu ś. p. 
min. spraw wewnętrznych gen. Broni.sła 
wa Pierackiego odbyło się uroczyste na­
bożeństwa żałobne, celebrowane przez 
prałata archidjakona kapituły wileńskiej 
księdza Adama Sawickiego. Przy kata­
falku honorową straż pełniły Związki by

łych wojskowych z pocztami sztandaro- 
wemi ze Związkiem Legjonistów7. Peo­
wiaków', Federacji i innych na czele. Na 
■nabożeństwie byli obecni przedstawicie­
le władz cyw ilnych i wojskowych z pa­
nem wojewodą Jaszczołtem na czele oraz 
liczne rzesze mińliczności wileńskiej.

ga przed powzięciem dccyzyj; wielkie 
zrozumienie dla różnorodności zjawisk 
społecznych, a zarazem nieugięta wola i 
niezłomny hart ducha.

Ś. p. Bronisław Pieracki b y ł wielką 
osobistością o silnie zarysowanej fizjo- 
gnomji duchowej Był jednym z tych, 
których Komendant powoływał na te od 
ciiiki naszego żj-cia publicznego, którym  
sprostać może jedynie człow iek silnego  
charakteru i bogatej duszy i przerastają 
cych poziom uzdolnień.

To też poczucie olbrzymiej straty, ja 
ką Polska poniosła z jego tragicznym  
zgonem, utrzymuje się i nadal w szero­
kich warstwach społeczeństwa i w  chwi­
li, gdy m inął rok od jego zygonu, nietylko  
jego dawni towarzysze walk i prac, ale 
również i opinja publiczna składa hołd  
jego pamięci.

Minął rok, gdy od kuli skrytobójcy 
padl ś. p. mimsteir, Tgeneral Bronisław Pie 
racki.

Zeszła z mim do grobu jedna z naj- 
p,ęk niejsz; ch postaci naszych walk o nie 
podległość, jeden z najbardziej zasłużo­
nych obywateli Państwa. Zginął na po­
sterunku służby publicznej, tej służby, 
której oddał wszystkie sw e siły  i zdolno 
ści, zapał i bart ducha już w latach  
wczesnej młodości i k tórej pozostał wier 
ny aż po kres swego młodego życia.

Piękna jest karta wojskowa gtnerała  
Pierackiego i piękny wykaz prac w w ol­
nej już Polsce.

Na karcie wojskowej widnieje już u- 
czestnictwo' w  Związku Wabii Czynnej, 
nwero pierwszem związku siły  zbrojnej, 
powstałem jeszcze w mrokach niew oli. I 
odtąd młody uczeń gimnazjum w No­
wym Sączu a potem student filozof ji Um 
wersytetu Jagiellońskiego wprzęga się  w 
służbę idei Józefa Piłsudskiego, przy­
wdziewa mundur strzelecki, a z chwilą 
wojny św iatowej mundur legionisty. Je 
go osobista odwaga w boju, jego wielki 
zmysł organizacyjny, jego bart i powa­
ga osobista znajdują wyraz w  kounpan- 
jach bojowych Legjonów, a potem w woj 
sku polskiem. w dwuletnich walkach o 
granice Państwa.

A potem, gdy ite granice są już w yw al 
czone, gdy m łode Państwo imusi się we­
wnętrznie zorganizować i rozbudować — 
rozkaz Komendanta stawia ś. p Bronisła 
wa Pieraćkiego na szeregu bardzo trud­
nych i bardzo oup o wi ed z i a imyc h poste­
runków Jest jednym z organizatorów  
naszej siły  zbrojnej na stopie pokoio- 
wej i dochodzi dn odpow ledzialnego sta 
nowiska zastępcy szefa Sztabu General­
nego. Jest jednym z najpoważniejszych  
parlamentarzystów i m ężów stanu- pod  
sekretarz stanu i wicepremjer, wreszcie

Ostatn.o krążą natarczywie pogłoski 
o porozumieniu niem iecko włoskiem, 
do którego rzekomo już doszło albo też 
wkrótce dojdzie. Powstaje nawet wid­
mo włosko niem ieckiego ,.Bapallo“. 
Gość zjadliwa polemika m iędzy prasą 
włoską, a niem iecką ustała prawic w zu 
pełności. Wobec tego, że w e W łoszech, 
jak i w Niemczech, niema wolności pra­
sy, prasa zaś jest tylko posłusznem na­
rzędziem rządów, z te j zmiany wniosku  
wać należy, iż oby dwu rządom nie zale 
ży bynajm niej w tej chw ili ,na zaostrze­
niu stosunków. Przeciwnie wygląda na 
to, iż chodzi im stotnie v odprężanie sy  
tuacji.

Można ito zresztą zrozumieć ze wzglę 
du na zamierzoną abisyńską wyprawę 
Mussoliniego. W edług „Journal de Gene- 
ve“ Mussolini imial oświadczyć, iż na 
poobój .Lbisynji potrzebny mu jest rok, 
na pacyfikację tego kraju jeszcze dwa 
lata. Kampanję wojenną Mussolini ma 
rozpocząć we wrześniu r. b., k iedy na to 
zezwolą warunki klim atyczne. A więc 
poti zefone mu są, według tych imforma- 
cyj, trzy lata pokoju w Europie, bowiem  
nie życzy on sobie wcale, aby ktoś. zw ła­
szcza Niemcy, podczas wyprawy abisyń- 
skiej, która ze względu na warunki ku- 
maltyczne oraz drogowe tego kraju ood- 
zwrotnikowego, wcale nie jest miłą prze 
chadzką, znienacka wsadził mu sztylet 
w plecy...

Jak dotąd, wszystko w porządku. 
Mussolini życzy sobie, aby Niemcy pozo 
staw iły go w  spokoju i n ie przeszkadza 
ly mu podczas -wyprawy abisynskiej.

Ale cóż na to Hitler? —  Przecież je­
go ostatnia m owa zawierała pod adre­
sem Austrji całkiem niedwuznaczne za­
strzeżenie , prawa Austrji do samookre- 
śienia“, a uporczywa podziemna robota 
hitlerowców w Austrji świadczy o tern, 
że bynaim niej nie rezygnują z zamiaru

pozyskania tego kraju dla IH-ej Rzeszy.
Prawie codziennie można czytać o 

wykryciu przez władze austrjackie po­
dziemnych organizacyj hitlerowskich. W  
tycli dniach naprz. została zamknięta i 
rozwiązana szkoła podchorążych w Brei 
tensee ze względu na to. iż większość 
pi zyszlych podchorążych uległa agitacji 
hitlerowskiej. W związku z wykryciem  
tajnej organizacji hitlerowskiej wśród 
wojskowych austrjackich przeprowadzo 
n0‘ swego czasu szereg aresztowań wśród 
oficerów  i podoficerów. Świadczy to chy  
ba wyraźnie o  tern, że podziemna robota 
hitlerowców w Austrji nie ustała i że po 
wtórzenie wypadków z dnia 25 lipca  
1934 r. jest całkiem  możliwe.

Porozum ienie W łoch i Niem iec nie 
jest do pom yślenia bez rozstrzygnięcia 
w ten lub inny sposób kwest ji austriac 
klej: albo Niemcy albo- W łochy zrezy­
gnują z tej placówki.

Plotki o porozumieniu włosko-nie- 
mieckiem nawiązują, rzecz iasna. do 
tych m ożliwości. W edług jednych po­
głosek Niem cy rezygnują z Austrji, za 
co mają otrzymać odszkodowanie przy 
rozbiorze Abisynji, zdobytej orężem

włoskim. W edług drugich W łochy po 
niepowodzeniu ich w ysiłków  s łż prowa- 
nych ku zjednoczeniu państw dunaj- 
skich, jako ententy obronnej przeciwko  
agresji niemieckiej, zrezygnują z Austrii 
na korzyść Niemiec, za co  Niem cy nić  
będą przeszkadzały ich wyprawie aoisyn  
skiej. Trudno jednak uwierzyć, by Niem 
cy albo W łochy istotnie zrezygnowały  
z Austrji.

Pozostaje trzecia możliwość, m oże 
najbardziej prawdopodobna. _

Ostatnie ostrzeżenia Mussoliniego 
pod adresem Anglji i Francji, które niez 
byt życzliwem okiem obserwują jego im 
prezę abisyńską, nasuwają przypuszcze­
nie, iż chodzi tu o dwojaki bluff.

Mussoliniemu zależy na tem, aby za­
straszyć Anglików i Francuzów, że w ra 
zie gdyby czyniły mu przeszkody przy 
wyprawie abisyńskiej, porozumie się z 
Hitlerem i wycofa się z ich spółki. A 
wiec udaje, że już doszedł prawie do cał 
kowitego porozumienia z Hitlerem że 
mu całkiem na ich przyjaźni nie zależy 
Niemcy zaś mają swe powody życzyć 
sobie, aby świat uw ierzył w porozum ie­
nie włosko-niem ieckie. Obserwator.

Uli

M i ^ d a l s i ^ o s z u k l w a ć  f

M U Ż K O S L Ó t J
PRAWDZIWY TYLKO Z NAPISEM

S U C H A R D  NA KAŻJYM  CUKIERKU

Nie da| sobie narzucić m a ł o w a r t ^ ś c ł o w v c h  r e b e k i
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Z a  part; ty godn i w y ru sza  n a  K au k az  po lska 
• k sp ed y c ja  w y sokogórska . O dnośne ro zm o w y  z 
w ład zam i sow ieck iem i zo sta ły  ju ż  p rz e p ro w a ­
d zone  z w y n ik iem  p o m y śln y m  P o b y t ek sp ed y cji 
w g ó ra ch  k a u k ask ic h  trw a ć  m a  o k o ło  6 tygodni. 
D z iała ln o ść  w y p raw y  o b e jm ie  c e n tra ln ą  część 
głów nego p a sm a  K aukazu , leżaca  m iedzy  szczy ­
ta m i A dai-C hoeh i Fdbrusem . W sp o m n ia n a  część 
p a sm a  gó rsk ieg o  w znosi się  n a  4— 5 tys. n itr . 
c a d  po z io m em  m o rza , p rzy czem  p u n k t  szezy 
ło w y  —  E lb ru s  —  sięg a  5G29 m ir.

D W IE  GRUPY.

E k sp e d y c ja  p o lsk a  sk ła d ać  s ię  m a z dw óch  
g ru p : a lp in is ty cz n e j i  n au k o w ej. W  p ierw sze j 
g ru p ie  w ezm ą u d z ia ł ezołow i a lp in iśc i i t a t e r ­
n icy  nasi, w d ru g ie j zaś — re p re z e n ta n c i b o ­
tan ik i, zo o io g ji i g eo m o rfo lo g ii (n a u k a  o  u k ­
sz ta łto w a n iu  p o w ie rzch n i ziem i). O bie grupy  
bedą  p ra co w a ły  z u p e łn ie  n iezależn ie . Z ach o w a ją  
jed y n ie  łączność  o rg a n iz ac y jn ą .

C ałą tę ek sp ed y cję  o rg a n iz u je  P o lsk ie  To 
w arzy.stw o T a trza ń sk ie .

ARGONAUCI 
•Tak o n g iś  A rgonauci pod  w odzą Jazona, śp ie ­

sz y li de  K olch idy  po  z ło te  ru n o  ta k  d z is ia j nasi 
A rgonauci, śp ieszą  do te jże  K o lch idy  (s ta ro ży tn a  
n a z w a  K au k azu ) po  z ło te  ru n o  sukcesów  sp o rtu  
w o  - n au kow ych , R óżn ica  p o za lem  ta  jeszcze, 
źe  —  w p rzec iw ień stw ie  do  g re ck ich  śm iałków  
—  w y p raw a  n a sz a  u d a  s ię  d o  K olch idy  n ie  m o ­
rz em  a  ląd e m : v ia  M oskw a i O rdżrm ik idze  (d aw  
ny  W ład y k aw k az ) —  n a z w a  n a  cześć jednego  
re  w spółp len iieóeów  i n a jb liż szy ch  w spó łp racow  
u ik ó w  S ta lin a  — a d o p ie ro  p o  p a ru  m iesiącach  
p o w ró c i pcczę.ści m o rzem  C zarnem .

NA PO D B Ó J—  ELBRU SU.
E lb ru s  jes t n a jw y ższy m  szczy tem  kau k az- 

k im , p rzew y ższa jący m  z n aczn ie  a lp e jsk ą  M ont 
Ulane Gdy bow iem  iM ontb lanc liczy zaledw ie  
4807 m tr. w ysokości, E lb ru s  w ystrzela- w  górę 
na 5629 m tr. A lpin istyczna, g ru p a  n asze j eks 
p ed y cji n iew ą tp liw ie  sp ró b u je  w d ra p ać  s ię  na  
ten  k a u k ask i . D ach  św ia ta '‘..Skoro p ró b a  się  
u d a  b ęd zie  to  p o d b ó j E lb ru su , lecz  ty lk o  d la  
n a s  gdyż w ogóle górę  ,.p o d b ija n i/ ' już k iik a k ro t 
n ie. P o ra ź  p ierw szy  ..podb ito" . E lb ru s  p rz ed  s tu  
p rzesz ło  la ty  (5S29 r.) kiedy to  w d ra p a ł s ię  na 
n ią  je d e n  z g ó ra li k au k az k ic h  nazw isk iem  K illar. 
T o w arzy szy ło  m u  k ilk u  u czo n y ch  ro sy jsk ic h  i 
z ac h o d n io -e u ro p e jsk ic h : K u p le r  Lenz, M euetrie , 
M eyer, W  k ilk a d z ie s ią t la t p o tem  (1868) o s ią ­
gn ę li szczy t E lb ru s u  a lp in iśc i an g ie lscy  (gdzież 
s ię  bez n ic h  o b e jd z ie? ): M oor, T ek k e r, F rese lt 
fie ld , a  w k ilk a  l a t  p ó ź n ie j (1874) —  Grove, 
W alker. G ard in er. Gdy d o d a m y  jeszcze  d o  tego 
k i lk a  n as tęp n y c h  p o d b o jó w  tego e u ro p e jsk o -a z  ja  
ty ck iego  G :\u rizaiik a ru  d o k o n a n y ch  p rzez  Ros 
j a n (P a stu ch n w , N ow ie k ij) N iem ców  (M ernba 
cher) i F ra n c u zó w  (D echy) —  p rz ek o n a m y  się, 
że E lb ru s  d z iew ic tw a  sw ego  d la  n a sz e j ek sp e  
d y c ji  n ie  zach iiw ał. Z resz łą  n ic  o E lb ru s  b o d a j 
g łów nie  naszym  ro d a k o m  chudzi. O w iele  waż 
n ie jsz ą  d la  n a u k o w e j s tro n y  ek sp ed y cji sp ra w ą  
je s t  zb ad a n ie  w y so k o g ó rsk ieg o  te re n u  k a u k as  
U t m n M i M H M H a a B H M

OT Y Ł OŚ Ć
osłabia serce

S erca  o ty ły ch , o b ło żo n e  w a rs tw ą  tłuszczu, 
p ra c u ją  z w ysiłk iem , w y c ze rp u ją  się  i w cześn iej 
o d m aw ia ją  posłu szeń stw a . O ty łość  pow o d o w an a  
je s t  z łą  p rz e m ia n ą  m a te rji, ailbc zab u rzen iem  
czynności g ru czo łó w  d o k rew n y ch .

Z ioła M ag istra  W olsk iego  „ D eg ro sa"  zaw ie ­
ra ją  jo a  o rg an iczn y  z n a jd u ją c y  się w  m o rsk ie j 
ro ś lin ie  Y ahanga k tó ry  p o b u d z a  o rg a n iz m  do 
sp a la n ia  n ad m ie rn eg o  tłu szczu . S to su je  się  je 
p rz ec iw k o  o ty ło śc i i n ie  w y m ag ają  o n e  sp e c ja l­
ne) d jety .

Z ioła zc znak . o ch r. ,D EG R oSA “  do n a b y ­
c ia  w  ap te k ac h  i d ro g e rja ch  (sk ładach  ap tecz  
n y e h ) .

W y tw ó rn ia  M agister E . W olsk i.
W a z s iiiw t. Z ło ta  14 m. t

Leon W jłłe lk o

Pogaduszłti 
mefczagolskte

„ M U C H A "
Pan Michałek m iał taki charakter 

jak niedogotowana jajka. Sam nie w ie­
dział czego chciał. Lubił udawać oduko 
wanago, a  jeśli mug komu Świnia pod­
łożyć —  cieszył sie  haniebnie i myślał 
co  cały świat jego lęka sic. Największa 
jego zgryzota była w tym , co sąsiadów  
m iał łagodnych i nie mog wo jny z imi 
prowadzić —  znakiem tego bełtał sie 
d o  miasteczku zły i markotny i szukał 
okazji do kłótni ci zaczepki.

A okazja nie dała na siebie długo 
czekać.

Jakości jednego razu kupił pan Mi­
chałek bułka do śniadania i rozłamaw  
szy jo popołow ie —  oalaz we s ł rzodku 
mucha...

kiego  m ożliw ie  w y cze rp u jąco  pod  każd y m  wzgłę 
dem .

DAW NY W ULKAN .
S to su n k o w o  liczne p o d b o je  szczy tó w  E lb ru  

su  t lu ira c z ą  się  s to su n k o w o  d u ż ą  ła tw o śc ią  w d ra  
p y w a n ia  s ię  n a  w ie rzch o łek  góry . S k o lti  ta  ła t ­
w ość tłu m aczy  s ię  gt-ologicznem  uochodzen iem  
E lb ru su . E lb ru s  —  tu w y g asły  w u lk an  o dość  
łag o d n y ch  zbo czach  i dw ó ch  m o cn o  zębem  czasu  
p o sz a rp a n y c h  k ra te ra c h . W u lk a iiio zn em  p o c h o ­
dzen iem  o lb rzy m ie j g ó ry  t łu m a c z ą  s ię  ró w n ież  
po tężne  m asy  zastyg łej law y  n a  s to k a c h  i k o ­
lo sa ln e  ilo śc i c z a m j th ,  p rz y p o m in a ją cy c h  —  
zw łaszcza o  zm ro k u ! —  jak o w eś  ta i  to sty czn e  
m o n s tra  z ło .n ó w  sk a ln y ch . O p o tęd z e  i  m ocy  
w ygasłego w u lk a n u  św iad czą  p o n a d to  ślady  jego 
d z ia łan ia , ro z rzu co n e  w p ro m ie n iu  w ielu  k ilo ­
m etrów .

LODO W CE.
D użo u w ag i pośw ięc ić  m a ją  a rg o n a u c i n as i 

lodow com , sk u p io n y m  tu  w n ig d zie  w ięce j na  
K a u k rz ie  n ie sp o ły k a n e j ilo ści. W ieczne  śniegi 
i lodow ce, s ię g a ją  8 kim . d łu g o śc i — o to  te ren  
z k tó ry m  ek sp e d y c ja  T -w a T a trza ń sk ie g o  będzie

m ia ła  do  czy n ien ia , T e re n  to  o b szerny , bo  o b l i ­
czan y  n a  129— 250 km . kw

N iżej, u  p o d n ó ż a  śniegów i indów  ro z ta cz a ­
ją  sw ó j g ó rsk i p rzep y ch  łąk i i łączk i * p asą- 
cem i s ię  na  n ich  s ta d a m i b a ro n ó w  a  jeszcze 
u iże j —  c iem n ie ją  lasy , w śród  k tó ry c h  tu  i  ó w ­
dz ie  b u lgocą  b o g a te  w J  .i u tłenc  „ w ęgla  ź ródeł­
ka. S łow em  p rzy  d o b ry c h  c h ęc ia c h  m o żn a  tam  
stw o rzy ć  so b ie  a lp e jsk ą  s ie łan k ę

P O E Z JA  KAUKAZU.

E lb ru s . K azbek... T erek ... S _ .m il..;  L ez­
ginka... W y razy  t e  b u d zą  w d u szy  każd eg o  p ra  
wo w ie rn eg o  „by w,sza go podcf in o g o "  Jeg o  C esa r­
sk ie j M ości ró ż n e  lu b e  w sp o m n ien ia . K aukaz 
m a sw o ją  poezję Poezję  d z ik ie j n a tu ry  i jeszcze 
d z ik szy ch  m ieszk ań có w  gó r tam te jsz y ch  Poezję  
w alecznych  szczepów , w a lczących  d łu g o  i u p a r  
cie  z c a rsk im  n a ja zd e m  i  p o e -ję  m alo w n iczy ch  
s tro jó w  g ó ra lsk ich . P o ez ję  n a b ija n y c h  sreb rem  
s trz e lb  i  k in dża .ów  i poez ję  n iez ró w n a n y ch  k o n i 
w ie rn y ch  d ru h ó w  K a b a rd y ń ra . P o e z ję  u c z e p io ­
nych d o  sk a ł  n ib y  g n iazd a  o rle  aułów  i poez ję  
sm u k ły ch  k eb ie t lezg iń sk ich  o trw o żn y eh  o czach  
gazeli. N EW .

Katastrofa

W  C rista l P a ła c e  w L o n d y n ie  odbyły  się ..zaw o d y  k a r łó w "  —  n a jm n ie jsz y ch  m aszy n . P odczas 
zaw odów  tych  jed en  z u czestn ik ó w  cudem  uszed ł z życiem  z k a ta s tro fy , k tó rą  w idzim y n a  zd jęc iu

UŚMIECHY I UŚMIESZKI

Po  35 latach...
N iem ało  w y rzek a ło  się  u  n a s  i w y rz ek a  n a  

u p a d ek  czy teln ic tw a. Czyniono n a w e t ank ._ry  
n a  tem a t „Co pan(i) c zy ta?" , .w zględnie  co chce  
czy tać?  O czyw iście  p an  ii p a n i od p o w iad ali, że  
czytali, czy też chcą czy tać  P la to n a . Mol je ra , Nie- 
łschego, uNorwida i A rtu ra  G órskiego, a  w  rz e ­
czyw istości zg łęb ia li W a lla c e a ,  M arczyńsk iego  i 
M ark a  R o m ań sk ieg o  n a jc h ę tn ie j  o ile  ju ż  k o ­
n ieczn ie  m u sie li coś czy tać .

Al .w iło  się  i p isa ło  w ie lo k ro tn ie , że u  n a s  
-sytuacja pod  ty m  w zględem  p rz e d s ta w ia  s ię  f a ­
ta ln ie . Gdzueindziej n ie  je s t lep ie j, j a k  teg o  d o ­
w odzi o s ta tn i fe lje to n  w ied eńsk iego  p isa rz a  Ro- 
da-R ody , k tó ry  p o n iże j p rz y ta cz a m  w  całośc i n a  
pociechę.

„B yłem  w m ło d o ści żo łn ie rzem . Jed en aśc ie  
lal, w trzech  p u łk ach .

Wl dw óch , z tych  pu łk ó w  by ł p o d p o ru c zn ik  
D o b le r m ym  n a jse rd e cz n ie jsz y m  tow arzy szem .

Na dm ię b y ło  m u  A lfred . D obrze w ychow any, 
am b itn y  m ło d y  cz łow iek . N azyw ano  g o  „A llach", 
p o n iew aż  „w szystko  w iedzia ł" . P o za tem  n ie  by ło  
p rzy p ad k iem , że b y liśm y  w fym  sam ym  garn izo ­
nie. W  ow ym  czasie ro zb u d o w y w an o  a rm ję  au- 
s trju ck ą  i  tw o rzo n o  wr k ażd y m  o k ręg u  k o rp u su  
now y pu łk . K to c h c ia ł m óg ł s ię  zg łosić  do no 
w eg o  odd z ia łu . P o n iew aż  zg łosił się  „A llach", 
w ięc z p rz y ja ź n i d la  n ieg o  zgłoś łem  i ja .

T ak  po łączy ły  się n asze  losy, n a  ca łe  la ta  
Szko liliśm y  re k ru tó w , w sp ó ln ie  o d k o m en d e ro  
warno n as  n a  ekrwitację, p ro w ad ziliśm y  ujeżdżali- 
nię, p rzedzie len i od  sieb ie  ty lk o  b a r je rą , w spół 
n ie  zn o siliśm y  d o lę  i n iedo lę , ra z e m  zad łu ża li 
się  u  lich w ia rzy  i o trz y m y w a ł pochw ra ły  a lbo  
„n o sy "  o d  p u łk o w n ik a . W sp ó ln ie  o b ch o d z iliś jn y  
ró żn e  u ro czy sto ści, o d p ra w ia li h u la n k i i zam ie ­
n ia li m  ędzy sobą  konie.

P o te m  on p o szed ł do  szk o ły  w o je n n e j i s tra  
cilem  go z oczu. Od c za su  d o  czasu  czy ta łem  w  

WEW

dz'eni-.ik.u ro zk azó w , ż e  zo sta !  k a p ita n em  sz tab u  
gen., p o tem  m ajcn em , gdzieś w G alic ji.

J a  zosta łem  p isarzem .
O czem  p isa łe m ?  Z  n a jw ięk szą  p rz y je m n o śc ią  

o m o je j m łodości. N iezliczone o p o w ias tk i, k tó ­
ry ch  g łów ną osobą, był... k to ?  O czyw iście  on, 
m ój poczciw y s ta ry  —  m ło d y  A llach.

N iedaw no p rzy b y łem  do G razu.
W  godzinę p o  m o jo m  p rz y b y c iu  p rzy n o si n u  

p o k o jó w k ą  hotelow  a b ile t:
A lfred D obler

Feldm arszałek jpoo  uczn ik  w s ta n ie  spocz.
Nie do czy ta łem  do końca, .gd_\ s ta n ą ł we 

d rzw iach . N ic  się  n ie  zm ienił. T ro ch ę  schud ł, 
no  i w cyw ilu . P ozatem  —  jak  szczęścia  p ra g n ę  
— zupełnie n iezm ien iony , m im o 35 la t ro z łąk i.

Z aczęliśm y się  so iskać bez k o ń c a  i o p o w ia d ać  
sobie. C zegośm y n ie  m ieli do o p o w iad an ia! O 
siedm iu  psach , c z te rn a s tu  k o b ie tach , o n ie s ły ­
c h a n e j  ilości koiiu. o k o łtg a c h  A p am ię tasz?  
P am ię tasz  jeszcze tego... czy so-bie p rz y p o m i­
nasz?... O czyw iście  h ra liśm y  u d z ia ł w w o jn ie , 
każdy na sw ój sposób . Ja  ożen iłem  się i m am  
dz ieci —  on ta k ie  b y ł  ż o n a ty  —  ż o n a  u m a r ła , 
synow ie  polegli n a  fro n c ie  w  S erb ji, a  c ó rk a  
prow -aazi m u  g o sp o d arstw o . Jazd a  k o n n a ?  Nie 
N ie w sp o m in am y  je j  ju ż  w cale . Nie s ta ć  n a s  n a  
to . Z d row ie?  Z drow ie?  M ój B oże! O baj je s te śm y  
p o  sześćdz iesią tce . On czasam i w y jeżdża  w  góry , 
ja  n ad  m orze...

Po tem  po w ied zia łem : —  Czy w iesz  ek se len - 
cjo , jeszcze  .jedną rzecz?

—  Proszę , imiiw m i p e r  „A llach", p rz y ja c ie ­
lu. -S trasznie to  lubię...

—  Czy w ięc w iesz, m ó j A llachu, że b a rd zo  
w iele o  to b ie  o isa łe m ?  Na k a żd e j s tro n ie  w  każ 
dym  w ierszu  n iem a l m oich  książek  jest m ow a
0 tobie.

T u  ożyw ił się m ój s ta ru szek
—  P raw d a , R oda! Ty u k ład a sz  h is to ry jk i d la  

g aze t i n a w e t k s ią ż k i i t. p. Ju ż  od d łuższego  
cza*u. p ra w d a?  Jeszcze  p rz e d  w o jn ą , w P rz e ­
m yślu , a m oże to  b y ło  w K iak u w ie , m ów ili do  
•mnie ludzie: „S łu ch ąfn o  człow ieku! Te h is to ­
ry jk i R ody-R od; miusisz p rzeczy tać  — jesteś tam  
p rz ed staw io n y  ja k  żyw y. P oznaliśm y  cię o d ra zu
1 ry cze liśm y  ze śm iec h u " . ,A p rzed  sześciu  czy 
s iedm iu  la ty , m ów i do m n ie  pułli o w n ikow a Ma- 
zaU k: .E kselenc jo , w  pow ieści R oda R ody  są
h is to r je  o p a n u  .. no  m ówię p an u , ta k ie  rzeczy , 
że będzie  się p an  t a r z a ł  ze śm iec h u ."  C odzien­
nie. gdy szed łem  n a  sp a c er do  p a rk u  i p rz e c h o ­
d z iłem  ko ło  k sięg arn i N ag lers , w id z ia łem  tw o ją  
książk ę , leżącą  rw oknie. Zaw sze sob ie  w ted y  
m yśla łem , że m uszę  ją , n a re sz c ie  pożyczyć od 
MazaJiWowcj, a lb o  o d  le k a rz a  sz tab o w eg o  F ra n -  
ck a , żebym  w k o ń cu  w iedział, co  tam  R oda-R oda 
o m n ie  n ap isał. Ale p o tem  M azalik  p o jec h a ł do 
W ied n ia  a F ra n e k  u m a rł...  Czy zn ałeś F ra n c k a ?  
T ak i m ały , g ru b y . Ach, wiesz, ra z  n a  m anew rach  
d y w izy jn y ch  pod K rak o w em , S toję n a  szosie  i 
p a trz ę  p rz ed  Siebie. N agle  w idzę, ja k  ta m  w 
d o le  w y rz u ca ją  jak ie g o ść  p iec h o c ia rza  z c h a łu ­
py. HaUo: — m yślę  sob ie  —  Co się  taro  dzieje ? 
W  n a s tę p n e j m in u c ie  w idzę, d ru g i pies h o c ia rz  
w y la tu je  przez drzw i, po chw ili trzeci 5 c zw a r­
ty . P y ta m  jak ieg o ś  fe ld fe b la : „F e ld feb el, co się 
ta m  d z ie je?  —  ,;Ot, p a n ie  m a jo rz e  —  o d p o w ia d a  
on  (byłem  w ted y  m ajo rem ! —  to  p a n  lek arz  
sz tab o w y  F ra n e k  o d b y w a b a d a n ia  ch o ry ch " . 
„Co? Ju ż  w  p ó ł do  je d e n as te j?  T am  do d ja tjła , 
a to  się zagadałem . No tak , k ied ; się człow iek 
spo tk a  iz k o ch an y m , s ta ry m  p rzy jacie lem  
Po trzy d z ie s tu  p ięciu  la tach ! Gd) się  spędziło  
razem  całą  m łodość, to  je s t  o  czein p ogaw ędzić .

Bądź zdrów , s ta ry ! A jeżeli znow u ułożysz 
ja k ą  k siążeczk ę , to p rz y sz iij  m i. D am  m oj.-j c ó r­
ce d o  p rz eczy tan ia . C hyba  ją  to  z a in te re su je . 
P rzecież  to  o  jej o jczu lku ' .

Prze ł. Wed.

Nie słodka rozynka, nie zegarek zlot 
ni; nawet nie kawałek szpagata abo bilet 
loteryjny —  ale prosta, chiuda, mejsza- 
goiska mucha!...

Jak ona dostała sie do tego krema­
torium? —  nicht nie zgadni —  jak nie 
m og zgadnąć i sam piekarz, któremu 
pan Michałek dostarczył natychm iast 
zwłoki nieszczęśliwej muchy i, hałasu­
jąc niewidanie, igroził policją, protokó­
łem i wszystkiemi karami, jakie tyko 
m oży wym yśleń ludzika igłowa. Szkandał 
był tak haniebny, co  piekarz, chcąc za­
łagodzić sp iaw a, zawinol panu Michał 
kowi cztyry pączki za jedna bułka, ale 
Michałek poczoł straszyć i Krzyczeć je 
szcze więcej, a w końcu chw ycił paczu  
szka z pączkami i wyleciał jak bomba 
na ulica. Ostygszy i ochłodziwszy sie  ka 
pęczka —  poczoł medytować, co ten in 
teres z m ucho inie [jest już taki bardzo 
zły, bo bułka przemieniła sie w pączki 
i byłoby nawet niezgorzej, żeb ttaka zda 
rżenia przytrafiała sie częściej. Złość po 
ezęła wychodzić z jego pomalutku juz 
poczoł nawet przemyśliwać jaki smak

majo te paczki —  kiedy nagle jak z poa  
ziemi pojaw ił sie jego znajomy, gruby 
jegomość w czarnym kapeluszu i, wi­
dząc markófcność pana Michałka, zapy­
tał aksamitnym g łosem .

„Co ipaniu jest?“.
Pan Michałek poczoł opowiadać o 

swojej w ielkiej irytacji na kont muchy, 
zapieczonej w bułce, o sanitarnych po­
rządkach, powolności władz, a zakoń­
czył haniebno krytyko m iasteczkowego  
pieczywa i całego porządku rzeczy. Czar 
ny pan, słuchając tych narzekań, przy­
mrużał oczy, cości m yślał i kombinował 
— nareszcie wzioł Michałka pod ręka 
i z a p y t a ł :  ; ( ,m a  pan chw ilę czasu?“. —  

g-Mami. A co?“. —  „No. to zajdziemy do 
mnie i pogadam y sobie'“...

Czym w ięcej pan Michałek skarżył 
sie na mucha, znaleziona w bułce. — 
tym większa ochot? m iał Czarny pan 
zgnębić tutejszego piekarza i wziąć pie 
karma w sw oje ręcy. Pra wda mówiąc, 
Czarny pan nigdy piekarzem nie bvt i

żadnej bułki upiekóby nie potrafił, ale 
widział nieraz jak drugie pieko i zna 
kiem tego poczoł nam awiać pana Michał 
ka, żeb. Boże broń, nie darował tej oka 
zji z mucho i obowiązkow i e wykurzył 
piekarza z miasteczka.

Michałek b y ł więcej dum y jak zły 
i n ie poturał wcaJe, co Czarny pan sam  
chce dyrektorem piekam ianym  zostać 
— bo choć miasteczka była i niewiel- 
czenka i niebogata —  w szystko/ —- taki 
piekarnia dawała i honor siaiki-taki i wpie 
niądze i utrzymanie. Poczęli tedy ohyd 
woje kręcić głowam i i przem yśliwać ja- 
kaby tu świnią podłożyć piekarzowi, 
żeb jego z m iasteczka wysiudać i różno 
sposoby przychodzili ; m do głowy, ale 
wszystkie byli abo zaisłabe, abo zaw d o  
czne. Tyko kole południa Czarny pan 
stuknoł sie w głowa i krzyknoł:

„Mam! Urządzimy na piekarza an­
kieta! Roześlemy do wszystkich m iaste­
czkowych karteczki z trzema pytaniam i: 

M ile piekarni m a być w m iastecz­
ku?
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PRZEGLĄD CZY POGLĄD 
WSCHODNI?
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Sasi t d / f  w o z Rosja w y m a g a  Bicza- 
przeczei i ie  aibyśnny mieli o niej możliwie 
obf ite  i dobre  wiadomośc i .  Na len lemal 
m e  może  być  różnicy zdań- Rola i zna ­
czenie  Ros j ’ jajkc> p a ń s tw a ,  z k ló re m  wią 
że nas okreś l ona  przeszłość,  dzieli obec­
nie olbrzymi< j rozpiętości  grainicą, a 
u k ł ad  rzeczy  us ta la  współ i s tn ien ie  p o l i ­
tyczne  i (gospodarcze jako  n iezmienny 
lakł  p o w odu je  zrozumiał;} p o t r zebę  wza 
jenrne j  zna jomo śc i  i poznan ia .  Nadto  
ji‘s| Ros ja so w ie ck a  k ra  jem ek.spcry men 
tu us t ro jo we go i sp o ł ecz no-gosp odarcze ­
go. k tór ego  w y ni k i  s ą  wielce poucza jące 
w sensie bą dź  d o d a t n i m ,  bądź  u j e m n y m ,  
zas ł ugują  więc na n a jb ac zn ie j s zą  o b s e r ­
wację.

Nic za tem dz iwnego,  że istnieje osob 
ne p i smo,  p o ś w ię c o n e  s p r a w o m  ro s y j ­
skim Jest  lo zape łn ien ie  luki k t ór e j  nie 
jest  w s t an i c  w y p e ł n i ć  c odz i enna  p u b  lic y 
s i \ ł , a  i p r a s o w a  in fo rm a c ja  ogólno-pol i  
tyczna  i .gospodarcza.  P i m io ,  k tó re  p o ­
s tawi ło  sobie za zadan ie  ,,sy s te ma ty czne  
z a p o z n a w an ie  •czylelniisa z rzftcyty wistoś- 
ci;j so w ie ck ą  o r a z  p o i k u n u w  y wania  m o  
żł iwości  i jprzojawow zbliżenia g o s p o d a r ­
czego. po k raczn eg o  i i -ui l lumlnego '  obu 
p a ń s t w  na leżałoby  uzna e  za organ  praw 
dz iwego po ż y tk u .

P is m o takie,  by sp e łn ia ło  na leżyc ie  
.swą odpow u d z i a l n ą  funkcję ,  musi  o d ­
znaczać  się w łaściwe m poz iome m i ob­
iek ty wiz me m.  Im w ięce j obie te cechy to 
warze sza pr acy ,  t e m  węższe  pos iada  ona  
zalety i Jem większą  da je  war tość  i z a ­
sługę.

„ITzeigitąd W schodni  . założony przez  
ś. p W ło dz im ie rza  W a k a r a  w 19,32 roku.  
os tarta i o n iezm ieitn ie rozpowszechni ion v, 
tnożjia go n ab y ć  w k a ż d y m  kiosku .  nie 
umie  — naszeiru zd an iem  — ,ąp ros lać  
olm w a r u n k o m .  Uczucie Mzas;idnione.go 
r o z c z a ro w a n ia  towarze szy lekt urze wic 
lu a r ly k u łó w .  k t ó r y c h  te m a t y k a  jest nie 
/ m i e r n i e  in t e resu jąca  i poc iąga  chęlne-  
go wiadomo śc i  c z y te ln ik a  lialon.nusl 
t reść .n forn iacyjma b yw a  łiard/.o uboga  
(np. a r t \ K u ły  poś więc one  Dalek iemu 
Wscliodoyy i luł) za gadn ie n i om  u s t r o j o ­
wym).  Na ogół —  nie przeczy  to c h l u b ­
ny m w y j ą t k o m  — nie -dow indujcnĄ- się 
z lektinry ko le jny ch  num erów  Przeglą 
du  W s c h o d n ie g o "  więcej  aniżel i  m o ż e ­
m y  się dowiedzieć  z imnycli czasopism,  
w k tó ry ch  zdarzaj;} się w y ją tk o w o  do 
b n  prace  i in lorn iac je.

Moment  dl)jektywno.ści nas t ręcza  da 
ne do uzasadniony  cli zasl r /eżi  11. By nie 
być gołnsloyynyni.  pow o ła m y  się mi kil 
ka śyyiadectyy, jiieiwyiszycli z brzegu,  lecz 
oczywista  nu  w y c z e r p u ją cy c h  'sprawy

.K lim at i tre ść  so w ic ik ie li z eb ra ń  p rz e d w y ­
borczy ch  w olne są  n a jz u p e łn ie j od tego. eo  w 
k ra ja ch  p a r la n n  iita rn y eli n a zy w a ją  a g ita c ją  po 
lity czn ą" . |It. III n r. 5. str . 2).

Ten ra j sk i  kl imat  nnos la tek  p o z o s t a ­
wia jeszcze pole 'do dow olne j  oceny,  k ló  
rej a u lo r  a r ty k u łu  nie sugeruje .  Za 40 sto 
s imek do yylasności pry walne j  zdaje się 
być p r z e s ą d z o n y :

.Z asada ..św ię te j w łasn o śc i' szczegó ln ie  mo 
ero w.szczepiła s ic  w dziew iczą glebę um ysłu  
t h łnpa .. P o d n ie s io n y  ni-e 111 -U a, często doslow

nie  do re lig ijn eg o  zn aczen ia  in s ty n k t w łasności, 
k u lty w o w an i w u s tro ju  k a p ita lis ty czn y m  i bi 
d ą e i jeg.ii cechą .nabytą, zap u ścił g łębokie  ko- 
• zen ie  w i ra s ie  chłopskiej'* .

l iurwacje soyyieckie wproyvadz.Uy yv 
lej dz iedz inie  blogosłayyione zmiany .

„ U rb an iz ac ja  wsi. dn ikonyw ująca się  W' Z. S. 
It. K(, u su w ają c  a rch a izm y  życia  ch łopsk iego , 
w sp ó łd z ia ła  w w y tw o rzen iu  je d n o lite j i b o g a te j 
cd iu iezcśn ie  w ró żn o ro d n o śc i sp o łecznośc i (sic) 

p racy  i grupnw  o -e tn iezn e j k u ltu ry "
Po chw a ła  wyrażona  n ieco  zayyile się- 

ga do s łownika  okraś łeń  em o c jo n a ln y c h  
i obrazo  wy cli p rz i  ds layyień:

„ O s ta tn im i iiderzeiiiem  rew olu cy jn eg o  niln- 
tr. ro zk u w ająceg o  w ieży ch ło p sk ie , było u stan o  
w lenie now ego p ra w a  s ta tu tu  a r te lu  ro lnego  
w .Sowietach, s ta jąceg o  sic  żyw ym  sym bolem  
po łączen iu  s ie rp a  c lilopsk icgo  z rob o tn iczy m  
in le lem .

D aleko o d esz liśm y  od ręcznego  m io ta  i s ta ­
rego s ie rp u  Ż yjem y w' epoeie, k iedy  m ózg  za- 
s te p u je  m ięśn ie  Z g rab io n y  d n lą d  nad  sie rp em  
b,, ly n iew o ln ik  ziem i i je j  ..w łaśc ic ie l1', dz iś 
p ra c u ją c  w kołchozie, w yzw ala  w łasne  człow ic 
rzeóstw o .

Dziś cz lo . ick  U aje  sic  p an em  ziem i. Artcl 
p o zo stan ie  'tiako z n ak  b ra te rs tw a  p rący , g rz e ­
biący  zasadę  w łasności indy w id u a ln e j" . (H. IV 
lir. 10, s tr . 8— 0).

Mniejsza o isłiijziność Jego pod/yyon- 
nego dla zasady  własności  i n d y w id u a l ­
nej. Nie ob ra ż a ją c  się za wyr ządzony  
jej despekl ,  . lyyierdzamy je dnak ,  iże m o ­
im ni rzeczoyyo-iiil 'or,nnu y ’ny doz na ł  wy 
raźnego  zaćmienia  yy Mlaskach ymłioli 
czneigD Isieipa i inloJn.

Sw obodna  ocena  pol i tyk i  z a g ra n ic z ­
nej yyynikn z wolnośc i  p r z e k o n a ń  i, choć 
nm konic cznic  może  'dojść do yyyra/u yy 
pra.sif sowieckiej .  jest  za to ozdobą  i 
przy yy ik-jem naszego życia Nic yvięc 
s /ezególnego.  że . .Przegląd Wschodni** 
zżyma się ma r zek om ą  clny ieji .ość na sz e j  
poli tyki ,  us i łujące j  layyiroyyac ..między 
W s c h o d e m  i Z a c h o d e m '1. W  redakc j  j 
m m  a r ty k u le  t roska  . .Przeglądu  Wschód 
n i e g o '  \y lej m a te r  i za t r ąca  o d r a m a t y ­
czne tony.

Zdanie m Przeglądu  Wschodniego  ' 
jesb śmy

„zep ch n ięci nu ry zy k o w n y  g ru n t w zględnego 
odoso b n ien i:’." i g rozie  n am  m oże znow u m ia r  
nt.w aiiio  „zło tego  ro gu", yyiecezone nam  przez 
h is to rie , z in a rin iw n a jem  te j  dziejów irj „eliyyili 
i In l.lir  e j", k tó rą  styyarza d o k o n y w n ją ca  sic 
k o n so lid ac ja  sił a n ty w o jen n y ch . JVie w olno mmł 
narr.żae  sic  .na o sk a rże n ie  n a d eh o d z ąe y rh  pnko 
len et to. że ich o jco w i"  znow u  sam i „nie chcieli 
ch c ieć1'. (It. IV. nr. Dl, s t r  5).

D o b ra n e  lo tne  poyy iedz&nin z W y s ­
p iańsk iego  poraź  p i e r w s z y  c h y b i  z e s ł a ­
ły użyte  przccryyko na s z e m u  MSZ., k tóre  

nie cliee cł icieć'1 p a k t u  wscliodmiego i 
jakoby nie do ceni a  p r o b l e m ó w  od s t r o ­
ny zach odni e j  granicy' .  Is totnie,  wa r to  i 

t rzeba do logo dołączyć  tak t .  że rozer  
yyanie obszaru  pa ńityyo wago Rzeszy 
przez korytarz pomorski yyciąż jeszcze 
od czm ya ne  jest jprzi z ogół  n iemiecki  j a ­
ko  ..pii kąoe u p o k o r z e n i e '1 (sló'. 3), ale nie 
bez przykrośc i  z n a j d u j e m y  ło szkodl iwe  
i t endencyjn i e  przez n i em ie ck ą  pr o p ag an  
dę re\y izjoniistyczną t rżywane określeni i  
P o m o rz a  « pi śmie  re p re zen łu ią ceni  poi  
Siki j i iinkl yyidzenia.

Niezłą m i a r ą  b r a k u  ul) jekty w izmu 
motże i>>ć wreszcie  arly ku ł  o kole jnrct- 
yyii sowieckiein (R.TTI. nr.  t ) .  o k tó rego

Pielęgnacja cery 
Jest nie do pomyślenia 

bez dobrego mydła

Trzeoa  to p o w ie d z ie ć  wszys tk im P a ­
n iom,  k tó re  nie w i d z ą  w y n ik ó w  p ie lę ­
gn ac j i  ce ry .  P r zyc zyn a  leży w w y b o r z e  
n i e o d p o w i e d n i e g o  m y d ł a .  
D o b r e  m v d ł o  Ei ida 7 K w i a t ó w  p rzez  swe 
w łasno ść ,  ko sm e ty cz n e  iest  n i e o d z o w ­
nym w a r u n k i e m  p i e l ę g n a c j i  cery.  
W y b i t n i e  ł a g o d n e ,  z b a d a n e  i p o l e c o ­
ne p rzez  spe c ja l i s tó w,  czyni  cerę p i ę ­
kniejszą,  c z y s t s z ą ,  d e l i k a t n i e j s z ą .

BADANE 
DERMATOLOGICZNIE

złym istaide jesl świat  poin.torinoyya ny 
zupe łnie wy.-darczajiyco. W l^rzeględzie 
Wsebodnin i  zna .plujemy na tomi as t  z u ­
pełnie n iezdecydoyyane  opinje.  j a k g i h b y  
I nulaio było dać na leży tą  ocenę sieci k o ­
lejowej,  'która na <S 1 tysięcy km.  pos iada  
la w 1931 ro ku  zaledyyie 120 km. z a o p a ­
t r zony ch  yy a-ii tomalyczne semat-ory 
Lnly 70 proc.  yya-gcmóyy loyy aroyyyicli 
przcdslayyiają Li-clic małe  dreyyniane 
skrzynie ,  osadzone  n a  2 osiach,  o nośnoś 
ci zaledwie  1 lan n  (str. 151 p isze  się 
euTemrstycznie,  że nadz ie je  pieryyszej 
pial i letki  „nie zostały yv peiłnji urzeczy 
\yi s ln ion e11.

I rzeba n a m  rea l i s tycznego,  czynione  
go na zd ro w e  oko, p r zngl ądu  sp ra w 
wschodnich .  Bez uprzedzeń,  k tóre zasil 
wają  ispojrzeiiie m g ł ą  ślepcity- NJe . licz 
, romaniy  z m u ', klóry działa w  taki s a m  
-posól).  A przecież r eda kc ja  . .Przegłądu  
W sc l todniego•' sama oylżegiiy yvuj,- się od 
,.bi zkry tycznego  bałwOOhwukłtwaW

Niecił to przeproyy adzi  'konsekyy elit 
nie. yyznosząc się od subjeklyyy nogo }io- 
glądu ma ])oziom prawdziyyie yyarloscio- 
wego przeg lądu  rzeczy, o 'których nigdy 
nie możf my yyied iee za yvii le i za d o ­
brze.  a.

N ow e ź ró d ło  w Z d ro jo w isk u

INOWROCŁAW
leczy  ch o ro b y  p rzew o d u  p o k arm o w eg o , 
• ch o rzen ia  k o b iec e , nerw o w e i dz ieci.

Komornicy nie maią prawa egzek­
wować długów rulaiczych,  
rozłożonych z mocy prawa

Roz porządzenie  z p a z u / m r n i k a  r. ub. 
rozłożyło yys/.elikie długi  pryyyaine ro ln i  
kóyy na 2(i ra i  p ó ł r oc znych  i ło z m o c y  
sa m ego  prayva bez żadnycl i  dodatkoyyycli  
yyniosków. Minio ło do poszczegó.łny cli 
organizircy j rolniczy,ćb łiaptyyyą ją s ta łe  
zaża len ia  rolnikóyy i-ż k o m o r n i c y  n i e  
slos i i | ą się do poyyyższego ro z p o r z ą d z e ­
nia. W ob ec  tego  p r z y p o m i n a m y  ok ó ln ik  
Ministerstw a Spr aw  iedliwości  z 7 lutego 
19,35 r. na  który lo okóln ik  na leży z.yyrń- 
eic uwagę  k o m  o rui koni ,  a gdyli  i wóyy 
czas k o m o r n i k  nie za s tosował  się dó p r z e  
pisoyy. rolnik  yyinien w przeciągm 7 dni  
wnieść cin sądu skargę na czynności ko­
mornika i żądać po noszeni a  p r zezeń  
wsz dkicli ko^zlóyy.

Aresztowanie probosz­
cza w N. Trokach

W zw iązku  z k ilk u  p rzem ó w ien iam i pu b licz  
n ein i pcobnszuza p a ra t ji  rzy m sko> katn lick ic j w 
N ow ych T ro k ac h , k sięd za  M ieczysław a Mały 
n icz  M alickiego, w k tó ry ch  w ładze  p ro k u ra to i 
.skic d o p a trzy ły  .sic cccii o b razy  n a ro d u  po i 
♦iWego. sęd z ia  śledczy  zaczadził w s to su n k u  d o  
ks. M ałynicz  M alickiego śro d ek  zap o b ieg aw czy  
p rzez  o sad zen ie  go w  w iezien iu  n a  ł.u k isz k ac h .

c iastka ,  czy bułki  i elileb, y /y  to r ty  i 
łuilki,  czy Jmłki,  c i as tka  i t o r t y ?

■3) k o g o  chcieliby mieć  p i t k a r z e m ?
.Ja rę czę '1, prayvn Czarny  pan .  ,,że 

po o t r z y m a n i u  odpoyyiedzi, ł iędziemy 
mogii  s twierdzić,  eo' t e raźn ie j szy  j i i i k a r /  
jesl oigólnic n iolubiany,  bu łk i  piecze 
tylko z m u c h a m i  i nic. p ró c z  herba ty ,  
nie piji.'... Z r o b im y  z nim por ządecze k  
b a rd z o  p rę oko  —  tylko niech się p a n  
/„b ie r z e  do n /b o ty  i ogłosi  c ichaczem 
co '  ku ż d e m u  —  chlo  na n u n c  JłosowaC 
będz i  —  to r ł  o k u r a t n y  na  im ie n m y  
przyślę,  a już d / R  yy - zys tkini  dek la ru ję :  
co nigdy m u c h y  nie up ie kę  i wszy stk.cli 
swoich  podt rzymyyynczow c i a s tk a m i  k a r  
mić  b ę d ą ! 11.

Zadziyy d  sic p a n  Michałek isłysząc 
laka d ek la rac ja ,  ale Cza rn .  pa n  mówi! 
ialej; .każ pain yv d r u k a r n i  zrobić la 

ankie ta ,  żdb yyygląd mia ła  o k u r a t n y  i 
Kac /ynaj  r u c h  czy m p ręd ze j  —  a ja ty m  
czasem  z boc zku  Ktana  i p a t r z e ć  beda .  
co z lego yvy,dzi? Jeśli  u d a  ssie — n am  
ob y d w o m  dobrze będzi ;  jeśli nie —  y\ y - 
rzek  n im  sie całej  robofy i pi rścim takie

go „ ż u k a 11, co to cliibo' j ak i  f iksat ,  abo  
nie tute j szy yyymytślił cała ta a n k i e t a 1?!**

Micl iałek zeryvał się z k rzes ły  i. z a ­
ja d a ją c  pą czki  p o  drodze ,  po lec ia ł  p r o ­
sto do d r u k a r n i  a C za rny  p a n  pod jo ł  do 
g ó r y  syyoje szaro-sinie oczy i oełen d o ­
brej  na-dzieji —  c i cho  uśmie cha ł  sie 
pod nosem.. .

Na  t rzec i  dz ień ijutż ki tódy m i a ł  an- 
kiełoyya k a r to czka .  Sznult  c h to  zrazu 
rzuc ił  jo do śmieci ,  b iednie jsze kręcil i  
z jej b a n k r u t k i ,  ale na la z ło  sie k i l ko  
..spotocziriikoiyy co p rz ys ła l i  syvoje od- 
poyyied/i.  Pie.ryv.szy n a d e s ł a ł  ksiądz .

P isa ł  on co: p i e k a r n i  m oż y b yć  i
pięć, ale wiszyistkie m u s z o  yyypiok.ić po 
yyszedni cb leb  i tyko  yv dn ie  świą teczne  
rnogo poj a w ia ć  isie w  p i e k a r n i a c h  cia- 
nleczka ale l a n e  i biez i sac l ia ryny. P ie ­
karz  mo ży  zos tać  sie t e n  sa m .  bo  czło­
wiek n a b o ż n y  i z a w d y  chodzi do s p o ­
wiedzi..  Felczer p i s a ł  co  n i  c ias tek,  ni 
tortóyy- c h o r y m  nieyyydaji  sie, b o  taki 
jest Frzepis m im s te r s k i ,  ale k a m i e n i  yy

ehlebie do tychczas  nie znalez iono,  a sa 
mego p ie k a rz a  —  ja k  do lej  pory  — 
mo żno  yy-ytrzy mać.  Organisty Lłómac/.ył 
co w p i e k a r n i  różny to war  powin ien  
bvó, bo k u ż d a  gęba  iusży s m a k  ma,  a 
p i łk a r z a  t rzeba  /  m i a s t e c z k a  yyyrzucić, 
bo clioi ka to l o .  i jpiłbożny, ale do ch o ru  
kosc ie lnogo nie należy.  Aptekarz n a d e ­
słał  długi  list. w k t ó r y m  dowodzif ,  co 
mias leczko  nic poflrzdlmji an i  Iniłek, ani  
to r tów,  b o  ł a k i m  s z m o n d a k o m  jak t u ­
tejsze i razoyyy clileb ywstarczy .  P i e k a r ­
ni j edne j  dość,  ale p i e k a r z e m  mu si  być 
jego  z n a j o m a  atkmszerka. bo  jńeczenie 
i g o lo w an ie  —  to jest b a b s k a  rzecz! Za 
to  p a n  wójt chciał ,  żeb yy mias te czku  
było dużo p iekarn i ,  a yyszystkie p iekły 
a me pączki ,  b o  p a n i  yyó j toyya .nadto ich 

lubi i żyć 'biez pączkóyy nie 'moży P i e ­
k a r z  n i ech  zostan i  t en sa m .  bo  cztoy i-tik 
grzeczny i zayvd\ p ie rs zy  wiła isje przy 
spo tk an iu .  Posterunkowy odpoyyiedzint 
k r ó tk o :  . . jak yy tadza każe  —  tak b ę ­
dzie!11. ale sołtys z s e k r e t a r z e m  żądal i  
dwóch’ p i e k a rn i  i to z ty m yyarunkiem. 
co w j e d n e j  p ie k a rn i  —  pi e k a rz e m  będz '

bezrobot  ny kra  w iec. a yv d rug ie j  -•szyya 
czka p a n a  sekre t a r za .

Podliczyyyszy .glosy ‘—  Czarny  pa n  
ze j rza ł  co a n k ie ta  nie yy j s /Ja tak  jak  
sobie by ł  yy życzeniu.  Miast  oczko yve l u ­
dzi yycale nie c iekawi l i  sie p i e k a r n i a u o  
sprayyo, a u  a ki lko ;sej kyyaterancoyy — 
łyko ośmiu  p rz y s ł a ło  sw o je  głosy i to 
więcej dla facecji ,  j a k  po t r zeby .  Micha­
łek t a k s a m o  spuściI  nosa ,  wrdzłgc co z 
jogo ro bo ty  yyyszli nici. z robi ło  sie je m u  
na tsercu obojelnk- i p o s z e d  nayyel p r z e ­
praszał- p iekarza ,  ale p i e k a r z  . .nie tmiał  
za In do n i kog o '1. Przedayyał  syyoje buł  
ki da le j  i ł l ó m a c z y ł  c ieka wym,  co te ­
raźn ie j szo  po ro  na  wie lk im nayyozie 
śyy-iata napłodz i ło  sie lyle cb i t ry ch  i ja 
dowi łych  much,  co n ie  przek l inać ,  ale 
cieszyć .sie t rzeba ,  jeśli  k o m u  traf i  s ie 
lenta i nieszkodhyva mejsz.agolska m u ­
cha'  ^ 4  «
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B y ły  p r e m je r  a n g ie ls k i  R a m s a y  M ac D o n a ld  w  o toczen iu  n a jb liższe j ro d z in y ,

Z M a d ry tu . H iszpatija  je s t krajem  w ie lk ich  p ro cesy j, p rzyczem  n ie  pom ija  się żad n e j sp o so b n o śc i, ab y  zo rgan i­
zow ać u ro c zy s ty  p o c h ó d . Na zdjęciu  wóz zap rz ęż o n y  w  w oły  b io rący  u dzia ł w p ro ces ji.

■ n  i

N ie  d o  u w ie r z e n ia .  Z n an y  am erykańsk i lek k o a tle ta  K eith  
B row n p odczas jed n y ch  z o s ta tn ic h  zaw odów  u z y sk a ł n o ­
w y  rek o rd  św ia to w y  skoku  w zw yż, skacząc o ty czce  4 m . 

40 cm. Na zdjęciu  — K eith  B row n w  chw ili skoku .

P o w ita n ie  z w y c ię z c y . S p o rt we 
W łoszech c ieszy  się  w ielk iem  uznaniem  
i poparciem  rządu. W o sta tn ic h  dniach 
o d b y ł w ielki bieg  ko larsk i dokoła  
'W łoch. Na ilu s trac ji — p o w itan ie  zw y ­

c ięzcy  teg o  b ieg u .

C H W I L A  S I E Ź Ą C A
W ILUSTRACJI

Z  •

O b ra d y  k o m p o z y to ró w  w  H a m b u rg u . S ta ła  rada m ięd zynarodow ej w sp ó łp racy  kom pozytorów ' ob rad o w ała  o s ta tn io
w H am burgu . Na zd jęc iu  delegaci ró żn y ch  naro d o w o śc i.

T e g o ro c z n y  z w y c ię z c a  
n a  w y ś c ig a c h  w  E p so m .
K pń Aga K hana „B ah ram “ , 
k tó ry  na św ia to w ej s ła ­
w y  w y śc ig ach  k o n n y ch  w 
E psom  (A n g lja) p ierw szy  
p rzy szed ł do m ety  i, jako  
zw 'ycięzca, w y gra ł dla 
sw ego pana o lb rzy m ią  

n ag ro d ę .

(I lu s trac ja  na p raw o).

T o a le ta  o k r ę tu .  W Keel (N iem cy) ro zp o czę ły  się  e n e r­
g iczne  p rzy g o to w an ia  do W ielkiego T ygodn ia  M arynarki 

N iem ieckiej.

Now e znaczk i p o cztow e: h iszp ań sk i i co lu m b ijsk i.

N ie m ie c k o  - a n g ie ls k ie  r o k o w a n ia  m o rs k ie .  P rzew o d n iczący  n iem ieck iej 
d e leg ac ji d la p ro w ad zen ia  rozm ów  m o rsk ich  v o n  R ib b en tro p p  (n a lew o ), sfo­
to g rafo w an y  razem  z adm irałem  S ch u terem  i n iem ieck im  a tta ch e  m orskim  

w L o n d y n ie  W assnerem .

N o w e  p o d b o je  J a p o n j i  w  C h in ac h . W ojska ch iń sk ie  o p u szcza ją  te ry to r ju m , za jm ow ane  p rzez  Japończyków '. 
U do łu  na lew o — m apka sy tu a cy jn a  ch ińsk iej p ro w in c ji C h ih li, k tó rą  zajęły  w ojska jap ońsk ie .

H a w a js k ie  o d z n a c z e n ie .  K om endan t am erykańsk i na H aw aju , 
g en . H ugh  A. Drum  c ieszy  się  w y ją tkow ą p o p u la rn o śc ią . Na 
zd jęciu  m om ent u d ek o ro w an ia  go  kwuatami p rzez  d z iew czy n ę

tam tejszą .

N o w y  m in is te r  s p r a w  z a g r a n ic z n .  A nglji 
s i r  S a m u e l H a a re ,  d o ty ch czaso w y  m in iste r 

Indy j w  gab in ec ie  Mac D o n a ld a.

N ow e znaczk i pocztow e: czech o sło w ack i i b razy lijsk i.
P o  w a lc e .  Tak w yg ląda  s ły n n y  to r w y ścigow y  w E psom . Całem i tonnam i w yw ozi służba  p o rz u co n e  p rzez

p u b liczn o ść  sta re  p ro g ram y , g a ze ty  i flaszk i od piw a.

I
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K U R J E R  S P O R T O W y
Niedziela na boiskach 

sportowych
P ro g ra m  niedziel łych im prez  sp o r to w y c h '  jr.sl 

n a s tęp u jący :
W a rsza w a :
S'a .stadjonie  Woj.ska Polskiego nabożeństw o 

żałobne  za duszę  ś. p. M arszałka  Piłsudskiego 
u rząd zo n e  przez o rg an izac je  sportowe.

Na k o r tach  MTLTK zakończa nie k ra jo w y ch  
m is trzos tw  Polski.

Na Stad ion ie  Mlojska Polskiego zakończen ie  
l ekkoa t le tycznych  m is trzostw  W arszaw y .

N i S tad jon ie  W o jsk a  Polskiego w czasie mi 
s t rzas iw  lek k o a t le ty c z n y ch  W arsz a w y  z a k o ń ­
czenie  chodu  n.i 3fi kim., zo rgan izo w an eg o  przez 
Związek .Strzelecki.

W  g.maclni C l \ \  F  im. M arszalka  Piłsudskie  
go zaknńrzsm ie  roku szkolnego i olwa-rcie kobie- 

. eeso  oluirzu p rzedolim pijsk iego .
Na Slad jon ie  M'oj.ska Polskiego o 17..'10 s e n ­

sacy jn y  mecz p i łk a rsk i  miądzyF!reproze>nta.i ją 
Ligi, a rep re z en tac ją  B udapesztu ,  . lako przed 
mecz odbędzie  się sp o tk an ie  sędz iow ane  pr.ł*ez 
dwóch a rb i t ró w .

Na p ro w in c ji:
\V Lodzi —  mi.strzmslwa iekkoa lle tyczne  o k ­

ręgu i kolnrskii  z ..wody -turuwil _ż udz ia łem  w ar 
szawsklcti  z aw odników .

We Lwowie  — m iędzym ias tow y  mecz p i ł ­
ka rsk i  L*.\'ów MToeław.

W  Krakowie  —  ogólnopolski  z jazd  a u to m o ­
bilowy dla złożenia  ho idu  p ro c h o m  Marszałka 
Piłsudsk iego  i m ecz  o m is t rz o s tw o  Ligi W aler-  
polo we j Gracovi a—iMakah i.

W  Bielsku —  m ocz  o m is trzos tw o  Ligi Wa- 
te rpo low ej  Hnko-a-cli— AZS W arszaw a .

3  Bydgoszczy -— mecz p o m ięd zy  W iener  
S por tc lub  a rep re z en tac ją  Pom orzu .  1

Z ag ran icą :
W  L ip sk u  —  mecz p i łk a rsk i  pom iędzy  re- 

prez.enlue ją Po lsk ie j  Ingi ą re-prezuni.icją Sa-k - 
Son jl.

W  P a ry ż u  —  s t a r ł  trzecłi po lsł  i' h li kkoat 
letów: Lokajsk iogo  (oszczep), K ucharsk iego
(800 m.) i l l e l j a s z a , (kulał na m iędzynnrodow yeti 
z aw o d ach  lekkoatte tycziiyeli .

W  T all in ie  —  m is trzos tw a  tenisowe L.slonji 
z u d z ia łem  Wi 11 ma na. .

W  Berlinie —  zakończen ie  pó łf ina łow ego  
meczał tenisowego o p ttl iar  l)avisa  Niemcy—* 
\ u d r a l j a .  jfozartem odbędzie  się tinałowy mecz 

o m is trzos tw o  RzeszV w piłce* nożnej  pom iędzy  
Scha lke  04 a  f  SB Slutgar-t.

W  P ra d z e  Czeskiej —  drugi  dzień pńłtinało- 
wego m eczu  o pu l ia r  l)avis.. Po łudn iow a  Atryka  
—C zechosłow acja .

Marzenia i rzeczywistość
Szczęście utkhtda się z cfcwij rndosci .  

:i radość  trzeba umieć'  wyd obyć  *z n a j ­
d ro b n ie j s zy ch  szczegółów życia.  z. jego 
drobiazgów.

Tę p r a w d ę  'dobrze ro zu m ie ją  ci. k tó  
rzv  g r a j ą  mi Loter j i  Pa ń s tw o w e j .  Już  
s a m  fak-t nabyc ia  lo.su n a p a d a  cz łowie­
ka  rado śc ią  i o tu chą .  C how a ją c  lo s  do 
kieszeni ,  rado śn ie  podn ie con y zaczynasz  
m arzyć ,  co z robisz  gdy wygrasz  t a k ą  s u ­
m ę  pieniędzy,  co, gdy m n ą .

Ale -niezależnie od togio zaczynasz na  
z imno roz ważać ,  j ak ie  .są twoje i s totne  
s za n se  yyygrania.  1 l iczysz: yy p ie rwsze j  
klasie jest t rzynaśc ie  ty sięcy w y g r a n y c h ,  
w drug ie j  dziesięć,  w t rzeciej  osiem.  w 
czw ar t e j  76.1.'59.

Z a c h o w u ją c  na j ba rd z ie j  z i mną  kreyy 
dochodzisz  do n i e o d p a r t e g o  wniosku ,  że 
n iema  żaurn go pow odu ,  b y  w o lbrzy 
mie j  powodz i  w y g r y w a j ą c y c h  łosów,  nie 
zna laz ł  się twój los. byś  nic yy ylgrał 
m n ie j sze j  l u b  w iększe j  w y g ran e j  1 uh przy­
n a j m n i e j  nic wróc iły ci s ię  koszty  gry .

W  8.3-ej Loter j i ,  k t ó r e j  c iągnien ie  I 
klasy zaczyna  się 19 czerwca,,  s z a n s e  gra  
jącego  jeszcze wzrosły.  Dla ty-li  k t ó rz y  
nie yy eg rai  i yy żadne j  z cz te r ech  klas,  Lo- 
ter.ja u r z ą d z a  <lodat!ko\y e c ią gni en i a  dnia 
20 grud ni a  na gwiazdkę" .  U*d/.i;d yy te in  
c iągn ien iu  nic n i e  kosztuje.  W y g r a n e  w 
niem tw p ła can c  będą za o k a z a n ie m  losu 
klasy czwar te j ,  trzdbn yyięc te losy i po 
u k o ń c z e n iu  c iągnien ia  lej k lasy  nadttl  
zachoyyać.

Złóż ofiarę na pomnik M a r s z n ł k n  

Piłsudskiego w  Wilms 
_______________ konto £?. ZK. O. 146.111

Otwarcie wystawy 
Sztuk pięknych U. S. B.

W czo ra j o god2. 12. w  m itrach  gm achu  W y 
d ziału  Sztuk P ięk n y ch  l T. S. I?. w obecności p. 
w ojew ody Jasizczołtii; c ia ła  p ro  1esoT.skieco i za 
p ro szo n y ch  gości n a s tąp iło  o tw a rc ie  w ystaw y 
sp raw ozdaw czej w ydziału  sz tuk  p ięknych  USB. 
W ystaw a ohvnrla- będzie codzienn ie  od 10 do 17 
do *10 foin. w łącznie. W ejśc ie  na w ystaw ę od o*gro
du Bernardyńskiego.

Szczegółow e om ów ien ie  w ysław ionych  p rac  
zam ieśc im y  w n a jb liż szy ch  dn iach .

WKS Śmigły —  Ognisko KPW 8:0 (3:0)
Wczorajtsz.y mecz p i łkar sk i  o mis t rzo  

,slyvo okre.g-n udoyyodnil  jv.-,z,cze raz. że 
WiK-S. Śmigły,  j < sf yy Wi ln ie  d r u ż y n ą  be 
k o n k i m  ncy [tlą i że dr u ż y n a  ta doohodzi  
znńyy do Tormy i '.sbinie *de nadz ie ją  spor  
tu p i łk a r sk i eg o  W ilna yy jes ienny ch  roz 
gry yykach o wejście do I.igi.

W y g r a n y  mecz 8:0 z na js i ln ie  jsz.ym 
przec ' \ \  niklem,  1- lóry.ii  jest O g n i s k o  K. 
P. W. po tw ie rdza  nasze przypusz czenia .

Dziś o WKS.  m o ż e  I rud no  jeszcze pi- 
tać yy snperlad yw ach  i>ez zad ry  ch za- 

sl rzeżeń.  to yy k a ż d y m  bą dź  razie mnż- 
11 i poyyic'dzieć, że wojsKow i gra ją piety 
nie. a co na iważniej sze,  iż a tak  na uc zy ł  
sii* nareszc ie  s trzelać.  Ł u p e m  na pa s ln i  
ków je-sl 8 goali.

Oczywiście,  że yy drużynie ,  iak i yy in 
nych,  z resztą na j lepszych ,  zespołach,  są 
-słabe p u n k t y ,  ale całość w y p ad a  zadaw ał  
niająco.

O przebiegał meczu  deżo  nie w a r to  pi 
sae. W o j d . o w i  byli  p a n a m i  j , (nacji .  Gra 
li fą i r  yy przeci  wień*slyvic .do n iekłóryc lt  
graczy Ogniska,  k t ó r z y  szli n;t pi łkę /by ł  
ostro.

Do przerwy- WI&S. Śmigi- p r ow adz i ł  
.'5:0. Ognisko  z;t wsze lką  cenę s ta r a ło  się 
zdobyć  p r z y n a j m n i e j  lutuoroyyą b ra m k ę ,  
ale a t a k  i ob ro na  gra ła  słabo. NkBtfie 
niógł z robić  miyyel Godlewski .  k-tury był 

-c ien iem God Rawskiego. uR.a len Kiwanego 
| i łkarza  z d a w n y c h  la|  k a r j e r y  isporlo- 
wcj.

Pq zmia nie  s t ron ,  a l a k  WKS.  Śmigły, 
wykorzyistując yyszyslkie n iemal dogod 
ne momeoly  slrzeltt dal sze 5 br am ek.

Ogólny w yni k  meczu 8:0 jest p ię k n y m  
suk cesem  wo jsk owych.  Bra mk i  zdobyl i :  
\ a czu ls k i  2. Payy łowisk i .'!, i>rowko 2 i 
Pn łubińsk i  1.

Sędzi(tyy;tł Ii dobrze p. I\atz,

Nowi mistrzowie bieżni
Wi-zni-a,j odbyty  się, jednH t-/i> !iir z m eczam i 

p iłk a rsk im i, na .sladjuiTu- O śro d k a  M I-' misti-zo 
e t -.\ a lek k o a tle ty czn e  W i Ina

U zyskano  następując:*  w ynik i:
101) m ir. t)  Ż a id /ii i  PPM ’ II,ft sek .; 2) (jntd 

hai'!* ŻAKS 11,6 sek  :t) Aleksandi-owiez. Osfiiisko 
11,7 sek .

200 m tr. 1) Sadowski- W KS 22,5 sek  
400 m tr. 1) S lcn im ezy k  ŻAKS — 57,6 sek  
860 m tr. I) /.\ lewi ".z. W KS —  2 m in. 2,5 sek. 

(n a jlep szy  w y n ik  m is trz o s tw ; 2) ( iry g n r jew A /S  
2 ni 6,.5 sek

17 m..,00(1 m tr. 1) H o rn a tk ie w iez  W KS 
55 2 sek. 2) K m ita W K S.

110 m tr. p rzez  p ło tk i 1) W -ieczorek W K S— 
16.2 sek . 2) K ym ow icz AZS —  18.2 sek

D ysk 1) F ird o iu k  iPP W  —  28.70; 2) Alek 
suudi-ow icz Ogni.-kio —  24.80.

Kula 1) F ie d n ru k  PPW  —  12 lu tr. 56 em. 
2 | A leksandi-ow iez O gnisko  II  m tr. Ot 5 r tm .

P hz.i stule k o n k u re n c je  ndbędą się  za tydzień . 
W  m istrzo stw ach  n ie  h ra lo  u d z ia tu  k ilk u  c z o ­
łow ych  zaw odn ików , jak: W o jtk iew icz , Z ienie- 
wiez. K azim iersk i i inn i.

Zawody tenisowa Niemcy— AustraIJa o puhar Davisa

Po  zwycięstwie  Niemiec nad W io ch am i i Ukjti-ą-lji mad F ra n c ją ,  s ta ją  obeen-ie w Berlinie do 
os ta teczne j  rozgryw ki o ,p u h a r  l)avis:i tenisiści n iem ieccy  - i a u s t ra l i js cy  Na i lu s trac j i -o d  lewej 

praiw-ej Irzs-j najlepsi  li-nUiści a u s ln i l i j s c y  podezus I rcn ingu  w  Berlin ie:  Me Gnutii
-Grawiord i (Juisł.

ku

PielgrzymKi z Wilna 
do Krakowa

P rzy  popKirciu d y rek c ji okręgow ej kolei pań 
sLwowych w W iln ie  D elegatura  Bigi Popierm iia  
Turysityki w W iln ie  zo rg an izow ała  już k ilk a  po 
cńjgóiw k tó re  z terenów  ziem  pórłlnocno - wisehod 
nich odeszły do  K rakow a. Z Wnikną pierw szym  
pociągiem , podczas Z ielonycii Św iąt od jechało  
M)0 osc>h. a 15 czerw ca o d jeżdża  do K rakow a 
p-idgrzynilka m łodzieży  szkolnej k-uralorjiun wi 
leń skiogo w lliozhie (iOO osób. Po zakuli odeszły 
pociąg i z B rześcia, B aranow icz  i B iałegostoku 

W  d ążeń  im do  p lanow ego  orga-nizow ania piel 
g rzym ek do K rakow a D elegatura Ligi Popieram ie 
rmrywtyiki p rzy jm ow ać Dudzie tv'lko zgłoszę 
n ia  m asow e, począw szy od 100 osób wzwyż. 

N adm ienić  ua leży , iż grumy od 10 osób  ko 
r /y s la ć  m ogą ‘Z 50 proe. ulgi o l>e on ej la ry ły  w 
przejeździć  do K rakow a z uw zględnieniem  za 
trzy m an ia  się  lam  ma k ilk a  dni. O ulgi tak ie  u 
biegać s ’ę miogą członkow ie w szystk ich  o rgan i 
za ry j zwiąytków, u rzędów  i l. p. i do Dolegał u 
ry w W iln ie  (siedziba w D yrekcji Kolejow ej) na 
leży w nosić  odpow iedn ie  ogłoszenia, do k tó ry ch  
należy  dołączyć w dw u egzem plarzach  spis osób 
w yjeżdżających .

Z dniem  l lipca w yjeżdża do K rakow a wieł 
ka  ipiclgrzynuka Z()H-'U i R odziny U rzędniczej.

Międzynarod. konferenc. 
kolejowa w Wilnie

W iponitHlziii-lck 17 J),m. o ąod/. 10-i‘j 
rano, w  salt konferencyjnej dyrekcji ko­
lejowej naMąipi otwarcie polsko - austr 
jacko - czesko - sowit-ckiej konferencji 

-lejowej w spraw ie rozJuada jazdy ..Ku 
ropa — DaUeki Wschód .

Na L on L-n-ticję tę ])rzyby wa ją wyżsi 
tfrzędnic-j- ministerstwa kolei ztiąranicz 
nych a na cz(*le delegaSoji mini.slerstwa 
koiuiinikacji z Warszawy przybywa dyr. 
de]jarl;i'menlu ruebu kolejowego, ritż. 
Mieczysław GronowtsJsi. Obrach zaąai 
dyr. kolt-i jiaitslw owych iaż. Iśttz. Fał­
ków skt.

konferencja ]>olrwa do środy łącz­
nie, przyczein dfije^wci jioza zwiedza­
niem zabyl-ków hisloryeziiyeh Wilna lida 
dza sie do Trok i Werek.

M Y D Ł O  
i PUDER
D L A  D Z I E C I ?
TO OCZYWIŚCIE 
MYDŁO i PUDER

B£BE SZ0 FMAN4
Wzdłuz i wszerz Potsfci

—  m ;p o in  a ż  z  P O G u z u m  ś. i*.
MAHSZ VLKA 1‘I Ł S l  D S k I F G O .  Fiłnt  re 
p o r l a ż o w y  /  uroczystośc i  pogrzebu  s. ]j. 
MarszaHiti Ki łsudskieąo w W a r s z a w je  i 
K rakowi e  wyś wie t lany  już  był  n a  b e z ­
p ła tn yc h  . seansach w 454 kinach ,  zn a jd u  
ją-cyclt s ięa ia  K>renie 194 miast .

W d a h z y m  c iaąu  rej to rlaż  wyświet  
Iony jeszezi zos lanie  w 208 mia.Mach 
(trze/. 221 kin.  W} .wiel lanie repo r t ażu  
otlł)yw;ie się będzie codz iennie  onrócz  .sp 
ból.  niedziel  i świąit do d n i a  21 bim. t. j. 
do cza.su of ic ja lnego uk ońc zenia  żałołw 
n a rodow ej .

I MIGKANT MI SI ZADJŚZPIF 
CZYĆ KODZLM-j W  k I I A J l k  Prz> wyda  
wat i iu b e z pł a tn yc h  paszportów- umiśjra- 
cyjnycł i  w p r o w a d z o n o  nową przepis,  zo- 
bowiąz.ujący e m ig r a n ta  do zabezp iecze­
nia b s tu  pozos ta łe j  w k r a j u  rodzinie.  
I5ez leąo rodzą  ju zabez.])ieczenia pt tszpor 
ty e m ig ra c y jn e  nie będą  w y d a w a n e .

GDA.Ńsl, ZADO M iOL().\5 K om u n ik at, za 
icii-szczuny prze/, p ra sę  po lsk ą  o pom ocy, uilzic 
loin-j p rzez  p o lsk ie  ,vla«lze i B ank P o lsk i ju ld c  
nov i, z a o p a tru ją  . I)an z i“ er N ru este  N aeh rieh  
ten "  w łasnym  k o m en ta rzem , w k tó ry m  s tw ie r 
dza,ją, iż G dańsk  z za in te re so w an iem  p rzy jm ie  
w iadom ość  o  ta k  pozy-ts w nem  u sto su n k o w an iu  
się  Po lsk i Jeże li B ank  Polsk i o św iad cza  pi 
.< i <; d z ien n ik  —  że d z ia ła  w k ie ru n k u  u trzy m a  
n ia  k u rsu  gu ld en a  jest to dowerdem z a in te re so  
w ania  P o lsk i d la  sp ra w y  u trzy m an ia  gdań sk ie j 
wa.luly F a k t ten  jest b a rd zo  k o rzy stn y  d la  M ol 
licgo M iasta kończy  d z ien n ik

—  2 Z l„  ZA K ll .ó  M INOGBON M k iu tc e  
nadejść  inuje piei-wsze letnie l i-;i; i sj> o et y w*nn 
e rn n  z Ilus-zipanji. l im p o r te iw  owoc&w juatuiinio- 
wyeh sp-rnwndzili i ia iaz ie  do (idyni 10 wagonftw 
winocą-on liiszjiańskicli ,  M7inug-n)n:i le kalkiilo-  
\y;ji  '  sic; ibędą p-p! 1 zł. 80 gr, —  2 zl. za kg. 
M eiągu lala  eom  n in o g r u n  w m ia rę  -wzrostu 
podaży będą o!ini-ż- in

W  MlifioB ceny wiiiogron lyędą nieco wyższe.

pan ZapyialsKi
Sam mic nie zdecyduje.  O wszystko zawsze 

pylą  innych .  Zanudza  py lan iam i.  Robi ank ie tę  
na  k ażd y  lem al.  Oftftaiilnio najłr /.ykhul ehciał  k u  
pić los na UHerję. Ra, ale j a k  lo zrobić?  Gdzie 
nabyć  los? Rozpoczęła się ank ie ta .  Przedewszy.sł 
kiom w łjiurze. A gdzie kolega g ra  >na lo te rj i?  Ja ?  
— U W olańskiej . . .  A k o leżanka?  —  Ja  od wielu 
lat już u W o la ń sk ie j  bo i inne  koleżanki  lam  g r a  
ją  Jyłnie z powodzeniem. Chodzi " o  mieście Pa  u  
Zapytalski i zaczepia ziiuijo-mych. „(KD.ie mi ra  
dzicie nabyć  los lo te ry jny?  —  Ano u W u łań ­
skiej... A dkiic./.ego tam ?  No, bo lo znana  i szczę­
śliwa koJekliira, o d p o w ia d a  znajom y, (‘.i i owi 
moi znajom i i ich znajom i tam g ra ją  i chwalą  si> 
bie... I d o p ’u*>ro po takie j  ankiecie  nasz Pan  Za 
jiytalski u spaka ja  się, zachodzi do  W o l iń sk ie j  i 
długo, d ługo  wybiera U ks, k upu je  i w raca  szczęś 
liwv. Slracił  wiele czasu i wiele ludziom n a /a -  
w.racał głowy, kiedy przeeież ustali ła się w W ar 
szawie (i na prowincji)  opin.jn, że kolektura  W o 
lańskie j  posiada nielylko lradvey jne  szczęście, 
-ile lec lnuka  si]>rzeda/y losów, ob-słuiga, dalsze ezit 
wanie nad  losem —  stoją tam na najwyższym, 
poziomie. Grają tam  stanie szerokie sk fcrv stolicy 
i prowincji .  _____________________

Ogłoszenie.
Kas:i Suinopoiiiocy Sz» rc^Dwyeli Policji
w oj u w. W i l t n s i u ą o  poszu I- n je l inbyw- 
c()\v im *i'Ł*Mnifuic iloniy, zn a jd u ją ce  się 
p i f rwszy  w In. Poclb-roilziu pr zy  ul. Kiej 
si.iiis.kit*j i d rugi  w  ni. K o w a l c z u k i  gin. 
Sztumskiej.  Slan domow jes|  dobry.  Do­
my w yn a ję te  «ą poił Posti  r nn ki  P. P. 
W a r u n k i  s p r z e d a / ,  . inne in to rm ae je  
n z \  .kiwać można  us tnie  lift) p i semn ie  w 
bi-urze Ktisy, mieszczą'icoj się w Wilnie,  
przA ulicy O Irobram-sikiej (j. Biuro 

*czy.nne od godziny 8 —  15.

w  d o b ry m  stanie  (kareta)  m ark i  „Pai-ge“ — 
(Zwierzyniec),  Dzielna  36— 1. Teł. 21— 87.

33 - c i a L O T E R J A  P A Ń S T W O W A
Główna wygrana 1.000.000 zł.

w najstarszej kolekturze S. G0RZUCH0WSKIEJ, Zamkowa 9.
1/4 losu 10 zł., '/2 — 20 zł., cały los AO zl.

W  zeszłej loterji padło 10.000 zt. i wiele in n y c h  wygranych.

ODCISKI usuwa bezpowrotnie plaster SALVAT0R
a p t e k a r z a  W .  B o r o w s k i e g o .
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K O L U M N A  l i t e r a c k a
d u j  redakcją Józefa MsSIlftskfego

L E K C J A  B A R & K C
Odbyto się o n a  w sobo tę  dn . 8 b  m. w .sa!: 

Z w iązku  Zaw. L ite ra tó w  D ali ją n am  t; m razem  
n ie  en tu z jasty czn i h is to ry cy  sz tu k i w ileń sk ie j 
a le  m łodzi adepci w ileńskiego .Studjum  T ea tra l 
nego k tó rzy  po d ję li isię tru d n eg o  zadan ia  wysila 
w ierna frag m en tó w  p o lsk ie j W TI-fow ieczinej ko- 
m ed  ji ry b a tto w sk  iej.

M im o n a jszczerszych  chęci n ie  m ożem y im 
tu ta j  pochilebić tw ierdząc, że sa la  b y ła  p rzepel 
m o n a , a  pub liczność  ry cza ła  z zachw ytu , żc  d o ­
m ag an o  się a u to ra , a  gw iazdy  ak to rs irie  p rzez  20 
tn ln u  m usaały s ię  w  uk ionacli u k azy w ać  n a  esfia  
d o e . N iestety  publiczności by ło  m ało , jak  zresz­
tą zaw sze w  W iln ie  n a  im p rezach  n ap raw d ę  c ie ­
k ą  wyc U, a  i t a  uczy ła  się ra cz e j n iż baw iła  
Znaw cy ro zk o szo w ali saę w praw dzie  estetycznie, 
m e  laicy  zato  p raw d o p o d o b n ie  dość  często  u d a ­
w ali, że rozum ieją.

Bo też by ło  nad  czem  się głowić. T ekst s ta ­
ro p o lsk i, m ie jscam i naw et n iez ro zu m iały , a  w ą ­
tek treściow y  tru d n y  do uchw ycen ia. Uczniow ie 
Dowiem a o k o n a h  m o n tażu  frag m en tó w  k ilk u  ko  
mtsdyj rybaftuwiskrch, k o rz y sta jąc  przedew szy- 
jtk iem  z  M ięsopustu  D ziew osłęba i Peregrynae.i 
dziaid >wTskiej. Ś rodkiem  w iążący m  b y ła  scena, 
p rzed staw ia jąca  w n ętrze  ka rczm y , w k tó re j n a d  
d zb an em  zabaw iają  s ię  żac y  i do k tó re j  k o le jn o  
ś c ią g a ją  l.le rk -so fis ta , p ie lg rzy m  z d a lek ich  k ra  
jów d ek u jący  się  ż o łn ie rz  A lbertus .b o h a te r  wy 
p ra w i P leb ań sk ie j i A lbertus z w o jny) i pan  z 
dwoTem sw oim . D ziew osrębow y n a s tró j  p a n a  
. lu s tru ją  tań cem  i śpiew em . Ale pan  j«sf sm u tn y . 
D w ór w ięc jego p o sta n aw ia  zaknprow  .zow ać za ­
baw ę, i ia tu ra ln ie  jest n ią  b a cc h an a lja . Po  chw ili 
w ra c a ją  te ż  w szyscy w  p rzeo ran iu  w w ożąc n a  
o d ek o ro w an e j beczce w spaniałego  p o d  w zg lę ­
dem  tuszy  i jo w ialnośc i uśm iechu B achusa i 
śp iew a jąc  n a  jego cześć h y m n : ii o lia c ch c ' iio 
B acche! .N astępuje lic y tac ja  p ija c k a  (żałuje ic p i­
ja c y ')  n a jp ie rw  n a  słow a, a  późn ie j, po  odejściu  
d w oru , w g lo n ie  żaków- p o d  p rzew o d em  Syłena 
i n a  Kufle K ończy się  ona n a tu ra ln ie  zawsze 
efek tow nem i ' o b razk am . „arty sty czn eg o " m a ja  
czen ia , k tó re  a dzdwol p rz ed z ie rzg a ją  się  w r z e ­
czyw istość. O to  A lbertus, n a jg o rliw szy  p ija k , zo­
s ta je  zam ien iony  przez złośliw e osobn ik i w ma 
akacb cijablow  —  n a  w o łu . Szereg scenek  n a  tern 
tle  k o ń czy  się ucieczką jego z izby, w k tó re j za 
czvna się z kolei (baroki) m ak a b ra . Schodzą  się 
dzc a d ' i 'x rzeli.'y tow ują się  te ra z  w  cynizm ie 
oszukańczym , ju k  przuKcytowywaM  się p rzed tem  
so fis ta  i p ie lg rzym  w  m ąd ro śc i, a żacy w  p ija ń  
s tw ie . Po ro z e jśc iu  się ich  m a k a b ra  osiąga sw ój 
»aczyt, po w raca  bo w iem  d o  izby A lb e r tu s  zam ie 
n io n y  w  w o łu , a  pozostała  w  karczm ie  w iedźm a 
p ro b u ie  go od czaro w ać  b ab ało w y  je j  tan iec  koń  
czy się jed n a k  szczęśliw ie cu d ack a  głowa wołiu 
sp ad a  ■: A lbertusa i n a s tę p u je  epilog

Ja k  z teg o  w aaać — treść  b a rd zo  ró ż n a  od 
n a5izei p u w rzed n ie j k o m ed ii lea łis ty czn e j, a le  o 
ileż b ru d z ie  i w idow iskow a i w dzięczna do b u jn e j, 
pom ysłow ej inscen izacji. W adź w ięc  siedzi, pa 
trzy  i m yśli, czy n ie  lepsze to p rzy p ad k iem  od 
tego, co og lądam y codzień. a  co  jest m im o  do  
b re j n ie raz  g ry  n u ż ąc e  pow szedni ością i skom pl 
k o w an iem  fa b u la rn e m  a p rzedew szystk iem  ba- 
n a tn o śc ią  „reści i form y. S m ak u je  w b arokow ym  
p rym ityw izm ie  i w swodstem  jego bogactw ie  for 
m a ln e m . Z astanaw ia ja. go in te re su ją c e  społeczn<e 
s.yłwetki żaków , klerków  pielgrzym ów , p a n a  i 
dziadów  B aw i bogactw o po m y słó w  w  scenach  
p ijack ich  Cieszy jed m o ść  .języka, gam a d o w ­
cipu i k lasa  sceniezmośca. T ak ie  to  o ryg inalne, 
odm ienne, sw o is te

T e re flek sje  n ad  b a ro k o w ą  lite ra tu rą  d ra m a  
ty cz n ą  u s tę p u ją  szy n k o  muejsca ro zw ażan io m  n a  
tem at stro jó w . S ą  one b. in te resu jące  a n aw et 
ład n e  m im o  p ry m ity w izm u  w y k o n an ia , u c zn io ­
wie now iem  zaw sze w szelk ie  istroji s ty low e ro  
b ia  sam i ze sw o ich  »zko(łnych u b ra ń  p łó ciennych  
przez zastosow an ie  odpow iedn ich , często ba rd zo  
pom  ,s i ow ych d o d a tk ó w  i chw ytów  k raw ieck ich , 
a  w zo ru ją  je  n a  ob razach  i  rzeźb ach  d a n e j epoki.

Ale oo n a jb a rd z ie j uderza  w spółczesnego wi 
dza w tern p rzedstaw ien iu , to  egzo tyka b a roko  
w ej tea tra ln o śc i. U czniow ie-ak torzy  zg ry w ają  się, 
szaleją n a  scenie, gesty m a ją  szerok ie , dykcję  
p rzesad n ą  w- k o n tras to w an iu , sam: b aw ią  się do

N i p rz e ja z d  R eduty", k tó ra  m a u mas p ięk n e  
t r a  . c jc  p o stan o w iliśm y  z redagow ać ..K olum nę 
L ite ra c k ą "  —  te a tra ln ą . Jed t n a r ty k u ł om aw ia 
c.zyn tea tra ln y  zespo łu  o p o d o b n y ch  R ed u to ­
w y m  m eto d a ch  p racy , d ru g i p o lem izu je  ze sz tu ­
ką. k tó rą  zobaczym y w  ..R educie"’1. P o za tem  —  
w iersz  S tan is ław a  'R ogow skiego. Je s t  to  jed e n  z 
na  icinkiiw s/vcti p o e tó w  m łodego  L w ow a. Ited.

skonalc  sw o ją  g rą . t> w idm ie to hariiłoiiiizuje z lek 
Stein.,( ze s tro jam i, ze sposobem  ko m p o n o w an ia  
sceny, w zo row anym  ró w n ież  n a  barokow ycti o- 
biazacli,, jest z resztą  zgodne z leni, co w iem y 
o ak to rsk ie j grze w lej epoce. Są p r /y te m  stale  
w  ru ch u , tań czą  wciąż i śp iew ają  - a le  to prztd 
cięż epoka opery  i ba le tu . P rzy łem  w prologu, 
epilogu i w wielu p a rt ja cli kom odji zaczep iają  wi 
dzów, p rzem aw ia ją  do mich, ape lu ją . C zynią to 
w praw dzie  n ieśm ia ło  jakoś, n ied o c iąg a ją , bo b o ją  
się  p rz ec ią g n ą ł s tru n ę , c zu ją  d ra ż liw o ść  sw ej sy 
tuac ji, widz jest dziś inny, n ieste ty  n a  te  zaczep­
ki n ie  reag u je  w cale  i ,mie um ie w spółbaw ić  się 
ze sceną, —  o d zw yczajono  go od tego, żeby już 
n ie  pow iedzieć, że odzw yczajono  go wogóle od 
tea tru .

O braz by łby  n iepe łny , gdyby pom inąć  m u ­
zykę, śpiew , tek s ty  i m elod je  s ta re , u d e rza jące  
sw ą o d rę b n o śc ią  s ty low ą, uczta d la  znaw ców , 
g dyby  n ie  b rak i w  w y k o n a n iu  o rk ies tra tn em , 
T ań ce  w (koimediji ry b a łto w sk ie j to rów nież tańce 
z XVI i X V Il-go w „ choć n ie  m ożna  ipowied d eć  
by stanow iły  one m ocną  s tro n ę  nasze j m łodzie­
ży w ileń sk ie j.

T ak  w y g lądała  la po u cza jąca  lekcja  b a roku . 
L ekcja  n ie  ze  w zględu n a  n a s tró j g ra ją cy c h  lub 
p a trzący ch , a le  ize w zględu n a  sw ą bog a ta  i odrę  
b n ą  tre ść  lite rack ą  p las ty czn ą , m uzy czn ą  i te a ­
tra ln ą , ze  w »glęau n a  w ielk i tru d  naukow y, wło 
żony w  p rzy g o to w an ie  w id o w isk a  a n a  jego efekt 
k u ltu ra ln y .

Uczniow ie /.godnie z .d e lcg ją  sw ej szkoły  
s la ra li się  XVII-itowiieczną k o m ed je  zagrać jak 
n a jb a rd z ie j p o  X V II-tow iecznem u. S łuży ła  im 
ona  za  o śro d ek  p racy  ca ło ro czn e j, b v ła  k o n k re t 
nym  celem  ich  stud.jów  n a d  sz tu k ą , h is to r ją  tea  
tru , h is lo r ja  lite ra tu ry  i k u ltu ry . P ra c y  nad n a ­
dan iem  w idow isku  m ak sy m u m  u c h w y tn y ch  cech 
oairoku przyśw ieca ła  św iadom ość, że ty lk o  tą

P ro fe so r  fizyk i d y k tu je  m aszy n is tce  w yk ład  
o te o r j i  w zg lędności. S łucha  tego jego  p rz y ja  
ciel filo zo f i słu żąca  M ary n ia . W  d o m u  p ro fe ­
sora  c h o ru je  k a n a re k  i rę d z in a  n iep o k o i się
0 jego  los Z dechnie  czy n ie  zd ech n ie?  M ała 
H elusia  tw ierd z i, że  b ę d z ie  cud, jeś li k a n a re k  
w y zd ro w ie je , a  ja k  z d ech n ie  —  to  H e lu sia  p rz e ­
s ta n ie  w ierzyć  w c u d a . B ra t H clusi, .u tb o lis ta  — 
tw ierd z i, że cudów n iem a .

P ro fe so r  p o szed ł na w y k ład , a le  zakończen ie  
pre-lekcjj m asz y n is tk a  d o p ie ro  p rz e p isu je  i fu l 
b o lis ta  m a  to  p u p ie  zan ieść. S łużąca  cn cą c  u r a ­
to w ać  dusze  dzieci, p o s ta n aw ia  d o ro b ić  do  w y­
k ła d u  p ro fe so ra  in n e  zakoń czen ie . D la  ż a r tu  
oczyw iście  W  p rz e ró b c e  m o w a  o tem , że1 te o ija  
E in s te in a  zgadza się  z b ib lją , że c u d a  s ą  n a u ­
kow o u dow odn ione , a także  is tn ien ie  P a n a  Boga
1 n ieśm ie rte ln o ść  duszy, W  „ p rac y "  te j  b ie rze  
u dzia ł cała  ro d z in a , n aw et s ta r a  b ab cia .

Z achodzi zab aw n e  qu i p ro  q uo , b o  fu tboR sta  
z.anosi o jcu  n ie  to  co trzeb a : w yk ład  „d o m o w y " 
zam iast p ro feso rsk ieg o . iRobi s ię  z tego sk a n d a l 
i w ie lk ie  w ym y śla jlie . K an arek  ty m czasem  p o ­
w raca  do  zd row ia.

P an u  C w o jd z iń sk iem u  n ie  m ożna, z ro b ić  z a ­
rzu tu , że jego sz tu k a  p o ru sz a  tem a t ban aln y  
czy m ało  w ażki. T eo rja  w zg lędności i  inne  te- 
o r je  n o w o czesne j fizyk i o b e jm u ją  zag ad n ien ia , 
kitórych w ażkość  w y k ra cz a  d a lek o  p o za  naukę. 
Je s t  to o d c inek , gdzie  ro zeg ra  się  w a lk a  o p o ­
glądy na św iat, o tak ie  czy inne  u jm o w an ie  
d z ie jów  człow ieka i g rom ady .

■W prow adzenie tak ich  rzeczy  na  scenę w y ­
m aga śm iałości' i w ie lk ie j  p ew n o śc i sieb ie  w 
p o ru szan y ch  z ag ad n ien iach , n ie  są to rzeczy 
ła tw e. Na szczęście, C w ojdz ińsk i jest n iety lko  
czło w iek iem  tcaitru, a le  tak że  fizyk iem  Ja k o  
fach o w iec  —  m ógł o d k ry ć  w n a u ce  temalt dla 
sceny ła tw ie j, n iż k to ś  inny, d a le j  od tych  spraw  
s to jący .

A utorow i „T eo rji E in s te in a"  n ie  ch odziło  o 
sam ą ty lk o  p o p u la ry z ac ję , w  sz tu ce  zn ajdziem y  
tak że  zes taw ien ie  ro z m a ity c h  „ p rzy sz ło  mi n a  
m yśl". W idz  p o w in ien  b y ć  za  to au to ro w i 
w dzięczny M asy n ie  p o d e jrz e w a ją  n aw et, że 
zaw ro tn e  te o r je  n au k o w e  m ogą w k ró tc e  jak  
m orze  w y stąp ić  z b rzegów  i zalać  d om ow e filo 
zofje , k tó rem i obyw atel karm i, się  na  codzień. 
Z bliżyć p u b lic z n o ść  d o  tych  zagadn ień , u k azać  
je j Szlaki jak iem i pędzi sym bol m a tem a ty czn y  
p o d k re ś lić  zw iązek  tych  spraw- ze sp ra w a m i du

drqgą przez w ierność epoce, przez w ydobycie 
całej s ty low ej odrębności sztuki —  m ożna na 
(IJić je j  m ak sy m a ln ą  św ieżość i b a rw ność .

O czyw iście piękne zasady, założen ia  i 'ideo- 
logja —  a  w-ykonamic lego w szystk iego to dwie 
rzeczy różne. Ale ii w- tej dziedzin ie, u \v 'g lęd  
niw szy zw łaszcza, że po łow ę zespołu stan o w ili 
uczniow ie p ierw szo ro czn i i że n ic  w szyscy  uezn io  
wie m a ją  a sp irac je  ak to rsk ie , lecz k sz ta łcą  sie 
na reżyserów , in s tru k to ró w  i recenzen tów  —• 
naogół odnosiło  się w ra że n ie  m iłe, a  chw ilam i 
naw et p ierw sze j k lasy . D latego też trzeba przy 
znać, że ten  d rug i a rty s ty czn y  ek sperym en t S tud  
ju in  T ea tra ln eg o  (pierw szym  b y ło  M isłerjum  go 
ty rk ie )  —  jest rów nież -eksperym entem  o w y n i­
kach  pozytyw nych , co przynosi sp o ry  taszczył 
i sludjwim i jego k ierow niczce p. Iren ie  S zy m ań ­
sk ie j. ia zak o ń czen ie— refleksjai,«czy ta k ie  i tak  
p rzygotow ane sz tu k i m ogą w ogóle liczyć n a  więk 
sze pow odzenie. W śró d  este tyków  i h is to ry k ó w  
-  n iew ątp liw ie  d latego też ubolew ać n a leży , że 
tak  n ieliczny  u d z ia ł wzięli w w idow isku.

Ale d la ludzi, k tó ry ch  ośrodek  zain teresow a 
nia s tanow i lżycie w spółczesne i c h w ila  b ieżąca  i 
dla k tó ry ch  p r teszłość jes t o tyle in te resu jąca , o 
ile m a jak ieś  zw iązki z w spółczesnością , d la  tycn  
m oże S tud jum  w ydobyło  z kou ied ji ry b a łto w ­
skie j za m ało . N ie d o ty czy  to fo rm  k o m ed ii, ale 
jej treści i jej znaczenia społecznego. T e sylwet 
ki, k tó ry ch  ro la  w spo łeczeństw ie  b y ła  aż  n a d to  
w y raźn a , ch o ciaż  służy ty one 'tu p o zo rn ie  ty lk o  
za p rzed m io t zabaw y, n a leża ło  m oże bard z ie j 
skary ikaturow ać i .psychologicznie pogłębić, że­
by u w y d a tn ić  to  ich  znaczenie

A .d ruga re flek sja  —  to  w estchn ien ie , k iedy  
u jrzy m y  n areszc ie  na  d esk ach  S tu d ju m  u tw ó r 
w spółczesny, z tukiem  pogłębieniem  epoki, jak ie  
go d o k o n y w a  ten  zespó ł w sto su n k u  do  sz tu k  z 
epok  m in io n y ch , Z. I>,

cha i n aw et ze sp ra w ą  ch leba  pow szedniego  — 
oto p ięk n y  tem a t d la  d ia logu .

W j a k :m s to p n iu  u d a ło  się to  ro z w iąz ać  
C w o jd z iń sk iem u ?  W  k tó rem ś m ie jscu  jego  s z tu ­
ki p ro fe so r  w y zn aje , że .c o r je  n au k o w e  n a s u ­
w a ją  pew ne sk o ja rze n ia , pew ne w n io sk i b  urdzo 
in te re su jąc e . Ale fizyk n ie  m o że  sob ie  pozw olić 
n a  te sp e k u lac je , o o toby  b y ło  w k ro c ze n iem  n a  
te re n y  filo zo f ji. N iestety , n ie  zrobi tego tak że  
filozof, bo  n ie  ch ce  w k ra cz a ć  n a  te re n  fizy k i 
z jaw ia  się zatem  p o trze b a  jak ic h ś  śm ielszych  po  
średn ików . T o je s t /w łaśnie  p o in ta  sz tu k i C w o j­
d z ińsk iego . D usze  p ro s te , n a iw n e  n iczego się nie 
bo ją , w n io sk u ją  śm iało , m yślą  g łośno. A utor 
w p ro w ad za  w ięc obok  uczonego fizy k a  i f ilo ­
zo fa  całą  g a ie rję  „dusz  p ro s ty c h "  k tó re  m iędzy 
n a u k ą  a filo zo fją  p rz e rz u cą  m ost.

M ożna p rzy p u szczać , że a u to r  s ta ra  się  także  
-sam ą p u b liczność  zachęcić, żeby p rzez  ten  m ost 
p rzesz ła . A le w ą tp ię , żeby się k to ś  na  to  o d ­
ważył. M ost je s t p e łen  d z iu r i s ła b y ch  m iejsc, 
zresz tą  i ze  'S tro n y  p rzew o d n ik a  zn ać  pew ne 
w ahan ie . N ie  zn a jd z iem y  W yraźnej o dpow iedzi, 
czy po  ty m  m o śc ie  m o żn a  p rze jść , n ie  n a ra  
ż a jąc  się n a  z łam an ie  k a rk u . Nie w iad o m o , czy 
filo zo fo w an ie  d u sz  p ro s ty ch  jes t ż a r tem  ze stiro 
ny  a u to ra , czy w y zn an iem  jego  w łasn eg o  credo  
(zam askow anem ). A u to r n ie  p o d k re ś la , p o w ie ­
d z ia łb y m : n ie  m a  odw agi p o d k re ślić  k tó re jś  
z tych  ew en tu a ln o śc i. M ożemy m ieć o to  do 
niego s łu szn ą  p re te n s ję .

D ialog  sztuk i jest żyw y, in te resu jąc y , do w ­
cipny . A u to r .zręcznie łap ie  uw agę w idza w sidła 
i n ie  w y p u szcza  je j aż do k o ń c a  p rz ed sta w ien ia . 
Coś lak  ja k  k a n a rk a , k tó ry  też  tkw i w  sztuce 
przez  caty  czas. W łaśn ie  o  teg o  p taszk a  chcę 
stoczyć z a u to re m  m ałą  w ojnę. O p taszk a  i o rze- 
Pzy za nim  u k ry te

W y d aw ało b y  się nn p o zó r, że będzie  to w a lk a  
o rzeczy n ie is to tn e , b o  p rz ec ie  k a n a re k ije f it  .n a j­
w y raźn ie j p re tek s tem . N ależy do  sze reg u  rzeczy 
w ym yślonych , k tó re  um o żliw iły  s tw o rzen ie  d ja- 
logu, po stac i i jak iegoś d z ia ła n ia  n a  scen ie

C hodź ' o to, że z p o śró d  ró żn y ch  fo rm  sce­
nie, znyeh  a u to r  w y b ra ł „zd arzen ie  z. ż y c ia"  i 
„p o stac ie  z życia" . W y b ra n a  fo rm a  zo sta ła  m oc 
no  o o d k re ś lo n a  p rz ez  reży se ra  i aktorów-, d e k o ­
ra c je  i rekw izy ty .

W y b ó r tak ie j a n ie in n e j fo rm y  scen iczn e j 
byt, m o jem  zdan iem , n ieszczęśliw y . U w ażam , że 
do  sz tu k , gdzie  je dynom  d z ia łan iem  je s t speku-

ST A M  SŁAW  ROGOWSKI

D O M
P o d c iek a ło  od d o łu  p o d  ten  dom  m odrzew  iew y 
m leko  zie lone, w y w ar la su  
zaczą ł s ię  p sn ć  dom  w iekow y 

o d  p t n-nego c sasu 
S trzela ły  piędy n a  d a ch a ch

p o tem  d u d n iło  n a s ien ie  
dz iw ił s ie  leśn iczy , że  m u  o czy  p y łem  za w iew a 
pszczoły  n a d  n im  p aste lo w e  je s ie n n e  
j znów- d o m  n a jp ie rw  kw itn ie  
n a s tęp n ie  d o jrze w a  
G ro m ad zili s ię  w n im  leśn icy  
biegly ich  śp iew y  p o  ro s ie  
ch o ra  s io s tra  m odlitw y o dm aw ia ła , z  b ra tem , 
o b le k a n y  ch ło p iec  m aliny  im  p rzy n o sił 
tak  czerw one, że  n ie  ch cia l.f s ię  ro z s ta ł  z la te m . 
W  g o łęb n ik ach  gołębie, a  n ie  w sao 2 >wkarti

S e rd u szk a  w m ate cz n ik a ch  —  zielone ż ab k i
w  traw ii

W ieczór p ra w ie  ta k  sa m o  w ch o d ził w  szyby, 
ja k  p o d  m ro czn ą  s to d o ła  p aw ie .
(k i k ilk u  la t  ju ż  trz e j  b ra c ia  za  s io s tra m i p iak  ifa 
i d w a j m ężow ie za  żonam i, 
z n im i dom , z  dom em  las s ię  ża łił 
i dzw o n iły  d rz e w a  sz p ilk a m i w ieżam i.
K iedyś księży c  n a  m ły ń sk im  Kamieniu o itrw y ł

sw ó j s tę p io n y  róg  
i o p itk i ro z sy p y w a ł, ja k  gw iazdy, 
w teoy  je d n ą  z d a ch ó w e k  zap ło d n ił buk  
d la  pew ności —  dw a ra zy .
N ie  o p a r ł  s ic  b u k o w e j m o cy  o  om 
buk g o rący  p roepalH  go d o  sp o d u  
i p rzez  je d n ą  n o c  —  z  dom u złom — 
d rzew o  so czy steg o  p o ro d u  
Z m ieśc ili s ię  w  n im  wszyt,cy. 
z a p la ta n i w  b u k o w e  sp raw y .
W szyscy  m usieli ró ść  — w y so k o  w sp in a li s i r

niBcr
d la  te j p rz y in d n ic z e j j obaw y.

lacja m yślow a, d ia le k ty k a  (choćby nawe* p ro ­
w ad zo n a  d la  żartu ) —  n a d a ją  się  n a jb a rd z ie j  
p o stac ie  p a p ie ro w e , abstrakcyjne), n ic  z życia  
n ie  m a ja ce , positacie—gło śn ik i. W ięc n ie  b a b c ia  
z ro d z in ą  i k a n a rk iem . ty lk o  o so b y  o p a trz o n e  
szy ld z ik am i: fizyk , filozof, dusza  prosta N r. 1, 
dusza p ro s ta  n u m e r  2, ‘n u m e r  3  —  ty le  n u m e ­
ró w  ile  trzeb a . Uw aga w idza b y łab y  w ted y  sku  
p io n a  w  m ie jscu  w łaśc iw em . T y m czasem  z d a ­
rz en ie  z życia, w ym yślone p rz e z  C w ojdzińsk iego  
za d u ż o  te j  u w ag i odciąga, a od  is to tn eg o  tem a ­
tu  sz tu k i w id z a  o d d a la .

T ru d n o  jednak  o  łe m  d łu że j ro z p ra w ia ć : 
a u to r  w o la ł „ zd a rzen ie  z ży cia"  i m o żn ab y  się  
b y ło  z te m  pogodzić  g d y b y ... G dyby  a u to r  p o ­
zo sta ł k o n sek w en tn y , gdyby  w y b ra n e  p rzezeń  
z d a rz en ie  i p o s ta c ie  „z ży c ia"  b y ły  p ra w d o p o ­
dobne, n a p ra w d ę  z życia. A le ta k  b y n a jm n ie j 
n ie  je s t. Je d y n ie  naibcia je s t d o  p rzy jęc ia , inne 
p o stac ie : m aszy n is tk a , fu tb o lis la , H e lu s ia , a
p rzed ew szy stk iem  s łu żąca  i f ilo zo f —  są n ie  
pi a w d o p o d o b n e , to  ja k ie ś  lak m u so w e  p a p ie rk i, 
k tó re  w  k a żd y m  ak cie  m a ją  in n y  k o lo r  sa  do 
sieb ie  n iep o d o b n e .

W  in n e j k o n c ep c ji ta  p a p ie ro w o ść  m o g łab y  
być zale tą , a le  tu ta j  je s t w ad ą , a u to r  sam  ch cia ł 
rea lizm u . F o rm a  zd arz en ia  z życia p o ciąga  za  
sobą w y m a g a n ia  p raw d o p o d o b ień stw a , pew nej 
logik i. a -tego w  sz tu ce  n iem a . K to k ied y  w i­
d z ia ł  w  życiu  m aszynistkę,, k tó ra  w- p ierw szy m  
akcie  je s t g łu p ią  gęsią  m y ś lą c ą  ty lk o  o f ry z je ­
rze  i d a n c in g ach  „a k tó ra  p o tem  zaczy n a  m ów ić  
o n ieśm ie rte ln o śc i duszy  i pisze te k s ty  b a rd z o  
uczone?  Albo tęp y  fu tb o lis ta . k tó ry  ra p te m  p o ­
t ra f i  p o p isać  s ię  w iad o m o śc iam i i c y ta tam  w y ­
m aga jącem i p o w ażn e j e ru d y c ji!  P rz e o b ra ż en ie  
fultbolisty je s t,  tak  sa m o  n iez ro zu m ia łe , ja k  p rze  
o b ra że n ie  m aszy n istk i. A lbo k to  w id z ia ł k iedy  
ta k i sk a rb , ja k  służąca M a ry n ia?  Albo filozof 
k tó ry  w p ierw szym  a k c ie  zd rad za  w y b itn e  o- 
g ran iczen ie . a w  o s ta tn im  rozpra-w ia ja k  B e r­
n a rd  Shaw .

P o d k re ś la m  u m y śln ie  „k to  w id z ia ł w  ży c iu " , 
bo  przecież o im itac ję  te g o  życia a u to ro w i b a r ­
d zo  ch o d ziło . Ale w  ta k im  Tazie m u sia ł stw n 
rz jrć postacie  b a rd z ie j  p rz ek o n y w u ją ce ! To. co 
jesl —  c iąg le  m y li w id za  k tó ry  w  k o ń cu  n ie  
w ie, z k im  m a na scen ie  do czy n ien ia . Na 
p ie rw szy  p la n  w y su w a ją  s ię  n iep ra w d o p o d o b n e

(Dokończenie ort. na sir. 10-ei),
Autom  B ohdziew icz

Czy w „Teorji Einsteina* potrzebny fest kanarek?
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Czy w „TeorJ! Einsteina" 
potrzebny jest Kanarek?

(Dokończenie ort. ze str. 9-cj). 
w olty , ja k ie  w y p ra w ia ją  n ie p ra w d o p o d o b n e  p o ­
stac ie , a  g łó w n e  z am ia ry  a u to ra  n a  tem  c ie rp ią . 
O w szem . p rz eo b ra że n ia , ja k im  u leg a ją  
o soby  k o m ed ji —  da ją a u to ro w i m n ó s tw o  oka- 
zy j do d o w cip k o w an ia , u m o ż liw ia ją  zabaw ne 
sy tu a c je . P ub liczn o ść  re ag u je  żyw o  i dobrze. 
AJe re a g u je  g łów nie  na rz ec zy  zw iązan e  z p re ­
tek stem , n ie is to tn e . C w ojdz ińsk i p o św ięca  często 
d la  ch w ilo w eg o  e fek tu  rzeczy  b a rd z o  w a żn e  i to 
s ie  p o tem  m ści. T y p o w y m  p rz y k ła d e m  je s t d o w ­
cip  o  Żydzie, d o w ie d ze n ie  M ary n i: „ te n  E in s te in  
to  c h y b a  Żyd“ w y w o łu je  n a  sa li w eso łość , ale  
w y ra źn ie  o słab ia  całą  p ó ź n ie jszą  d ia le k ty k ę  
„ d u sz  p ro s ty c h '1. U n ik n ę ło b y  się  tych  rzeczy, 
gdyby  d ia lo g  b y ł b a rd z ie j sub lianow any. Z goda 
n a  pew n e  ustępstw a,, a le  n iech  n ie  idą za  daleko . 
S z tu k a  C w o jd z iń sk ieg o  c h o ru je  n a  p rz e ro s t, 
e le p h a n tia s is  p re te k s tu .

P rz y p o m in a m  so b ie , że w- W arszaw ie , n a  
szeregu  p rz ed s ta w ień  a u to r  g ra ją c  p ro fe s o ra  
m ia ł z ra n io n ą  i z ab a n d aż o w a n ą  rękę. W tedy  
p rz e d  ro zp o częc iem  p rz e d s ta w ie n ia  w y ch o d z ił 
m łodv red u to w iec  i u p rz e d z a ł o  fakcie  zeb ran ą  
p ub liczność. Żeby n ie  m y śla ła , że ręk a  na tem - 
blaKu coś znaczy  w  a k c ji  i że  w  p ew n y m  m o ­
mencie* „w ejdzie  w  g rę". In acze j w id z  c iąg leb y  
się  tą  rę k ą  in te reso w a ł, in try g o w ałab y  go. T o 
u p rz ed z en ie  b y ło  k o n ieczn e  i b a rd z o  w zgodzie  
z w y m ag an iam i te a tru . T o  sa m o  m u s ia ł z ro b ić  
C w ojdz ińsk i. Skoro  h is to r ja  z k a n a rk ie m  i p o ­
p ra w ie n ie  T efe ra tu  p ro fe s o ra  m ia ły  być p re te k ­
stem  scen icznym , to  p re te k s t ten  n a le ża ło  p u b ­
liczności o d k ry ć . O tw arc ie  i szczerze. zNależało 
w id z a  u p rz e d z ić , że  k a n a re k  i. tro sk a  M aryni 
o duszę  s m a rk a te j  H elusi w ażnej Toli w  sz tu ce  
n ie  g ra ją , że są ty lk o  tr ik iem  n a  zb u d o w an ie  
d ja lo g u , i lejem . Jeśli s ię  g ra  w  o tw a r te  k a r ty  
z p u b liczn o śc ią , to  m u żn a  je j w ie le  rzeczy  m ó ­
w ić, w ie le  k o n w en cy j naw et k a rk o fo m n jc h . 
K o n w en c je  są  n ieo d łą cz n e  od  te a tru , ale w idz  
m usi być o n ich  u p tze d zo n y , b o  n a  tem  w łaśn ie  
po lega  cała  g ra , in ac ze j z łu d zen iu  n ie  p o d d a  się.

j a k b y  to m ogło  w yg lądać  w  sz tu ce  C w oj­
d z iń sk ieg o ?  Bez u c ie k a n ia  sie do  jak ic h k o lw ie k  
tr ik ó w , .z ę b a  b y ło  n a  występie w y tłu m aczy ć  
p u b liczn o śc i z a m ia r  a u to ra  i u k a za ć  sposoby , 
ja k ic h  a u to r  zam ierza) użyć, żeb j p o d a ć  w id zo ­
wi trzy  a k ty  rozm ów  n a  in te re su ją c y  go tem a t.

N iby coś p o d o b n eg o  je s t  ua  k o ńcu . Scena, 
w  k tó re j filozof opow iad a  o z am ia rz e  n a p isan ia  
sz tu k i i o tem , ja k  on  to z ro b i. Ale je s t to  
m ie jsce  n a jg o rs z e  z c a łe j sz tu k i i w  tv m  m o ­
m en c ie  zupe»nie n iep o trze b n e . Na ja k ie ś  t łu m a ­
czen ia  już zap ó żn o , a  z resz tą  i ty m  ra ze m  a u to r  
s ta ra  s ię  d a ć  „scenę  z ży c ia" , n ie  o d k ry w a  k a r t  
p rz e d  w idzem .

W  sz tu c e  b ra k u je  k o ta . k tó ry b y  k a n a rk a  z ja d ł 
na sam ym  po czą tk u . A ntoni B ohdziew icz.

TftENCZYNiKIE CIEPLICE
są  zd ro jo w isk iem , w  n a jśc iś le jszem  tego  s ło ­
w a zn aczen iu , sp e e ja lizo w an em  w  leczen iu : 
reu m a ty zm u , dny , isch ia su , n e u ra lg ji i s ta ­
n ó w  p o zask rzep o w y ch , —  a  leżąc  w m alo w ­
n icz e j d o lin ie  KaTpat, są . ró w n o cześn ie  jed - 
raem z n a jp ię k n ie jszy c h  le tn isk  p o d g ó rsk ich . 
B udżet k ażd eg a  s ta n u  zn iesie  nasze  tan ie  le­
czen ia  ry cza łto w e . In fo rm a c je  b e zp ła tn ie , 
f iep re z . T ren c zy ń sk ic h  C ieplic, K raków , 

J a n a  18. p a r te r .
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CHOLEKIN AZA H. Niemojewskiego
II. Na tle przem iany materii:

S t o s u j e  s i ę  p r z y  c h o r o b a c h
I. W ątroby i na jej tle :

K am ien ie  żółciowe.
Ź.ółtac;.ka. A rtre tyzm .
Chroniczne^ zaparc ie  stolca. Chor. skóry na  tle złej przem . materji
K a ta ry  (n ieży ty )żo łąd k a  i kiszek.

zioia „C h r l e b i n a z a "
systematycznie wzmagają czynność wątroby i wydalają w ten sposób szkodliwe poboczne produkty przemiany materji (barwiki 
żółciowe, kwas moczowy, kwasy żółciowe), uniemożliwiając zaleganie icb w organizmie Broszury b ezp ła tn ie  wysyła:

Laborat. Fizjol.-Chum. „Cholekinaza*, WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 5, oraz apteki i składy apteczne.

Wieści i tb azki z kraju
Echa uroczystości pogrzebowych

Listy proboszczów z Prozurok I Krzywicz
W  Nr. 141 , Kur jera W ileńskiego11 w 

rubryce „W ileńszczyzna po zgonie Mar 
szalka11 zam ieściliśm y korespondencje z 
P^ozorok i z Krzywicz, dotyczące stosun  
ku m iejscowych proboszczów do żałoby 
narodowej. Obecnie otrzym aliśm y od 
ks. J. Kropiwnickiego z Prozordk i (ks. 
proboszcza z Krzywicz, (bez podania naz 
wiska) listy z wyjaśnieniam i.

W m yśl zasady „audiatur et altera 
pars“ podajem y ich treść.

Ks. proboszcz J. Kropiwmcki potwier 
dza m. in., że istotnie dał wyraz w ątpli­
wościom, czy Marszałek był wyznania 
katolickiego, ale tłum aczy się tem, że 
wyraził pow yższe w ątpliw ości w rozmo 
wie prywatnej- Pisze dosłownie:

.Z a rzu co n o  m i, W ty m  a r ty k u le  iż w yraz iłem  
w ą tp liw o ść  czy  ś. p. P ie rw sz j M arsza lek  Po lsk i 
Jó z e f  P iłsu d s k i by ł 'k a to lik iem  i czy irzcd  
śm ie rc ią  p o jed n a! s ie  z B ogiem , p o n iew aż  m n ie  
p ro sz o n o  o  o d p ra w ien ie  n ab o żeń stw a  ża ło b n eg o  
za  d u sz ę  ś. p . M arszalka. Z a rz u ty  te  sk ie ro w a n e  
d o  m n ie  z u p e łn ie  c h y b ia ją  celu  p o s taw ien ia  m n ie  
w  ja k ie m ś  n iek o rz y s tn em  św ie tle , gdyż po  p ierw  
sze  w y raz iłem  pow yższe  w ą tp liw o śc i w1 ro z m o ­
wie p ry w a tn e j i n ie  sp o az iew id em  się , że  z o s ta ­
n ie  o n a  p o d ch w y co n a  i  ro z p o w szech n io n a  a la  
w j z y sk a n ia  n a  m o ją  k rzy w d ę, pow tóre , ja k o  k ap  
ła n  k a to lick i, m a ją c  n a  w zględzie  p rzep isy  p r a ­
w a  ko śc ie ln eg o  o b o w ią za n y  by łem  p rz ed  ro zp o  
ezeeiem  M szy św . za  d u sz ę  ś. p . M arszalka P i ł ­
su d sk ieg o  u su n ą ć  te  w ą tp liw o śc i n a  po d staw ie  
ź ró d e ł m ia ro d a jn y c h . D odać  m uszę, że ro zm o w a  
p ry w a tn a  co do w y z n an ia  ś. p. M arsza lk a , po  
w s ta ła  ty lk o  w sk u te k  p rzy p ad k o w eg o  p rzeczy ta  
n ia  w czaso p iśm ie  ro sy jsk ie m  ży cio ry su  ś. p 
M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o , gdz ie  b y ło  n a d m ie n io n o , 
że ś. p. M arszalek ' by ł w y z n an ia  a u g sb u rsk o  rc  
fo rm o w an eg o  o so b iśc ie  zaś zaw sze b j lein  p r z e ­
k o n an y , że  ś. p. M arszalek  by ł w y z n an ia  rz .-k a lo  
iiek iego  i p o d czas m ow y ża ło b n ej, n ędąe  p o ru ­
szo n y  do g łębi śm ierc ią  M arsza łk a  Jó z e fa  P i ł­
su d sk ieg o , z azn acza łem  w ie lk ie  Je g o  zasług i dla, 
ojc*zyzny i że n iczem  n iep o w eto w an ą  s tra tę  
Jego , cały  n a ró d  p o lsk i p o g rążo u y  je s t  w  g łęb o ­
k ie j żałob ie. P rz y tem  p o d k re ś liłem  w łaśn ie  wie-1- 
k ie  w ysiłk i i o w o cn ą  p ra c ę  ś. p. M arsza jk a  P o l­
sk i d la  w ia ry  k a to lick ie j i p rz y eh y ln y  s to su n e k

do  sp ra w  kościo ła ... N a b o żeń stw o  o d p ra w iłe m  
d w u k ro tn ie ... W sp o m n ia łem  o św ie tle  je d y ­
n ie  sp o w o d u  w y c ze rp a n ia  s ię  zap asu  św iec w 
w ow ym  c zaso k resie , o raz  sp o w o d u  c h ęc i by  
n ab o żeń stw o  ża ło b n e  o d b y ło  s ię  b a rd z ie j u ro ­
czyście, ze  zw ięk szo n ą  ilo ścią  św ia tła , w ięc  ten 
z a rz u t co  do  d a n ia  św iec  ró w n ie ż  upada*

Niepodpisany ks proboszcz z Prozo 
rok pisze:

„ N iep raw d ą  je s t, że p roboszcz  o d m ó w ił od 
p ra w ie n ia  n ab o że ń stw a  ż a ło b n eg o  w  d n iu  14 
m a ja  r .  b., ty lk o  d e leg ac ji, z ło żo n ej z k ilku  o b y ­
w ate li m . P z o zo ro k , tłu m aczy ł, że  m o że  o d p r a ­
w ić n a b o że ń stw o  ż a ło b n e  14 V, a le  ty lk o  o  godz. 
(> ra n o  p rz ed  rozp o częc iem  40-grodzinnego n a b o ­
żeństw a, o d b y w a jąceg o  s ię  w  m ie jscow ym  k o ś ­
ciele, a  k tó reg o  (w  p ó źn ie jszy ch  g o d z inach) 
p rz e ry w a ć  d la  o d p ra w ie n ia  n a b o że ń stw a  ż a ło b ­
nego n ie  in a  k o m p e te n c ji; ra d z ił  je d n a k  przy 
łcm  o d p ra w ić  ło  n ab o żeń stw o  d n ia  d n ia  iG.V 
po  zak o ń czen iu  40-godzinnego  n a b o że ń stw a ; nu 
eo o s ta teczn ie  d e le g a c ja  p rz y s ta ła .

D n ia  16. V 1. r. o  godz. 10 zo sta ło  o d p ra w io n e  
u ro czy ste  ża ło b n e  n ab o żeń stw o , n a  k tó re m  śp ie ­
w ał c h ó r  k o śc ie lny . P o  m szy  św . zo s ta ło  w y­
g łoszone  p rzem ó w ien ie , p o św ięcone  części ś. p. 
M arszałka  J ó z e ta  P iłsu d sk ieg o . P rz y  k a ta fa lk u , 
o k ry ty m  s z k a rła tn ą  c h o rąg w ią  z  O rłem  B iałym , 
uży czoną  ku  tem u  p rzez  p ro b o szcza , trzy m ało  
s tra ż  w o jsk o  K O P; św ia tło  w k o śc ie le  p a liło  się  
n ie ty lk o  p o d czas  n ab o żeń stw a , jak  b y ło  w  in ­
ny ch  k o śc io ła ch  n asze j d jeccz ji, a le  p rz e z  całe 
p rz e d p o łu d n ie  z u p e łn ie  b ez in te reso w n ie .

N ie p raw d ą  też  je s t, że jak o b y  „d zw o n y  b iły "  
ty lk o  w c e rk w i, b o  w k o śc ie le  d zw o n io n o  w g o ­
d z in a ch : 5.30, 7.30 9.30, 11 p rzed  w ołudniem  
a 3.30, 5.30 i o 7 po p o łu d n iu . C zęściej n ie  m o ż­
n a  b y ło  d zw o n ić  z ra c j i  o d b y w a jąceg o  się  n a b o ­
żeń s tw a  40 godziiu iego.

N iżej p o d p isan y  ch o ciaż  n ic szedł, ja k o  ezio 
wiek s ta rsz y  w c zw ó rk ach  w  p o ch o d zie , jed n a k  
o dczuw a serdecznym ból i sm u te k  p o  zgonie  
T w órcy  P a ń s tw a  P o lsk ieg o ."

Tru^i
—  NADZWYCZAJNE ZEBRANIE 

ZARZĄDU LOPP. Z DN. 14 M4JA B. R.
Zarząd Koła Miejskiego LOFP. w  N. Tro 
kach, przyłączając s ię  do ogólnej żałoby 
którą została okryta cała Polska z pow o­
du odejścia na wieczny spoczj nek Uko­
chanego W odza, na nadzwyczajnem  ze­
braniu uczcił pam ięć I Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego wysłuchaniem orę­
dzia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
odczytanego przez Stanisława Jundziłła 
—  przewodniczącego zebrania, oraz 3 
minutowem milczeniem.

Pozatem uchwalono na kopiec Mar­
szałka Piłsudskiego w Krakowie do dn 
1 lipca wysłać specjalnego delegata z po 
śród Zarządu z urną ziemi z ulubionych  
przez Marszałka wysp Trockich, a na 
budowę Pomnika w W ilnie przekazać 
w m-cu czerwcu z w łasnych funduszów  
kwotę zł. 50.

Następnie postanowiono zwrócić się  
z apelem do wszystkich Zarządów Kół 
LOPP. o pow zięcie uchwał w kierunku  
zasilania funduszu budowy Pom nisa, 
który powinien być okazały,

ŻYCIE N A  W IŚLE

P T  «  *** ~
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P R Z E G R A N A
Powieść współczesna

—  Xo, dowidzenia pani Alu, niech pani... —  po­
chylił się do jej rąk.

—  Dżentelman nie żegna się pierwszy, tylko cze­
ka, aż lady to uczyni — warknęła dama.

—  Ależ pociąg rusza...
—  Że pociąg rusza, to jeszcze nie dowód, żeby 

mężczyzna m iał przestać być dżentełmanem — poże­
gnała się szybko i w ostatniej chwili wspięła się na 
stopnie wagonu.

Zagierskiego zamurowało. Machinalnie pomógł 
jej wsiąść i gdy wagony jeden po drugim zniknęły w 
cieniach tunelu, sta ł bezm yślnie i nie wiedząc nawet, 
czy pani Ala patrzy, pochylał się  od cza-su do czasu 
i salutował z uśmiechem.

W końcu oprzytomniał. Zaklął w duchu, wyszedł 
z dworca i w siadł w  taksówkę.

—  Do Simona i Steckiego.
Zastał tam już lwóch sw oich  kolegów i Staree- 

kiego, Byli już pod dobrą datą i ujrzawszy Zagierskie­
go, powitali go gromkim okrzykiem.

—  Gdzieżeś byt, stary? —  spytał ktos.

—  Odprowadzałem kogoś na dworzec —  odparł 
krótko, nalewając sobie większą czystą.

Starecki przym knął jedno oko, trącił się  kielisz 
kiem i zaśpiewał wprawdzie półgłosem, ale zato nie­
prawdopodobnie fałszywie:

Rzecz tak się ma cala 
Ona poiechaia.
A ja płaczę 
Nieboraczek.

— Przestańcie dowcipkować!
Nie darowali mu jednak, naciągając go w prze­

dziwny sposób. Zagierski nie reagował już więcej 
i milcząco spijał jeden kieliszek za drugim. Wkońcu 
Starecki ulitował się nad nim przysiadł się bliżej.

—  Co c i je6t?
Myślisz, że nie mam  kłopotów?

—  Tak, tak. Życie nie jest roma nsem —  irzekł z 
namaszczeniem, a potem dodał: —  a tak łat w oby nim  
być nogło, gdyby było trochę więcej finansów.

—  Gwiżdżę na pieniądze.
—  Więc co cię gnębi?
—  A z  czego mam się  cieszyć? Nie mam znowu 

tak ciekawego życia —  mruknął kapitan, na dobre 
już rozebrany alkoholem.

—  Ostatecznie, cieszm y się z tego, że żyjemy.
—  Jest z czego!

— Mój kochany. Pamiętaj, że życie jest jedynym  
sposobem D r z e p ę d z e in ia  c z a s u .  Cobyś r o b i !

Zagierski przerwał mu niecierpliwie:
—  Jeśli powiesz jeszcze jeden aforyzm o życiu, 

to cię zastrzelę. Lepiej poradziłby^ mi coś w sprawie 
Barczyńskiego. — Działanie alkoholu przypomniało 
mu obietnicę daną pani Ali.

—  A -czemuż nie badasz tej sprawy? — spyta! 
zdziwiony Starecki.

—  Prosiłem już pułkownika o pozwolenie pro­
wadzenia dochodzeń. W yśm iał m nie i powiedział 
bym nie zaprzątał sobie głowy głupstwami. W ogóle  
nikt już tym Gordonem się nie zajmuje, a mnie m ój 
nos m ów i, że coś się w tem kryie. To jego zniknięcie 
nie jest tak proste. Ale głos mój jest głosem wołają 
cego na ipuszczy. Policję to też nic nie obchodzi. L ipo- 
wiecki udaje, że coś wie, ale znam się na tem. Gdyby 
nie służba, wyjaśniłbym  wszystko.

—  Pal go dichos Julku —  przerwał Starecki. —  
Umie jeździć, bestja, to fakt, a ja, stary osioł, dawałem  
mu wskazówki, których nawet nie słuchał. Musiał 
pękać ze śmiechu. Skąd m ogłem  wiedzieć, że to  Gor­
don Myślałem, że m nie nabierasz.

—  Niech go djabli wezmą!
—  Niech go. W ogole o nim wiecej gadać nie war­

to Koniec Amen.
(D. c  n .).
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Wstąp do krypty Matki 
Marszalka

Komitet Obywatelski Uwiecznienia Pa 
mięci Marszalka Józefa Piłsudskiego po 
daje do ogólnej wiadomości, ze krypta 
w której się znajdują prochy Matki Mar 
szatka, będzie otwarta dla zwiedzają 
cvch w dniu dzisiejszym (niedziela 16-go 
czerwca) od godz.. 14 (2 p. p.) do 18-ej 
( p. p.).

dgnrsko peowiaków
W  niedzielę 16 b  m. o eodz. 20.45 

zapłonie na Górze Trzykrzyskiej ognisko  
oeow iackie "istanowiące kolejny łańcuch  
w uczczeniu przez sym bol ognia pamięci 
W odza Narodu

Zbiórka wszystkich peowiaków  o g. 
20 na Górze Trzykrzyskiej. Pożądany 
Jest udział rodzin peowiackich.

Miejsca dla fcąpieli na Wilji
K u n isja  p rzedstaw icie li S ta ro s tw a  Grodzk-ego 

i P o lic ji u sta liła  n a s tęp u jąc e  m ie jsca  d la  kąp ie li 
1 p laż  p u b licznych : 1) Ptąjy sk ład z ie  d rzew a Clio 
leiru. nap rzeciw k o  p rzy stan i AZS. n a  p raw y m  
b rz eg u  W ilji 2) Na tak  zw. p laży  Tusk-ulańskiej 
(p raw s brzeg). 3) Na lew ym  brzegu  od posesji 
p rzy  ulicy A n toko łsk iej 56 do  zbiegu ul. C ichej. 
4) Na lew ym  brzeg u  od ta r ta k u  G ersza te ra  Anto 
k o lsk a  116 do posesji A otoko lska  106. 5) Na Je 
w ym  brzegu W ilji od posesji T re jk o w ieza  Anto 
ko tek  u 136 do gran icy  p a rk u  Pośp.ieszlka. 6) Na 
p ra w em  brzegu  W ilji około  w si P o u ary szk i od 
p osesii Daszkiew icza w dól rzek i 200 m . 7) Na 
p l a i j  iw T ry n  opo lu  (lewy b rz e g  W ilji) . 8) Na pla 
ż y  p o d w erk o w sk ie j (lewy brzeg  W ilji). K om isja 
JTtie u :na la  narazie  za  w skazane  k ą p a n ie  się w  doi  
n y n '  biegu Wilfi,  a m ianow icie  n a  Z w ierzyńcu  
i Zakrecie.  Z miejisc tych  p o b ran e  zo sta ły  p rób  
ki w o d \ do an alizy .

U porczyw e zap a rc ie , k a ta ry  g ru b e j k iszki, 
w zdęc ia , o słab io n e  fu n k c je  żo łądkow e, zas to in a  
ogó lna, o słab io n e  fu n k c je  w ą tro b y , b ó le  w bo  
k a c h  i p o d  zeb ram i p rzech o d zą  p rzy  ■używaniu 
r a n o  i w ieczorem  p o  szk laneczce  n a tu ra ln e j 
w o d )  g o rzk ie j F ra n c iszk u -J  ó zet a.

Aresztowanie zbiega z więzienia Stefańskiego Teatr E muzyka

TEATR P O H U LA N K A i 16 VI. o z. 8.30
p o  cen a ch  p ro p a g a n d . „M O R FIU M *

TE A T R  LETNIs D*W. 16 VI. o K. 6.30
p o  cen ach  zn iżo n y ch  .ROZW bD*

o g 4-ej pp. f „  JEM NlCZY D ŻEM S {

R A D  JO
W I L N O

NIED ZIELA , d n ia  16 czerw ca  1935 r.
8 3 0 : P ieśń  8.33: P o b u d k a  do g im n asty k i. 

3 ,36 : G im nastyka- 8,50: M uzyka. 9,50: Pogad . 
sp o r to w o  tu ry s ty czn a . 9,55: P ro g ra m  d z ienny . 
■10,00 T ran sm . n ab o żeń stw a . 11,57: Czas. 12,00: 
H e jn a ł. 12,03: F e lje to n  z cy k lu  P od T ó żu jm j . 
12 20 P o r  m uz, 13,00: F rag m . słu ch ., z d ra m  
St. W y sp 'ań sk ieg o  p t. „D an ie!", w  o p r. L eona  
P o m iro w sk ie g o . Do godz. 14,00: D. c. p o ra n k u  
nu ; . 14,00 —  14,15*. T ran sm . b iegu  na  1500 m . 
14,15: G odzina życzeń (płyty). 15,00: A udycja 
d la  w szystk ich , p o św ięcona  Ignacem u K rasic ­
k iem u . 15,46: P o ra d y  w e te ry n a ry jn e  w ygł. Z. 
OLszauski. 16.00; K on cert so listów . 16.45: „C zy 
■ u to b io g ra fja  m oże być  sz c z e ra ? '1 szk ic  lit — 
W a c ła w a  R ogow icza. 17.00: K oncert d la  naszy ch  
le ln  sk i u zd ro w isk . 18,00: T ranSm . z obozów  
w y p o czy n k o w y ch  w Mszainie D olne j 18 20: Muz. 
(PO ty l- 18,30: Cała P o lsk a  śp iew a  —  au d y c ję  
p ro w . p ro f. B ro n isław  R u tk o w sk i. 18,45: Życie 
•na W iśle  —  aeip 19,00 P ro g r. n a  p o n ied z ia łek . 
19,10: K oncert rek lam o w y . 19,25: M uzyka (p ły­
ty ). 19.50: B iu ro  S tu d jó w  ro zm aw ia  ze s łu c h a ­

c z a m i. 20.00: D z ien n ik  w ieczo rn y . 20,10: O braz 
k i  z życia w sp ó łczesn e j i d aw n ej P o lsk i. 20,15 
IV godzinę śm ierc i. 21,30: R ecita l fo rt. A. H oel 

s u  22.00: Trainsm . m eczu  p iłk a rsk ie g o  P o lsk a  
■— W ęgry . 22 20: M a ry n a rk a  g ra  —  K o n cert
O rk . M ary n ark i W o j. 23.00: Kom . m et, 23,05: 
W iiad. sp o rto w e  ze w szy stk ich  R ozgłośni P . R. 
J3 ,20: W il. w-iad. sp o rto w e . 23.25: W szystk iego  
p o tro c h u  (p łyty).

PO N IED ZIA ŁEK , d n ia  17 cze rw ca  1935 r,
6.30: P ie śń ; 6.33: P o b u d k a  do  g im n asty k i; 

6 .36 : G im n asty k a ; 6.50: M uzyka; 7.20: D z ien n ik  
p o ra n n y ;  7.30: P o g a d a n k a  sp o rto w o -tu ry s ty c zn a ; 
7.35 M uzyka: 8.20: P ro g ra m  d z ien n y ; 8.25: 
W sk azó w k i p ra k ty c z n e ; 11.57. C zas; 12.00: H e j­
n a ł; 12.03: Kom . m et. 12.05: D z ien n ik  p o łu d n io ­
w y; 12.15: D la n aszych  le tn isk  Hluz-dirowisk: 
W  p rz e rw ie : C h w ilk a  d la  k o b ie t; 15.15: R eze r­
w a: 15.25: Zycie a r ty s ty c z n e  i k u ltu ra ln e  m ia s ta ; 
15.30: -Sekstet k a m e ra ln y  N iny M ańsk ie j; 16.00: 
G dyn ia  — okn o  n a  św ia t. A udycja d la  d z 'e ; i  
p ió ra  K. .Piekajrczyka; 16.15^ K o n cert so lis tó w ; 
16.50- R ecy tac je  p ro zy  „L egenda  o ta ń c u " ; 17.00: 
K o n cert z łażo n y  z u tw o ró w  A ntoniego  S to lpego; 
17.45: Ravel —  iR apsodja  h isz p ań sk a  (p ły ty); 
18.00: C iem ności n o c y  —  odczy t z  cyk lu  a s tro ­
no m iczn eg o  wygł d r  S tan is ław  Szeligow ski; 
18.10 O d G u ten b erg a  do  lin o ty p u  —  wygi F . 
F re n k ie l:  18 15: C a ła  P o lsk a  śp iew a ; 18.30: Z l i ­
tew sk ich  sp raw  a k tu a ln y c h ; 18.40: C hw ilka  sp o ­
łeczn a ; 18.45 U tw o ry  O o h n a n y ‘ego (p ły ty); 
18.52: P ro g ra m  n s  p o n ied z ia łek  19.00: T ran sm . 
z  M adry tu  z o k az ji 10-leoia S tacji w M adrycie ; 
19.15: K o n cert re k ’am o w y ; 19.30 A udycja żo ł­
n ie rs k a : 19 .50-C o czy tać?  omnów, L eo n  P iw iń sk i; 
20.00 S k rzy n k a  o g ó ln a : 20.10: „ L ilje "  —  op 
w- 3  a k ta ch  S zo p sk ieg o  z TeaiLn- W ie lk ieg o  w 
W arszaw ie ; I p rz e rw a  D z ie n rik  w ie cz o rn y  i 
„ W ia tra k  n a  w zg ó rzu " ; II  p rz e rw a : W il. w iad . 
sp o rto w e ; 23 10: K om . m et 23.15: W y ją tk i z 
operr jp ły ty ).

W ezO iuf w ieczorem  s tra ż n ik  w ięz ien ia  Ste 
fań sk iego , p rzech o d ząc  u łic ą  Z y g m iu ito w sk ą  poz 
Hat w jed n y m  z  p rz ec h o d n ió w  w łam y w acza  Ai 
fonsu  O rłow skiego , k tó ry  w raz  z trze m a  włamy­
w aczam i zb ieg ł p rz ed  k ilk u  d n ia m i z w ięzien ia  
S tc iańsk ieg i)

S trażn ik  pod o ieg ł u o  O rłow sk iego  1, trzy m a  
ją c  re w o lw er w rę k u  zm u sił go d o  p o d d an ia  
się. O rłow sk i ni< m ógł u c iek ać , bo  Kutuł m ocno  
n a  p ra w ą  nogę P o zw o lił s ie b ie  bez  o p o ru  a resz  
tow ać. O rło w sk i p o w ró c ił d o  m u ró w  w ię z ien ­
nych .

W  czasie, p rz e s łu c h a n ia  O rłow sk i p o d a ł 
szczegóły u c ieczk i z w ięz ien ia  S tefańsk iego .

J a k  w y n ik a  z  jeg o  słó w  w celi, z  k tó re j  nas-t.i 
p iła  u c ieczk a , s ie d z ia ło  o p ró cz  cz terech  u c ick i 
nicrów- jeszcze  14 w ięźn iów , k tó rzy  n ie  wzięli 
je d n a k  u d z ia łu  w ucieczce. Z ostali o n i s te ro ry z o  
w ani i d la teg o  m ilczeli, n ie  a la rm u ją c  o  w yp ad

ku straży więziennej, dobrze wiedząc, że grozi
im  za  to  ,.d iu  —  to jr a "  ja k  si,ę n azy w a  w żarg o  
nic z ło d z ie jsk im , sam o sąd .

P o  o trz y m a n iu  p rz ez  G ry szk iew icza  „fom - 
k i“ i  b o ru . p rz y s tą p ili  w- no cy  d o  z ro b ien ia  
o tw o ru  w su fic ie . P ra c o w a n o  lap rzem ian . —  
W reszc ie  p o  c iężk ich  tru d a c h  o tw ó r  by t goto 
wy. Zlooz.ii jt- p o staw ili n a  p ry czy  k rzesło  i 
d o s ta li s ię  p rzez  o! w ó r n a  s try c h . O k azu je  się, 
że n ie  zbiegli p rzez  d a ch  w ięzien ia  i ry n n ę  
<!e<szczową ju k  to  p rzy p u szczan o  n a raz ie , lecz 
p rz ed o sta li s  -  na  s try c h  są s ie d n ie j kam ien icy  
n a s tęp n ie  p o  p io ru n o c h ro n ie  o p u śc ili s ię  n a  zie 
m ię. O rłow sk i, sk a rż ą c  z r  zn aczn e j wy3oko.ści\ 
p o w ażn ie  uszk o d z ił s o lc e  nogę  i  d la tego  też 
n ie  m ógł zbiec

„K oledzy"- p echow ego  Orliiłwńkiego przeby­
w a ją  n a ra z ie  na  w olności. P o lic ja  p ro w a d z i d a l 
sze  p o szu k iw an ia . (c).

Niezwykły wybryk natury
W e w si K rugU ki, gm . h o ro d y sk ie j, paw . bu 

ran o w iek ieg o  m a c io ra  n a le żą c a  d o  f .s sp o d a rza  
S te fan a  Jefim ow dcza w ydała  n a  św ia t sied m io  
r o  p ro s ią t, z k tó ry c h  tro je  m ia ło  p rzedn ie  nóż 
k i zau o n czo n e , zam ias t k o p y tk am i —  p ięc iu  
p a lc am i. —  n o d obnein i d o  palców: lu d zk ich . —  
P ro s ię ta  te, pozatem  w ydaw ały  głos p o dobny  
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d o  p łac zu  n iem o w lą t.
•tcflmow icz, p rz e ra żo n y  ty m  n iezw yk łym  

w y b ry k iem  n a tu ry  —  p ro s ię ta  p o z ab ija ł i  zak o  
p a ł d o  z iem i.

Z p o lecen ia  le k a rz a  p o w ia to w eg o  w  B aro u o  
w iczacli p ro s ię ta  o d k o p an o  i  zabezp ieczono  od  
zepsucia. (BI.

CEMENT W, „FIRLEY”
m arka  G Ó R K A  

p o lec a  ze akładu i w p ro s t .  fabryk  
n u  U W  UDAT y  U W i ln o .  K w ia to w a  5 
I r f l i  D i. IHULŁ1 te le i. 3 >3 i 17-94

D a lii B enona, Ju litty  i Justyny  

latam  Jo la n ty . In n o c e n te g o  M.

W i i k U  d a is s  — godz . 2 n>. 43 
Z u k U  ilaiaa —  oda. 7 m 55

C iśnienie  761
T e m p e ra tu ra  ś r td n ia  +  24
T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  +  27
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sza  -| 14
O pad  —
W ia tr  po łu d n io w y
T end .: sp ad ek
U w agi: pogodnie.

—  P rz e p o w ied n ia  pugudy w ed ług  P . I. M.:
P rz e jśc io w y  w zro st z a c h m u rz e n ia  ze  sk ło n n o  
śc ią  do  p rze lo tn y ch  deszczów  p o c h o d zen ia  bu  
izorwego, L ekk i sp a d e k  te m p e ra tu ry . N a jp ie rw  
s łab e  w ia try  z k ierunków * p o łu d n io w y ch  a po 
tern  u m ia rk o w a n ę  z zach o d u .

—  D ziś d y ż u ru ją  apteki-: 1) R odow icza — 
O s tro b ra m sk a  4; 2) Ju rk o w sk ieg o  i iRom eckiego 
—  W ile ń sk a  8; 3) A ugutow skiego  —  M ickiewi 
cza 10. 4) S ap o żn ik o w a  —  róg Za,w alnej i S tefań  
sk ie j.

MIEJSKA
—  RUCH PO PU LA C Y JN Y  W  W IL N IE . — 

Z a re je s tro w a n e  u ro d z in y : 1) W a jn e r  M ira  i W  a j 
n e r  M ejer (b liźn ię ta ); 2) M ieczkow ski E ugeu  
ju sz ; 3) Ilg iew icz G enow efa; 4) 'K ociołow ska 
K ry s ty n a  —  T ere sa ; 5) F a jn b e rg  R ebeka; 6) 
D rożeć C h an a ; 7) K o n d rack i S te fan  —  L eszek.

Z aś lu b in y : 1) S tra szu n  E tla  —  Z al B ecalel-
2) P lcw ack a  M arja  —  Siw icki S tan is ław : 3) Ho 
łu b  L u d w ik a  —  P io tro w sk i Dyon,izy; 4) .Szumie 
lisk a  F ry d a  —  E p sz te jn  Iz ra e l; 5) S uchow ska  
T a jb a  —  D rożeć Iz ra e l: 6) T iu n ilew iczó w n a
Jad w ig a  —  P o d o b ick i Ja n .

Z gony: 1) B ro n is ław a  (bez n azw isk a , p o d rzu  
tek) 2 rn ies .; 2) C h o iń sk a  A gnieszka, 3 m ies.;
3) k a c a n  'Rywa, 15 la t;  4) Ju re w icz ó w n a  Z ofja , 
słu żąca , 25 la t; 5) R odziew icz A n d rze j do zo r 
ca  72 la t ;  6, S zu to w icz  Ja n , 91 la t.

— W p ły w y  p o d a tk ó w  m ie jsk ich  u leg ły  pop  
ra w te  W  o s ta tn ic h  m ie s ią ca ch  m ag is tra t n o tu je  
n iezn aczn e  lecz  dość  w y ra ź n e  p o p ra w ie n ie  się 
w pływ ów  z ty tu łu  różnego  ro d z a ju  p o d a tk ó w  
k o m u n a ln y ch . W ed ług  p rz ep ro w a d z o n y ch  obli 
czeń w  c iągu  m a ja  do  kas m ie jsk ich  w p ł) nęło 
p rzesz ło  60 p roc . po d a tk ó w , k tó re  m ia ł)  być 
w ty m  czasie  op łacone.

NPRAWY SZKOLNE
—  L iceum  H a n d u w ^  ł  G im n az ju m  im. F ilo ­

m ató w  w W iln ie  u l. Ż eligow skiego  1 p rz y im u je  
zap isy  co d zien n ie  od  19 -2 -e j.

E g zam in a  w stęp n e  do  G im n az ju m  odbędą  się 
w d n iac h  17 .i 18 cze rw ca  r. b.

—  R oczne Kutasy P ie lę g n o w a n ia  i  W yęho 
w am a D zieci (egz. od  1925 r .  w  W iln ie). P ro  
g ram  o b e jm u je  k u rs  iteoretycziny i p ra k ty k ę  w 
sz p ita lac h . p rzed szk o lach  i ż ło b k ach . W  k u r ­
sach  b io rą  u d z ia ł p ro fe so ro w ie  n a sz e j w szech  
nicy i lek a rze  sp ec ja liśc i <w c h o ro b rc h  dziecic 
cych. Z ap isy  Są p rz y jm o w a n e  w lo k a lu  R ocz­
n y ch  K ursów  H an d lo w y ch  p rzy  ul. Miel .iewicza 
22— 5 o d  godz. 5— 7 wiecz. co d zien n ie  o o rócz  
św ią t. T el. 16-02

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
—  X V II [m ro czn e  W aln e  Z gro m ad zen ie  T-w u 

p rz y ja c ió ł N au k  iw W iln ie  odbędzie  s ię  w p o ­
n ied z ia łek  17 eze -w c a  r. b . o godz. 19 (7 w iecz.) 
p u n k tu a ln ie , w- siedzib ie  T -w a p rz y  u l. L elew ela  
Nr. 8. Na zak o ń czen ie  z eb ra n ia  T o w arzy stw a  
(Prezes tegoż p ro f . d r . M a ija n  Z dziechnw sk i w y 
głosi odczy t p. t. „ J a k  g in ą  cy w ilizac je" .

—  K oinitgt .C hleb  d z iec io m " zaw iad am ia , 
iż W alne Z ebran ie  K o m ite tu  odbędzie  się  d n ia  
30 czerw ca  rb . w .p ierw szym  te rm in ie  o godz. 
12 m in. 30. w d ru g im  o godz. 13, w lo k alu  
przy  ul. J a 1; óba Ja s iń sk ie g o  20/22 (U  w o O pie 
ki n ad  dziećm i) z n a s tę p u ją c y m  p o rząd k iem  
dz ien n y m :

l Zagajeni.-; 2j -Spraw ozdanie  o g ó ln e; 3) 
S p raw o zd an ie  kasow e; 4) S p raw o zd an ie  k o m is ji 
re w iz ) jn e j ;  5T. W y b ó r z a rz ąd u ; 6) W y b ó r kośni 
sji rew izy jn e j i 7) W o ln e  w n io sk i. W szy stk ich  
członków  i sy m p a ty k ó w  p ro s im y  o łask aw e  
p rzybycie  ną  zeb ran ie .

—  XVI. P o sied zen ie  N au k o w e W il. T -w a 
L ek arek , odbędzie  się dn. 17 cze rw ca  o  godz. 
20 (Z am kow a 24, z n a s tęp u jąc y m  .porządkiem  
o b ra d : 1) P ro f. d r .  K. P e lc z a r  i S tefan  M urza - 
M urzicz: O  fo sfa taz ac h  u s tro ju ; 2) D oc. d r  S. 
B ag iń sk i: T h e ra p ia  s te r il isa n s  m ag n a  a u k ład  
śró d b ło n k o w o — sia teczk o w y , 3) S p ra w a  lokalu  
i b ib lio tek i T -w a.

RO ŻNE
—  O sta tn ie  3 d n i  W ystaw y O brazów  ś. p 

J a n in y  D łu sk ie j przy u l. M ick iew icza 22. —
W lystawa p o trw a  tylk-o do  18-go w łączn ie . O t 
w a rta  je s t  od 10 do  8 w. W stęp  25 gr.

—  P. B. Pi „O rb is"  W iln o  k o m u n ik u je , że 
w zw iązku  ze w zm o żo n y m  ru ch em  w y jazd ó w  
na w a k ac je  m łodzieży  szk o ln e j o raz  P P  u r lo ­
pow iczów , d la  u d o g o d n ien ia  sp ra w n e g o  z a ła t­
w ian ia  sp ra w  p o d ró żn y ch  z d n k m  15 b. m . 
urui h am ia  d o d a tk o w e  k asy  h ile to w ę i| P rzy  z a ­
k u p ie  b ile tó w  t ło k u  n ie  będzie.

W Y C IE C Z K I.
—  W ycieczka d o  P a ry ża- od 22 cze rw ca  d o  

5 lip ca  irb, p rze jazd , p a sz p o rt i w izy  395 zł. —  
Z apisy  do  18 czerw ca  rb . w  O rbisie. M ickiew i 
cza 20, telef. 3-83.

Teatr muiyczny ,1 UTMIA8
D z i ś  o godz . 4-«j

Baron cygański
o godz. 8-ej wiecz.
G 0 S P 0  3A p o r  BIAŁYM KONIEM i

Operacje kosmetyczne zniekształceń
D r. Mlchalak-Grodzkl, ch iru rg  p lastyk  

W arszaw a , Z ło ta  3

Roztargniona
P o z o staw a ło  10 m in u t d o  o d e jś c ia  po 

ciągu. P a n i S ta s ia  ż eg n a ła  się  czu le  z 
m ężem . —  Ale,, a le ... N ie zabrałam , ze 
sobą  k o sm e ty k ó w . P o b ieg n ij szybko  i 
k u p  m i: kreimu. B en ig n in a  D -ra  S tenz- 
la... T e  w szy stk ie  p rz e re k la m o w a n e  
k o sm ety k i z ag ran iczn e  p su ją  ty lk o  cerę

iPociąg ju ż  ru sza ł. V ’ o s ta tn ie j ch w ili 
p a n i S tasia  o d e b ra ła  p a cz k ę  p rz ez  okno. 
T e ra z  by ła  pew ne, że w szęd zie  bedzie  
zw raca ła  uw-agę sw ą u ro d ą  i cu d o w n ą  
ce rą , uzy sk an  j d z ięk i am b rze  z aw a rte j 
w  B en ign in ie . T y lk o  bow iem  a m b ra , 
te n  cu d o w n y  e k s tra k t  o trz y m a n y  z f a u ­
n y  k ra jó w  i M órz P o łu d n io w y ch , na  
d a je  c e rz e  młodo-ść i b lask  św ieżości, 
s ta n o w iące  g łów ny  w a ru n e k  szczęścia 
k o b iety .

TF.ATR m i e j s k i  p o h u l a n k a .
—  2 o s ta tn ie  p rz e d s ta w ie n ia  „Moi .L in . — 

z u d z ia łem  E dw . id a  Ż yteckiego. Dziś, w n ie ­
d z ie lę  dn. 16 b. m ., o godz. 8.30 w., p rz e d o s ta tn ie  
p rz e d s ta w ie n ie  f ra p u ją c e j sz tu k i Ł .  H e rz e ra  
„M orD um  ‘ z ud z ia łem  zn ak o m iteg o  a r ty s ty  te ­
a tró w  łó d zk ich  i lw ow sk ich  —  E d w a rd a  Ż ytec­
kiego, k tó ry  w y stąp i ju ż  ty lk o  dw a razy —  
dziś i ju tro . P o z a te m  u d z ia ł b io rą  jpp.': T. S u ­
ch eck a, K. Y o rb ro d t i St. S kolim ow ski. Ceny 
prop ag an d o w e.

M IE JSK I TEA TR  L E T N I >V OG RODZIŁ 
PO -B ER N a RDYNSKIM  

—  P o p o łu d n io n k a . Dziś, w  n ied z ie lę  dn. 16.VI
0 godz. 4, p rz ed s ta w ien ie  p o p o łu d n io w e  w ypełn i 
se n sa cy jn a  sz tu k a  w  3-cli a k ta c h  ,p. t. „ T a je m ­
n iczy  D żem s" —  w w y k o n a n iu  d o sk o n a le  z g ra ­
nego zespołu , z  2  Ja s iń sk ą -D e tk o w sk ą  N. A n d r  
czów ną, J, B oneckim  i W . Sciborem  n a  czele. 
Ceny p ro p ag an d o w e .

—  W ieczo rem  o  godz. 8.30 ..R oaw ód" —
arcywe-soła, lek k a  k o m ed ja  o b fitu ją ca  w  sze reg  
p rzezab aw n y ch  sy tu acy j —  w  d o sk o n a le j in te r ­
p re ta c ji  pp .: H. S k izy d ło w sk ie j, M. B ay-R ydzew  
skiego, W  S cibora, J. K ersen a  i T. Surow y 
R eży serja  —  W . Ś cibora. P rzep ięk n e  d e k o ra c je  
— W, M ak o jn ik a  C eny zniżone.

TEA TR MUZYCZNY „LU TN IA ".

—  „G ospoda  pod B iałym  K o n iem ". Dziś, o 
godz. 8.30 w., w sp a n ia ła  o p . B en atzk ieg o  „G os­
p o d a  pod  B iałym  K on iem ", k tó ra  w y w o ła ła  o- 
gó lne u z n an ie  i zdoby ła  p o w o d zen ie  z e  w zględu  

,na  in te re su jąc ą  tre ść  4 św ie tn e  w y k o n a jiie . W  
ro lac h  g łów nych  w y s tą p ią : H a lm irsk a , L asów  
sk a , L u how ska , D em bow ski, D om osław sk i, D et 
ko w sk i, Szczaw ińsk i i T a trz a ń sk i, n iez ró w n a n y  

jw  ro li c esarza  F ra n c iszk a  Jó ze fa . Akit 3-ci u-
ro z m a ic a ją  efek tow ne (tańce w uk ładzie  b a le t-  
m is trza  J. C iesielsk iego. Ceny m iejsc  zn iżone—  
letnie.

—i „D zis ie jsza  po jro łudniów  k a  w „ L u tn i" . 
Dziś, o  godz. 4  pp . u jrzy m y  św ie tn ą  I » 1 e h »
m e lo d y jn ą  op. J . S tra u ssa  „B ar on C y g ań sk i"  
a  obsadz ie  p re m je ro w e j .z M. N ochow iczów ną
1 K. D em boy akim  w ro tach  g łów nych .

TEA TR  „R E W JA ".

D ziś 16 b. m. d o sk o n a ły  p ro g ra m  rew jow y 
w 20-tu o b ra z a c h  p. t. „Z ie lo n a  P a ra d a "  z udz ia  
lem  ziialkoar.itego h u m o ry s ty  Ja n u sz a  Ś c iw iar 
sk ieg o  p rz y  w sp ó łu d z ia le  a rty s tó w , u lu b ień có w  
pu b liczn o ści w ileń sk ie j —  W . M oraw skie j, I. 
D o ria n :, Al. G ronow skiego  i L L eńsk iego

P o czą tek  p rzed staw ień  w d n ie  p o w szed n ie  
o godz. 6.30 i 9.15 w itczo-rem . w  n iedz iele  i 
św ię ta  o  godz  4, 6.30 i 9.15 wiecz.

Nr. iKrn. 232, 233 i 234 1935 r.

Obwieszczenie
K o m o rn ik  są d u  G rodzk iego  w  G łebokiem  re ­

w iru  „G łęb o k ie" Inż. Jó ze f S ko w ro ń sk i, m a ją c y  
k a n c e la r je  w im. G lębok iem , p rz y  u licy  P o se l­
sk ie j Nr. 5 u z u p e łn ia jąc  -obw ieszczenia sw o je  z 
dn: 14 m a ja  1935 r. o lic y tac ji w y zn aczo n ej n a  
dzień  27 cze rw c a  1935 ro k u  o  godz. 11-ej p ra w a  
do w y ręb u  d rz ew o s ta n u  u p ad łe j f irm y  P rzem y sł 
D rzew ny „ N a le b o r"  sp . z o. o* w  części P uszczy  
1-Łołubickiej Nr. 31, o b ję te j  księgą  h ip o te c zn ą  
N r. 4210, z n a jd u ją c e j Bię w  W y d z ia le  H ipo tecz  
nym  Sądu O kręgow ego  w  W iln ie ; —  w  d o b ra ch  
z iem sk ich  „L ipow o", o b ję ty ch  księgą  h ip o te c zn ą  
■Nr. 3153, z n a jd u ją c e j się  tav W yd zia le  H ip o tecz ­
nym  S ądu  O kręgow ego w W iln ie ; w  d n iu  27 
czerw ca  1935 ro k u  o g o d z in ie  9-ej —- lic y ta c ji ;  
części Puszczy  H o łu b ick ie j Nr. 43, o b ję te j  księgą  
h ip o teczn a  Nr. 4211, z n a jd u ją c e j  s ie  v W yd zia le  
H ip o teczn y m  Sądu  -O kręgow ego w  W iln ie  — 
lic y tac ji n a  dzień  27 cze rw ca  1935 lo k u  o godz. 
13-ej, d o d a tk o w o  p o d a ję  do p u b lic z n e j w iad o ­
m ości że  sp rzed aż  w y że j w y m ien io n y ch  p ra w  
odbędzie  s ię  z zachowaTiiem  i na  w szy stk ich  
w a ru n k a c h  w y n ik a ją c y c h  z zaw arty ch , pom ięd zy  
St. K o rzo n em  i u p a d łą  F -m ą P rzem y sł D rzew ny  
,jN alebor“ Sp z  o. o. um ów  leśn y ch , zeznanych  
w d n iu  25 p a ź d z ie rn ik a  1927 ro k u  p rz ed  N ota- 
r ju szem  W alery m  R om anem  w W arszaw ie  za 
Nr. rep . 2201, o ra z  w  d n iu  19 lip c a  1928 ro k u  
p rzed  Jan em  B ykow sk im  zas tę p cą  tegoż N ota- 
r ju sz a  za  N r  1207.

P ow yższe  um o w y  zinajdą się w a k ta ch  egze­
k u cy jn y ch  Nr. Km. 232/35 r .

Je d n o cześn ie  n a d m ie n ia m , i i  o m aw ia n e  p o ­
w yżej obw ieszczen ie  o lic y tac ji p ra w  do w y ­
rębu  d rz e w o s ta n u  zostało  og łoszone  w gazecie  
,Kui je r  W ile ń sk i"  w- d n . 17.\  193„ r. w Nr. 133 

(3379). K om orniłc
(— ) Inż. J . S k o w rousk j

Obwieszczenie
o licytacji

W  m y śl p a rag rh fu  83 Rozp R ady M in istrów  
z d n ia  25 czerw ca  1932 r. o postęp  egzek w ładz 
sk a rb o w y ch  (Dz. URP. Nr. 62. poz. 580), U rząd 
S k a rb o w y  w  P o s taw ach  p o d a je  do  ogó lnej w ia d o  
m ości, że w  dmiu 24 czerw ca rb. o  godz. 10 w 
m a ją tk u  W o ro p a jtw o  (przy s ta c ji ko le jow ej W o 
ropajewo-i odbędzie się  sp rzed aż  z licy tac ji: iedne 
go sa m o cn o d u  osobow ego firm y  . Amburn . osza 
cow anego  n a  5000 iło tych , jed n eg o  sam o ch o d u  
firm y  „D oge", oszacow anego  na 4000 zł. jednej 
łodzi m o to ro w ej, o szacow ane j na 500 zł. k a sy  
og n io trw ałe j, o szacow anej 100 zł. i b iu rk a  n a  
50 zł., a  to  celem  u reg u lo w an ia  zadegiych należ  
u o sr i p o d a tk ó w  pań stw o w y ch  ii in n y ch  c iążący ch  
n a  w łaścic ie lu  D óbr W oropajew o . K o n stan ty m  
Przeździeck im

Z aję te  ru ch o m o ści og lądać  m o żn a  n a  ie j  
scu w dn iu  Kcytacji od  godziny  9.

(— ) Al. M icluk łew icz Nacz. U rzęd u .



’ 2 KUR‘JBRM ł  dnia 16-gti ezerweił 1935 r.

Szczęście zn? drogę do nas...
W  ostatnich loterjach padły m iędzy  innem i w  naszej

kolekturze następujące w iększe wygrane:
zł. 4 0 0 .0 0 0 na nr. 1 40807 zł. 5 0  000 na nr. 146733
n 2 5 0 .0 0 0 »1 n 18690 11 5 0 .0 0 0 99 19 78950
r t 2 0 0 .0 0 0 tt »t 115944 11 5 0 .0 0 0 11 91 12333
n 150 .000 » 12372 99 4 0 .0 0 0 91 19 78989
n 150 .000 99 u 85708 19 4 0  0 0 0 H 11 74049
n 100 .000 99 »t 16436 J1 3 5 .0 0 0 »t 99 106806
99 100 .000 11 « 7 0 6 7 1 • 99 3 0  0 0 0 »» 99 75183
w 100 .000 99 »» 34560 99 2 5 .0 0 0 99 99 86917
n 7 5 .0 0 0 91 *a 146747 99 2 5 .0 0 0 » 11 5831
91 5 0 .0 0 0 91 »> 78923 n 2 5 .0 0 0 19 11 34552
19 5 0 .0 0 0 99 91 129777 i i 2 0 .0 0 0 19 11 63297
91 2 0 .0 0 0 99 99 73722 19 2 0 .0 0 0 99 99 78929
r t 10 0 0 0 99 11 78952 99 10 .000 99 11 129765
t f 10 .000 99 34538 99 10 .000 19 19 152994
91 10 .000 99 99 76676
oraz szereg wygr. po 5.000, 2 500, 2.000, 1 . 0 0 0 z ł .  i t p.

Z w iązana ze szczęściem
K O L E K T U  R  A

A. Woiańska
WILNO, WIELKA 6 K onto P. K. O 145461.

_ r t  £  V  I"ej kia sy  33- ej Loterji P aństw ow ej
Ł  H  J  1 J e s z c z e  s p r z e d a ł e m y .  

Ciągnienie już dnia 19 czerwca 1935 r.
Cena losu: 40 zł., ćwiartka 10 zł.

Z am ów .en ia  zam iejscow e załatw iam y odw r. pocztą.

DOKTOB

ZELDOWICZ
Chor* skórne , w eneryc* 
d c , u a r z ą d ó w  m o c i o > *
o j  9 - - 1 i 5— 8 v  

DO&TÓ&

Z e ld o w ic z o w a
C h o ro b y  k o b iec e , skór- 
**, w a n c ry fz a e . u«rzą» 

<iów m oczow ych  
od gcdx . 12— 2 i 4—7 w.
u l .  W i l e ń s k a  28, m . 1 

te* . 2-77

D G K T óft

Ginsberg
C horoby  sk ó rn e , w e n e ­
ryczna  i m o czop łciow e
W ile ń s k a  3, te l .  5-67
Pr*y)E0. od  8 — 1 \ 4—8

DOKTÓft

ZYGMUNT
KUDREWICZ
C hor. w en ery cz ,, syHU*. 
sk ó rn e  i m oczopłciow *
Zamkowa 15, ta l.lW t
Przyjm. od 8—i » 3—8

DOKTÓR

Zauiman
ch o ro b y  w en ery czn e, 

•k ó ru e  i m orstop łciow a
Szopena S, tel. 20*74
P riy im . o d  12— 2 i 4—8

k r . . wwka

im U m i
P .: rjth u je  od  9 —  7 w. 
ul. i  J a ś l i s k i e g o  i-fcj
to* O R araej ( .b o k  Sądu

Maszynistka
P O S Z U K U JE  PO SA D Y
jak rów n ież  m oże być 
an g ażo w an a  do  b iu ra  n i 
te rm in o w ą  p ra cą , wyko 
nu>ę różne  p race  w do- 
mu p o  b. n isk ich  cenach  
Ł a sk a w e  o ferty  do adm  
.K u rje r*  W ileńskiego*' 

pod  .M a s z y n is tk a ”

Po raz pierwszy W Wilnie! W krótce czaruj, program  dla w szystk ich

Radosna {godzina grip s
M i c K e y  M o u s e  zaceprezen tu j,e  *vroje n a jw ięk sze  k o lo ro w e  a rcy d z ie ła  H E L I O S

HELIOS) M onum enta lny  film  p ro d u k c ji 1935 roku  w -g n ieśm ie rte ln e j

%£HRABIA MO^TETHRISTO
(CałoSĆ). D zieje  m iło śc i, in tryg i i zem sty . W roli gł. b e h a t .  am an t Robert Donat i p rześlicz ­

na Ellssa Landy. M iljonow a w y staw a. Szczy t em ocji. S ean se  6 godz. 2— 4— 6—8— 10.20

Uwaga! Nad program: 1) PAT.—Przewie­
zienie do Wilna SERCA oraz proch. Matk: 
ś p. Marszałka Piłsudskiego 2) Mija loli

z
a *

Wielki podwójny program :Dzlt początek o godz. 2-ej.-

2T3S Człowteh, który sprzedał jłowę
2) W apn  - - - - -  

kom edji

N ad  p ro g ram : A T R A K C JE ,
x  Małżeństwu z ogranicz, odpowiedzialnością

C eny zn iżone: Dzienne od 25 gr., Wieczorowe od 40 gr.

Ceny zniżone nc wszystkie seanse: Balkon 25 gr. Parter od 54 gr.
^  JA  I  B i fflB I Oz!S Nowoczesny ser.saryjry film p. t.

0 , 1 N I E  31 Ż P I  i Z N A  P I Ę K N O Ś Ć
W  ro la rb  g 'ć w n y rb i P . * * lrh a e l  i C aV 2fiaC h. Św ia t p rz e s tę p cz y  w s id łac h  zasad zek  na.no*>- 
iz e j  te c h n ik i. N a jb ard z ie j em o c jo n u jący  sp .o t zd arzeń . Z E M ST A ! Z U R A D A l T E M P O  A K C JI, 

N ad  program ; A k tt l~ lj3  S eanae  o godz . 2— 4 - 6 -  8 — 10,15

BHP-*-1 * ZIELONA PARADA
'W esoły X X V  p ro g ra m  z u d z ia łem  Jan u sza  S C IW idrS k legO , J. D o rian i i W. M oraw skie j o raz  
c a łe g o  z e sp o łu . B alkon  25 groszy. C o d z ien n ie  2  .ean u e : o g. 6.30 i 9 15. w n ied z ie le  i św ię ta  

3 aeanse : o g. 4, 6.30 i 9-ej. Szczegó ły  w afiszach . W aob o ty  k asa  czy n n a  do 10.15.

06NISK0 | Dziś w s trąaa ją - 
ce  a rcy d z ie ło  

film ow e p. t. ZAUFAŁAM Cl...
W  ro lac h  g łów nych  Rosemary An es, Vlctor Jory i John Boles

N A D  PROGRAM: DODATKI DŹW IĘKOW E. P o ,- ., . e a a .ó w  cod*. . , .  6-a) p.R w  n ied z ie lą  o 4

KAZBY
PR ZEM Y SŁO W IEC
i T T T P T t r r "  h u r to w n ik  u  r  i ł  j d e ta lista

zy sk a  so b ie  n a jle p szą  k lijen te lą  
o g ła sza ją c  s ię  w n a jp o p u la rn ie j-  
szem  p i ś m i e  c o d z i e n n e n  
n a  Z iem iach  P ó łn ,-W sch o d n ich

KURJER WILEŃSKI
W L N O . U L  B ISK U PIA  4, T E L . 99

ORYGINALNE PROSZKI
„ H O R ! '’ 10 -

NERV0SIN"
«.M,s.w,w5i5yy 
Z n ak  f a b r ,
z K O G U T K IE M

S \  SPODKIEM
K O JĄCYM  LOLE
ZASTOSOWANIE I

B O L E G Ł O W Y
P p irC Z E B O W
G RY PA  / PR Z E Z IL B IE  flA 
h. C : A  R TF , , . ZNSr,
S T A W  O W ,  K  O S T N E I T . P ,

ZAOAICIECiKYGINaUiycM PR0S7.KOW
ZEŹN.FABR. H w ć U T E K  
S P R Z E D A J Ą  A P T E K !

N A J L E P S Z E

S K Ł A D A K I
.P O L S K I PIO N E R * 

fabr. Larlsch-Mónnlch, Jaw o rze  (Ś ląsk)
C eny  znaczn ie  zn iżone.

K A J A k l  od 48 zł.
S P R Z E D A Ż  NA R A T Y .

F-ro. SP O R T - Muzyka
W ie lk a  34, te l. 20-16

aur,iw
W er g tBWEHIACN HEMOROHMUffrCN
iKkflę*. łwsDźBąy. pieczeniu <
KRWAWIENIU I STOSUJE (  
OffYtilNALNZ CZOPKI

jiaricol
« r s e c  . j o o

9R ix  VW,TA2 kyćh,s$ ułapw.hem oroąoAłn ych 
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W Y T W Ó R N I A

sztucznych wód
mineralnych, leczniczych 

I napojów chłodzących

E. Tromszczyński
K ierow nik

Mgr. W  WRZEŚNIOWSKI 
Wilno, Plv na 7

M agazyn  —  W ielka  50 
(v is-a -v is  T e a tru )

P o l e c a :  wody mineralne 
sztuczne, jak : Yichy, Ems i tp .

PA BR?CM£m7mR "..AP.KOW a  i I" WAh i  1AWA

Solii na osobą
s ta rsz a , r  p o w ażn em i 
re fe ren c jam i, po szu k u je  
p o sa d y  g o sp o d y n i do 
sam o tn y ch , zna kraw ie- 
czyzną, zgodzi sią  p i l­
no w ać  m ieszlcaaie. Z g ło  
szen ia : ul. U n iw e rsy tec ­

ka 7 — 12

Samochód
to rp e d o , 6 -c io  oaobow .

w  b d o b ry m  a tan ie  
do  sp rz ed a n ia . S k ład  

b ro n i W ileń sk a  10

Sprzedam 
w  Żodziszkach
25 h a  z p lacam i. Infor­
m ac je: A n to n i Sym ono- 
w icz, W ilno , W io sen n a

T R O K I
sprzedaj,- się p osiad łość  
naid b rzeg iem  jez io ra  —• 
2 dom y n a  w ła sn e j zie 
m i, około ,3.000 m ir 
kw . In fo rm ac je . W ilno , 
ul. S w ięe iańska  2 ir>. 2 
w  godz in ach  16 —  18.

Mieszkanie
5-pu lto jow e ze w szelk i*  

ii w ygodam i z ogród  
k iem , c iep łe  j su e h -  óo  
w y n a jęc ia , ul. P a ń sk a , 

4 m . 3.

Do sprzedania
18 ha ziem i o rn e j b  ta 
ni-o, P o d b ro d z ie , j zaśc. 
iNowiniszki. Alb n Z'.vi- 

d ro w icz .

Samochód
5-cioosobow y (kareł a', 
m a rk i ,.B erle l“ b. tan io  
d o  sp rzed an ia . D zielna 
40— 1. m,,-d;'.v 5 —- 6.

Do sprzedania
7 ha ZIEMI
m ożna na p a rc e le , od 
50 gr. m etr, p rzy  u lic t 
W iłkom iersk iej nr. 161 
D o w ied zieć  sią : Szesz- 

k iń sk a  8— 2

Do wynajęcia
lokal szkolny

sk ła d a jąc y  sią  z 19 — 25 
p o k . (650 m 2) z w ygo­
dam i s ło n eczn y  avstem  
k o ry tarzo w y . T a m ie  
m ieszk an ie  3 pok . fron­
tow e z w ygodam i przy  
ul. P iw nej Nr 3/5 p r z e ­
c iw ko O stre j Bramy 
Inform a cje  ul. W ie lka  

21 sk ład  m eb li.

Do wynajęcia
u-ipokojow e m ieszk an ie  
ze w szystk iem i w ygoda 
m i słoneczne. O s tro ­

b ra m sk a  Xr. 20.

Potrzebna
3 p o k o je  z k u c h n ią  i 
'w ygodam i, p o żąd an e  w 
o g ró d n u , oko lica  ul. 
Po-lu: lank i, Z akrt tow-ej. 
biużc być od s ie rp n ia . 
O fe rty  d o , .K u r j i r a  

pod Nr. 1362.

S o l i d n y  ib
LOKA TOROM 

Do w j n a jęc ia  2 pok 
m ieszk an ie  z w ygodam i^ 
s ło n eczn e , do.v telef. 

N r. 11-80.

Do wynajęcia
o d rem o n to w an e  2 m ir 
szk an ia  su te ren o w e  po  \ 
2 pok . z k u ch n ią  i wy 
godam i. In fo rm acje  i 
dozorcy : M ała P o h u ian  

ka  nr. 10

Do wyna|ęci»
o d re m o n to w a n e  2 m ie ­
sz k a n ia  su te ren o w e . — 
In fo rm ac je  u w łaściciel 
ki dom u. M ata P o h u ian  

k a  Nr. 10 m. 3.

Do wynajęcia
m ie sz k an ie  1-poko jow e 
tam że  ipracotwnia, ul. 
T a r ta k i 19, (w pobliżu  

ul. M ickiew icza).

Do wyn?.|ęcia
część mire zkania

4 p o k o je , łaz ien k a , uży 
w a ln o ść  k u ch n i, ew en t 
po  2 p o k o je  n ieum e- 
■blawane, ul. W ileń sk a  

Nr. 28 m  3.

Do wynajęcia
m ie sz k an ie  z 3-ch po 
koi ze w szelk iem i w y ­
godam i. UT fdaiina Mic 
k iew icza  N r .'tó 111. 4.

PoKÓJ lub 2
do w y n a jęc ia  ze  w sze ł 
k iem i w ygodam i i tele 
fonem , N iem iecka 22. 

miesz.k. 19, fro n t.

Dworek-
ietnisko

po łożony  n a  górze.. 
V rz i  je z io rz e  ,Vlia- 
d z io ł“, las, sp o rty  wod 
nć, rybołóstiw o, po łow a 
n e .  W iad o m o ść: 3 go

M aja Nr. 11 m. 8.'

Letnisko
w okolicy  Ign a lin a , las 
jez io ro , p laża, 4 -k ro tn y  
posiłek  —  2,50 zł. b o  
dżinom  u stępstw o , u l .  

S łucka  11 —  1.

Letnisko-
PENSJONAT

u ro cza  o ko lica , las, rze 
b a  —  k ąp ie l. P o łącze­
n ie  z W ilm  m au fo b u  
sein, 3 kim  kori.mi. —- 
C ena 3,50 —  3 zł. -• 
P o cz ta  Św ir, folw . 5 tra  
cza-M al.i, Sp rud  i now a.

Letnisko
n a  W ileń szczy źn ie  w 
m aj C erk h szk i, pow . 
Św ięciany. P o k o je  i  c a t 
k ow item  u trzy m an iem  
3 zł. 50 g r M iejscow ość 
ład n a , such a , du żo  owo 
ców  i ja rz y n . D ow ie­
dzieć się: ul W ileń sk a  
42 m, 33, lub  C erk liszk i 
—  p o czta  Sw ięciany.

Student U. S. B.
p rzy g o to w u je  do w s tę p ­
nego  eg zsm in u  do P a ń ­
stw ow ej Szkoły  T e c h ­
n icznej sum ien n ie  i t a ­
nio. W razie  n iez ło że - 
n ia  egzam inu  —  zw rot 

p ien ięd zy  
N o w o św ieck a  11, m . 2

Do wynajęcia
SK L E P w cen trum  m ia­

sta  i M IE SZ K A N IE  
Z a m k o w a  15

Do wynajęcia
4-p o k o io w e  m ieszk an ie  
z e  w s z e l k i e m i  w y g ó d .

W. P o h u lan k a  23

Mieszkania
do w v n a jęc ia . 

Ja sn e , such e , s ło n eczn e . 
D o w ied z ieć  sią  na  m ie j­
scu przy ul, K ijo w tk ie j 
4 — 8. C eny w yjątkow o 

niskie

8-m io p o k o jo w e
MIESZKANIE

z w ygodam i do  w y n a ­
jęc ia . G im n az ja ln a  4

Mieszkanie
5 po k o i, p rz ed p o k ó j,

k u ch n ia  (1 p ię tro ) do
w y n a jęc ia . U l Z y g m u n - 
to w sk a  Nr. 8, w ia d o ­

m ość u dozorcy

Mieszkanie
d o  w y n a jęc ia  2, 3 i 4- 
p o k o jo w e  ze w szelk iem i 
w y godam i w o lne  od p o ­
d a tk u , ul. T a r ta k i 34-a.

Letników
t  ca ło d zien n em  d o b rem  
u trzy m an ie m  p o szu k u ­
je  się w m a ją tk u  o  
p ó łto ra  g odziny  k o le ją  
od W ilna , b liższe szcze 
goły od 14—,16 codzien  
n ie, u lic a  Z ygm untów  

ska a r . 8 m. 6.

Letnisko
P o k o ie  s ło n e cz n e , o k o ­
lica  m alo w n icza , rzeka., 
lasy , do g ląd  su m ien n y . 
C a łk o w ite  u trzy m an ie  
2 z ł 50 gr., w p o k o ju  
w spólnym  30 zł. m ies. 
W iad o m o ść : P o cz ta  Jo ­

dy „K M .“

Zgubioną
zn iżkę  k o le jo w ą , w y  
dainą n a  im ię  ucz. VI 
k lasy  Iren y  L m iasto w - 
sk ie j  iprzez G im n. Zeń  
sk ie  im . C zarto  ryt,kie 
go w W iln ie  Nr. 101 —  

uniew ażnia sie

UDZIELAM

LEKCYJ
w zalcreaie ( i m n u j a l -  
i-m  i. p o !, ciego, fizyk i, 
'lem ji i m atem aty k i. 

Z g ło szen ia  do ad m ia . 
• K u rie ra  W ile ń sk ieg o — 

p o d  .S o lid n ie*
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